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ROK 4. 


CO TO ZNACZY „RZĄDZIĆ*? 


Rządzić, jak wszystkie pojącia, związane 
z% wiecznie piynnemii, z wiecznie stającemi sig, 
a więc wiecznie zmiennemi formami wspól- 
życia ludzkiego ma ziemi, mówi dużo, lecz 
nic konkretnie inie raz na zawsze. Odnieodpo- 
wiedzialnego panowania, do odpowiedzialne- 
go kierownictwa, rozciąga się szeroka, jak 
dzieje ludzkości, i bogata w odmiany najprze- 
różniejsze, skala rządzenia. Aby dać pojęcie 
© item, co znaczy „rządzić*, nie wystarcza wska- 
zanie źródła i podstawy rządów, nle wystarcza 
nakreślenie form i dziejów rządów, nis wy- 
starcza podanie praw, regulujących stosunek rzą- 
dzących d! rządzonych. Bo wyschło i zamuliło 
się wiele źródeł, bo rozpadło się w gruzy wie- 
le podstaw, bo zmieniło się wiele form rządze- 
nia, bo życie przynosi wciąż nowe prawa. re- 
gulujące stosunki między ludźmi. 


Aby dać pojęcie o tem, co znaczy „rzą*- 


dzić", trzeba przędewszystkiem odpowiedzieć 
na pytania, gdzie i kiedy? 

Wszelkie formy dziejowe rządów powsta- 
waly z potrzeby, z konieczności regulowania 
spółżycia zbiorowego gromad ludzkich. Naj- 
prostszy wysiłek zbiorowy, wymagał kierow- 
nictwa. A od stopnia rozwoju gromady i zło- 
żoności jej spółżycia, zależał typ kierownictwa. 
Gdy omawiamy różne typy rządów, gdy gani- 
my, potępiamy jedna, a chwalimy drugie, win- 
niśmy sobie uprzytomnić, że zarówno jedne, 
jak i drugie są niczem Innem, jak odpowied- 
nikiem struktury społecznej i rozwoju społecz- 
nego danej gromady, zbiorowości. A dosko- 
nale są te rządy, które najbardziej odpowiada- 
ja potrzebom i dążeniom danej zbiorowości 
w przestrzeni i czasie, które są najlepszym wy- 
kładnikiem zbiorowego wysiłku i ukłądu spot 
łecznego. 

Wykuwanie bytu w walce z otaczającą 
przyrodą—oto osnowa żbiorowego wysiłku gro- 
mad ludzkich. Ten wysiłek i ta walka stano- 

„wią o bycie naszym na ziemi. To też dotąd, 
póki gromąda ludzka jest mało zaradna, a pod- 
stawy bytu kruche, wymaga ona kierownictwa 
twardego, beżwzględnego. "Twarde i bezwzględ- 
ne kierownictwo z natury rzeczy przeistacza się 
w panowania.. Stąd pochodzi typ rządów, któ- 
ry dotąd przeważał w dziejach. Cechą charak- 
terystyczną tego typu rządów był brak odpo- 
wiedzialności wzglądem rządzonych. Mowa tu, 
ma się rozumieć, o odpowiedzialnośc! bezpośred- 
niej. Bo rządy, nawet najbardziej absolutys- 
tyczne, nieograniczone, mając do czynienia 


z Żywymi ludźmi, musiały się do pewnego ' 


stopnia z nimi liczyć, musiały zaspakajać jed- 
nych, aby wyzyskiwać innych, musiały. zjedny* 
wać jednych, aby ujarzmiać i obezwładniać in- 
nych, musiały dzielić, aby panować, musiały 
być wiecznie czujne i baczne na wszelkie pro- 


cesy, zachodzące w nurtach tętniącego i gotu- , 


„ ności 


EZ DIE 


jącego zmiany, zbiorowego życia. Rządy panu» 
jących i ich pałnomócników, wykonawców, są 
wprawdzie nieodpowiedzialne wobec rządzo* 
nych, lecz są zawsze. odpowiedzialne wobec 
dziejów, wobec przyszłości. Odpowiedzialności 
tej uniknąć niepodobna. Rządy oparte tylko 
na terrorze, na postrachu, gotują niezmien- 
nie panującym klęskę. Staje się to prędzej 
lub później w tem, następnem lub dalszem 
pokoleniu; dla dziejów jest to obojętne: lať 
50, lat 200, czy - 300, są zarówno znikomą 
chwilą w rozwoju dziejowym. 


W procesie dziejowym, który jest wiecz* 
nym ruchem, ludzkość stopniowo opanowuje 


siły przyrody; podstawy bytu stają się coraz . 


mocnisjsze; doświadczenie, oraz poczucie zarad- 
ności, a więc „i godności ludzkiej, poczyna 
ogarniać coraz szersze masy. Formy rządów, 
opartyćt”*na panowaniu i nieodpowiedziainych, 
ostać się w tych nowych warunkach nie mogą. 
I stopniowo, krók za krokiem rządy „nolens 
volens* stają się coraz bardziej odpowiedzialne 
wobec rządzonych. Wyrazem tej udpowiedzial- 
staje slę konstytucja. Jednocześnie, 
w związku z wzrastającą wciąż złożonością ży- 
cia, rządy stają się coraz trudniejsze. Im więk- 
szy i bardziej zawiły jest splot najróżniejszych 
interesów, potrzeb życiowych, tem bardziej Izą- 
dzenie nieodpowiedzialne staje się niemożliwe. 
Rządy, państwowe nie mogą już jeno szafować 
nakazem i zakazem, nie mogą występować jaw- 
nie w obronie warstw czy klas panujących, mu. 
szą przestrzegać prawa, bo wymaga tego stan 
równowagi, spokoju, bezpieczeństwa, niezbędny 
dia złożonej machiny zbiorowego życia. Zaczy* 
na coraz: wyraźniej obowiązywać zasada: „do, 
ut des“. Rządy muszą oscylować pomiądzy 
różnemi interesami, choć z natury rzeczy sA 
skłonne stać po tej stronie, gdzie jest siła 
gospodarcza i polityczna, skąd płynie, żródło 
władzy i rządzenia. 


'Lecz oto wskutek wstrząśnień połltycze 
nych czy społecznych, walą się w gruzy trony, 
ostatnie formalne podsta vy panowariia, wyła- 
niają się formy demokratyczne, republikańskie. 
W epoce ugruntowywania się tych form, rządy 
są najtrudniejsze. | dlatego między innemi 
tak trudno jest dziś rządzić w Polsce. 


Formalnie ustrój demokratyczny sprowa* 
dza się do odpowłedzialnego kierownictwa. 
Formalnie naród sam jest swoim gospodarzem, 
sam o sobie stanowi. Rządy strzegą jeno praw, 
ustanowionych przez naród, wskazują obywate- 
lom, jak prawa stosować, spełniają funkcje, po- 
wierzone im przez naród. Zdawałoby -się prze- 
to, że rządy demokratyczne powinny być łat- 
we i proste. W życiu tak nie jest. Formy moż- 
na. ustanowić względnie łatwo, nie sposób na- 
tomiast przeobrazić za jednym zamachem sto- 


„zanie tego rodzaju: 


sunków między ludźmi, opartych na interesie, 
tradycji, nałogu. 


Formy demokratyczne opierają się nie na 


„ węli wyższej, płynącej z za kulis areny spo“ 


łecznej, opartej na wdrożeniu rządzonych do 
posłuchu silę brutalnej, lecz na woli samego 
narodu, wyrażonej przez większość. Ta więk- 
szość nie jest stała, a przeciwnie, jest zmienna 
i płynna. Prócz tego jest mniejszość, nieraz 
pokażna. W społeczeństwie są całe warstwy 
i klasy, przywykłe do przywilejów panowania, 


"i są inne, które nie znały innych rządów, jak 


opartych na sila brutalnej i wrogiej. Interesy 
tych róźnych warstw i klas, przy formach de- 
mokratycznych, istniejących dopiero na papie- 


rze, stających się, wciąż ścelają się z sobą, 
„Szale ważą się raz na tę, raz na inną stronę, 


Namiętności wrą i kipią. 

Jakie ma być w tych warunkach stano- 
wiska rządu? Jak rządzić i co to znaczy 
rządzić? ` ~ 

Rządy przy formach TER d a są 
odpowiedzialnę. Lecz jak się ta odpowiedzial- 
ność rna wyrazić w życiu? Dziś taka jest 
większość, jutro inna. Dziś ci mogą pociągnąć 
do odpowiedzialności, jutro inni. Sytuacja rzą 
dzących jest trudna i kłopotliwa. 

Wydawałoby się, że wystarczy dać wska- 
rządy winny strzec praw 
i wykonywać prawa, a będą w porządku. Nie- 
stety, życie nie da się skodyfikować, ująć w ar» 
tykuły i paragrafy. Prawa i ustawy — to tylko 
normy, to purikty i znaki, które należy umieć 
stosować do życia | warunków. Nie należy ich 
przeskakiwać, lub omijać. | dlatego, aby 
kierować nawą życia zbiorowego, nie wy- 
starcza znać odpowiednie“ artykuły i para- 
grafy, lecz trzeba posiadać rozum wytrawny, 
serce obywatelskie, charakter prawy i wolę 
silną. /' i 

Rządy demokratyczne—to nie ciało obce 
i wrogie „w, stdsunku do obywateli, to ci sami 
obywatele, lecz -- w zasadzie — obywatele naj- 
lepsi, najświatlejsi. 

Rządy demokratyczne są odpowiedzialne 
wobec przedstawicielstwa narodowego. Lecz 
nie ta odpowiedzialność powinna kierować ich 
działalnością. | źle jest, jeżeli ta odpowiedział- 
ność nimi kieruje, . bo świadczy to, że myślą 
oni tylko o sobie i swych urzędach. Czynami 
przedstawicieli rządów demokratycznych . po- 
winna kierować odpowledzialność przed sumie=, 
niem własnem, przed przyszłością narodu, Rze 
czypospolitej. 

Rządzić demokratycznie — to znaczy: sto- 
sować prawa, ustanowione przez naród, jedna-- 
kowo sprawiedliwie względem wszystkich cby- 
wateli, w poczuciu najgłębszem odpowiedzial», 
ności za przyszłość i rozwój Rzeczypospolitej, 
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ROMAN HAUSNER. 


Organizacja władz a 


Władzami administracyjąemi w obszerniej- 
szęrni znączeniu są wszystkie organa władzy 
wykonawczej i zgodnie z tem Konstytucja trak: 
tuje organizację tych władz w rozdziale Ili, za- 
tytułowanym „Władza Wykonawcza." Mówiąc 
zatem o organizacii władz *administracyjnych 
należałoby omówić organizację i zakres działa- 
nia wszystkich” Ministerstw i podłegiyca im er- 
ganów, z wyjątkiem sądów w zakresie sprawo- 
wanego przez nich wymiaru sprawiedliwości, o 
których także Konstytucja mówi w odrębnym 
rozdziale IV, W niniejszym szkiću , omówimy 
jednak obszerniej tylko organizację t. zw. ad- 
ministracji politycznej, którą sprawuje Minister- 
stwo Spraw Wewnętrznych, oraz Województwa 
i Starostwa (Komisarjaty Rządu, miasta © wła- 
snym statucie), Przy władzach tych egrupowa- 
ne są w li Il instancji brgana fachowe całego 
szeregu Ministerstw rasortowych, które to or- 
gana tworzą, łacznie z administracją polityczną, 
władze administracyjne w Ściślejszem znacze” 
niu w przęciwstawieniu do organów administra- 
cji wojskowej, sądowej, - szkolnej, skarbowej, 
kolejowej, pocztowo-telegraticznej i Urzędów 
Ziemskich. 

Organizacja Ministerstwa Spraw Wewnetrz: 
nych została omówiona w osobnym, arty- 
kule. | 

Odnośnie władz adrministracyjnych łi M 
instancji art. 65 Konstytucji z 17 marca głosi, 


że „dla celów administracyjnych Państwa Pol-' 


skie podzielone bedzie w drodze ustawodaw= 
czej ną Wojewadztwa, powiaty i gminy miej- 
skie i wiejskie, które będą równocześnie. jed- 
nostkami samorządu terytorjalnego," zaś art. 
66 postanawia, że „w organizacji administracji 
państwowej przeprowadzona będzie żasada de- 
kancentracji. Organa administracji państwowej: 
w poszczególnych jednostkach terytorjałnych 
mają być przytem zespolone w jednym Urze- 
„dzie pod jednym zwierzchnikiem. Zarazem 
uwzględnioną będzie zasada udziału obywateli, 
powołanych droga wyborów, w wykonaniu za- 
dań tych Urzędów w granicach określonych 
ustawami.“ 

Powyższe dwa artykuły Konstytucji wypo- 
wiadają giówne zasady podziału administracyj- 
nego Państwa i organizacji władz administra- 
cyjnych, zasady, da których urzeczywistnienia 
zresztą Rząd, a specjałnie Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych oddawna zmierzało. History- 
czny przebleg tych usiłowań Rządu w kierunku 
ziednolicenia organizacji władz administracyj- 
nych ną obszarze całej Rzeczypospolitej przed: 
stawiono na innetrn miejscu. t} s 

Obecny ustrój władz administracyjnych H 


1 p. artykuł p. È „Organizacja wiadz admini- 
stracyjnych* w Informatorze powszechnym Policji Pan- 
stwowej na rok 1922 str. 109—115. c] 
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instancji na obszarze calej Rzeczypospolitej 
z wyjątkiem b. zaboru pruskiego opiera się na 


< ustawie z dnia 2 sierpnia 1919 r. Dz. Praw Na 


65 poz. 395. Ustawa ta weszła w życie naj- 
pierw na obszarze b. Kongresówki, którą dzieli 
na Województwa: Warszawskie, Łódzkie, Kie- 
leckie, Lubelskie i Białostockie, 

(istawa z dnia 4 lutego 1921 r. Dz. Ust 
No 16 poz. 93 „o unormowaniu stanu prawno- 
politycznego na ziemiach, przyłączonych do ob 
szaru Rzeczypospolitej na podstawie umowy 
o preliminaryjnyrn pokoju 1 rozejmie, podpisa- 
nej w Rydze dnia 12 października 1920 r." roz- 
ciągnięto na Ziemie Wsthódnie trstawę z 2 sier- 
pnią i utworzono 3 Województwa, mianowicie 
Wołyńskie z siedzibą w Łucku, Poleskie w Piń- 
sku i Nowegródzkie, przyłączając równocześnie 
powiaty: grodzieński, wałkowyski i białowieski 
z wyjątkiem 4 gmin do Województwa Biała- 
stockiego. 


Ustawą z dnia 3 grudnia 1920 r. Dz. Ust.. 


Na 117 poz. 768 „o tymczasowej organizacji 
władz administracyjnych |i instancji „Woje- 
'wództw* na obszarze b. Królestwa Galicji i Lo- 
domerji z W. Ks. Krakowskiem, oraz na wcho- 
dzących w skład Rzaczypospolitej Polskiei ob- 
szarach Spisza i Orawy. utworzono, również 
na podstawie ustawy z, 2 sierpnia 1919 r. Wo- 
jewócztwa: Krakowskie, lwowskie, Stanisła- 
wowskie i Tarnopołskie, które weszły w życie 
z dniem i wrześcia 1921 r. 

Ustawa z 2 sierpnia 1919 r. służy równieź 
za podstawę organizacji władzy administracyj- 
nej H instancji na obszarze Zjemi Wileńskiej, 
jakkolwiek jeszcze formalnie na tę ziemię nie 
została rozciągnista: ustawa bowiem z 6 kwie- 
tnia 1922 r. Dz. Ust. Ne 26 poz. 213 „o obje- 
ciu władzy państwowej nad - Ziemią Wilerską" 
powołuje do życia osobny okręg adminstracyj- 
ny, złożony z Ziemi Wileńskiej, t. je dawnej 
Litwy Środkowej, oraz 4 powiatów Województwa 
Nowogródzkiego, stanowiąc zarazem, że Na- 
częlnik administracji tago terenu zwany dele- 
gatam Rządu będzie posiadał uprawnienia, przy- 
sługujące zwierzchnikom władz  administracyj: 
nych il instancji według ustawy z 2 Ślerpnia 
1919 r. Tak więc ustawa z 2 sierpnia 1919 r. 
jest obecnie podstawą organizacj, 12 Woje- 
wództw, oraz Ziemi Wileńskiej. Ponieważ usta- 
wę tę wprowadzono kolejno w życie na obsza- 
rach, na których, albo istniały juź poprzednio 
odmiennie zorganizowane władze administra- 
cyjne Il iastancji, albo conajmniej panowało 
różne ustawodawstwo administracyjne, przeto 


niezbędne odchylenia uwzględniono w roz- 


porządzeniach wykonawczych do ustawy.z 2 
sierpnia 1919 r„ wydanych dla każdego z b. 
zakorów. W szczególności na obszarze b. Kon- 
gresówki obowiązuje rozporządzenie wykonaw- 
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dministracyjnych. 


cze Rady Ministrów z 13 listopada 1919 r. Dz, 
Ust. Ne 90 poz. 490 i z dnia 30 marca 1921 r, 
Dz. Ust. N2-39 poz. 236. Dla obszaru b. a" 
licj wydano rozporządzenie wykonawcze Rady 
Ministrów z 14 marca 1921 r. Dz. Ust! Ne 39 
poz. 234, wreszcie dla Kresów rozporządzenie 
Rady Ministrów z 21 marca 1921 r. Dz. Ust, 
Ne 39 poz. 235. Dia Ziemi Wileńskiej na ra: 
zie. rozporządzenia takiego jeszcze nie wydano. 

Celem ułatwienia organizacji władz admi-. 
nistracyjnych na obszarze poszczególnych b. 
zaborów Sejm przyznał Radzia Ministrów da- 
ieko idącą delegację ustawodawczą, w Szcze: 
gółności upoważnił ją do rozciągania w drodze 
rozporządzenia na obszar województw kreso- 
wych i Ziemi Wileńskiej norm prawnych, obo- 
wiązujących w chwili wejścia w -życie odnoś-. 
nych ustaw na całym obszarze Rzeczypospoli» 
tej, lub poszczególnych jej częściach. Ponad- 
to upoważnioną została Rada Ministrów - do 
wprowadzania zmian w obowiązujących na ob- 
szarze b. Galicji, oraz Spisza i Orawy aus 
strjackich, względnie węgierskich ustawach pań- 
stwowych, zaś na obszarze Województw kreso" 
wych w zakresie ustawodawstwa rosyjskiego 
i rozporządzeń polskich władze okupacyjnych, | 
wreszcie na obszarze Ziemi Wileńskiej, oprócz 
powyższego usławadawstwa, także norm pra- 
wnych, wydanych przez władze Litwy Środko* Å 
wej. Powyższe uprawnienia Rady Ministrów 
nie zawierają prawą do. zmiany ustaw Rzeczy* 
pospolitej, a na obszarze b. Galicji ustaw kra- 
jowych b. Sejmu Galicyjskiego. oraz mogą 
obejmować tyłko te zmiany obowiązujących 
przepisów, które są niezbędne dla wprowadze- 
nia w życie. organizacji władz administracyjnych, 
względnie zniesienia zarządzeń, wydanych dlą 
przywileju poszczególnych osób i grup, lub wy* . 
danych na niekorzyść jakiejkolwiex narodowo 
ści lub wyznania. 

Ustawa z dnia 2 sierpnia 1919 r. przyj* 
muje następujące zasady organizacji władz 
administracyjnych Il instancji: 

Okręg terytorjalny il instancji nazywa się 


„Województwem; utworzenienowychW ojewództw, . 


lub podział na mniejsze Województwa naste- 
puje w drodze ustawy (tę samą zasadę wy- 
powiada również art. 65 Konstytucji). 

Ma czele Województwa stoi Wojewoda, > 
mianowany przez Naczelnika Państwa na wnio» 
sek Ministra Spraw Wewnętrznych, uchwalony 
przez Radę Ministrów. Na Ziemi Wileńskiej 
w myśl ustawy z 6 kwietnia 1922 r. na razie 
władzą administracyjną ìl imstancji sprawuje 
„Delegat Rządu dła Ziemi Wileńskiej,“ miano» 
wany przez Naczelnika Państwa mą wniosek 
Rady Ministrów. Nazwa tego okręgu teryto* 
rytorjalnego i władzy administracyjnej nie jest 
jeszcze ustalona. (C. d.n.) 


Uwagi o zachowaniu się organów śledczych 
względem dowodów rzeczowych.  «..... 


Jeżeli plamy sraółkowe są Świeże i zma- 
cznej grubości, wówczas przedstawiają się jako 
plamy o wejrzeniu połyskującem, o konturach 
wyraźnych i regularnych, barwy ciemno-bruna* 
inej, na brzeżku piamy zwykle żólto-zielonka* 
wej. Jeżeli plaina jest w bardzo cienkiej war- 
stwie, wejrzenia jej posiada te same cechy, 
tylko barwa staje sig ciemno-zieloną. Lecz 
plamy smółkowe, zwłaszcza w cienkiej. war- 
stwie. wysychają na powietrzu przy zwykłej 
ciepłocie bardzo prędko, (2--3 dni) i tracą wig- 
kszą część swych cech. 
połysku, najczęściej nieregusarnie popękane, 
tworząc chropowatości i nierówności różnego 
kształtu i wielkości, barwy ciemnozielonej, pra” 
wie czarnej i łuszczą się na pawisrzchni gór- 
nej i na brzegach, Wyjątkowo daja się także 
widzieć meszek t. j. cieniutkie włosy, sterczą- 
ce z zaschniętej substancji. Jedyny wyjątek 
stanowią plamy, nawet starej daty, znajdujące 
się w cienkiej warstwie na płótnie lub na po- 
dobnym materjale. Smółka, wsiąkając w płó* 
tno i wkrótce zasychając, zatrzymuje „swoje 


amy wtedy są bez- 


ciemno-zielone zabarwienie, które takża zwykle 
i po drugiej stronie płótna jest widoczne. Pla: 
my smółkęwe stosównie do wieku, są, mniej 
lub więcej kruche i oddzielają się z łatwością 
ad podłoża w postaci szerokich łusek. Ten 
wygiąd płam smółkowych może nawet przez 
całe lata utrzymywać się niezmieniony, a tak- 
że i drobnowidzowe ich badanie pozwałą na 
wykazanie zupełnie ścisie części składowych 
smółki. Smółka wogółe jast bardzo odporna 
na wszelkie wpływy szkodliwe jakiejbądź przy- 
rody. Wielokrotnie przekonaliśmy się, że smół- 
ka poddana silriemu półgodzinnemu rozciera- 
niu, wysokiej ciepłocie, przerosła pleśnią i gni- 
jaca; okazywała zupełnie lub prawie  nienaru- 
szone swoje elementy morfologiczne. Jednak 
plamy sśmółkows mogą nierzadko stracić swo" 
je charakterystyczne mikroskopowe cechy przez 
powalanie lub zmieszanie się z roztnaitemi za- 
. nieczyszczepianii jak ziemią, krwią, inazidiem 
it. d. i naodwrót, niektóre substancje mogą 
przez swe wejrzenie przedstawiać znaczne po- 
dobieństwo do pilam smółkowych. W pierw- 


szym rzędzie należy wymienić żółć, która udzie- 

la bieliźnie i innym podłożom zabarwienie, po” 

dobne do zabarwienia sinółki. Także plamy 

powstałe przez zmiażdżenie roślin np. trawy: 
i zaziełenienie bielizny lub innego podłoża mogą 
mieć podobieństwo do plam smółkowych. Wresz-. 
cie barwiki podobnę z zabarwienia do smółki, 
kał niektórych zwierząt np. kaczek i t. d. 
tworzą plamy, podobne z barwy do plam smół-. ` 
kowych. 

Już jak wspomniano, badania plam smół- 
kowych dokonywa się najczęściej w przypad< 
kach dzieciobójstwa, porodu tajemnego, poro- 
nienia i te de wobec czego poszukiwania za, 
plamami temi należy skierować w miejsca 
ustronne, zaciszne, oddalone, w których mógł 
się odbyć poród szybki i bez świadków. Nas 
leży więc przedewszystkiem oglądać szczegó” 
łowa odosobnione iżby, miejsca ustępowe, sto- - 
doły, komory, strychy i t. p, a w nich zwró* 
cić szczególną uwagę na najrozmaitsze przede 
mioty codziennego użytku, które przy porodzie 
mogły albo bezpośrednio przez noworodka, al< 


NE 24 


bo teź pośrednio, uledz splamieniu, Po naj 
większej części rozchodzi się o materjały, któ- 
re mogły służyć jako pościel alba ubranie ro- 
dzącej, względnie dziecka, albo taż mogły być 
użyte do owinięcia jego zwłok, a więc prze- 
ścieradła, poszewki, poduszki, inaterace, rę 
czniki i t. p, rzadzięj znajdą się ślady smółki 
na meblach. podłodze. ścianie, desce ustępo- 
wej, mlednicy, wiadrze i t. p. Z szczególniej- 
szą uwagą należy zbadać ubranie podejrzanej 
i ją samą, a zwłaszcza oglądnąć : dokładnie jej 
nogi, tu bowiem mogą się znałeść podejrzane 
plamy. Znalezione plamy, budzące podejrzenie 
płam smółkowych, opisujemy dokładnie. co da 
ich kształtu, rozmieszczenia i ilości. Mate, ru- 
<home przedmioty zabieramy i. opakowawszy 
umiejętnie, przesyłamy pod pieczęcią do Za- 
kładun medycyny sądowej, z przedmiotów zaś 
dużych, stałych zdejmujemy ślądy zapomocą 
ostrego nożyka i umieszczamy w małych pro- 
bówkach iub flaszeczkach; wreszcie płyn, w któ- 
rym podejrzywamy obecność smółki, zabieramy 
w całości w czystej flaszce i odsyłamy do Za- 
kładu medycyny sądowej przez osobnego po- 
słańca (przy przesyłce pocztowej, flaszka mogła- 
by uledz rozbiciu). O ile płyn, w którym po- 
dejrzywa się obecność smółki, zaczyna już gnić 
lub o ile rozkład gnilny mógłby nastąpić w cza- 
sie dłużej trwającej przesyłki, wówczas dolewa" 
my do płynu łego formaliny w stosunku 1: 10 
poczem dopiero zalokowawszy i zapieczęto- 
wawszy flaszkę odsyłamy ją dò Zakładu me- 
dycyny sądowej. 

Zazwyczaj w tego rodzaju badaniach mają 
rzeczoznawcy odpowiedzieć tylko na pytanie, 
czy w przesłanym, podejrzanyrn materjaia źnaj- 
dują się składniki smółki, natomiast nie jest 


potrzebne i dotycnczas nie zdarzył się w pra- 


ktyce wypadek. aby było potrzebnem określe- 
nie, czy smółka w danym przypadku byłą po- 
chodzenia ludzkiego. Jest bowiem jasną rzeczą, 


że o ile plamy na pościeli, bieliźnie lub nogach: 


kobiety — tembardziej jeżeli obwiniona okazu-' 
je cechy Świeżo odbytego porodu — okażą się 
badaniem jako plarny smółkowe, to tem samem 
wystarcza to, aby przyjąć, że plamy te pochodzą 
od smółki ludzkiej. Jeżeliby w jakimś wyjątko- 
wym przypadku (np. gdyby abwiniona dziewka 
stajenna tłómaczyła się, że plamy na jsj odzie-. 
ży pochodza od smółki zwierzęcej, która po- 
siada podobne do smółki ludzkiej skladniki)., 
było wskazane określenie przynależności ga- 
łuhkowej tych plam, to jest to możliwe przy 
zastosowaniu badania biologicznego i to naj- 
lepiej. jak to wynika z badań Olbrychta 1 Ciesz- 
czykiewicza, wykonując metodę odchylenia do- 
pełniacza przy użyciu surowicy, precypitującej 
dła krwi ludzkiej. 


, GAZETA ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ, 


i WŁOSY, 
Jak tego dowodzi odnośna kazuistyka 


krysninalistyczna i sądowo-łekarska, odgrywają 
"włosy, znalezione wśród, najrozmaitszych oko- 


liczności, ważną rolę, jaka dowody rzeczowe. 
Zaliczyć tu należy przypadki, w których znajdu- 
je się w ręku lub na ubraniu zamordowanego 
włosy, wyrwane przez niego, w czasie stoczonej 
przed śmiercią wałki z napastnikiem z jego 
brody i glowy, dalej przypadki znalezienia 
włosów na narzędziach,. użytych. do zadania 
pewnego obrażenia ofierze, przypadki dziecio= 
bójstwa, przypadki przestępstw płciowych, przy- 
padki stwierdzenia tożsamości osoby lub po- 
dobieństwa rodzinnego, wreszcie przypadki, 
w których chodzi o określenie, czy dane włosy 
same wypadły, czy je wyrwano lub obcięto, czy 
były wystawione ną działanie wysokiej cieptoty 
łub urazu tępego, czy były farbowane i t. d. 

To też w podobnych przypadkach, o ile 
władze śledcze znajdą włókna, choćby tylko po- 


dobne do włosów, nałeży je zawsze, po do-. 


kładneni opisaniu ich umiejscowienia, wziąć 
w przechowanie i odesłać do zbadania do Za- 
kładu medycyny sądowej. Ponieważ włosy są 
tworami bardzo delikatnemi, należy z nimi 
bardzo ostrożnie postępować. Zasadniczo na- 
leży w tych razach unikać chwytania włosów 
szczypczykaini, a natomiast zdejmować je 
ostrożnie, bez pociąqania, tylko suchymi, czy” 
stymi palcami. Q ile włósy tkwią w jakiejś 


"masie np: w plamię krwawej, nalęży je razem 


z podłożern zdjąć. W ten sposób zdjęte wło- 
sy należy przesyłać, alko zawinięte w sposób 
aptekarski w. czystym papierze, albo jeszcze 
lepiej w czystej dobrze zakorkowanej flaszeczce, 
(włosy w ostatni sposób przechawywane, za- 
trzymują nieraz charakterystyczny zapach np. 
tytoniu, pomady i t. p.). 

Zbadanie domniemanych włosów pozwala 
na pewną 4dpowiedź, czy wogóle badane two- 
ry są wiosami, tudzież czy są ludzkiemi. czy 
zwierzęcymi włosami. To ostatnie rozstrzygnie- 
cie może grać ważną rolę w rozmaitych prze- 
stępstwach piciąwych, jak poucza odnośna ka~ 
zuistyka, Tak np. udało się stwierdzić włos 


koński pod napletkiem u mężczyzny, który był 


podejrzany o nierząd z klaczą, lub w innym 
przypadku włos psa wśród włosów sromu kos 
biety, która była obwinioną, że obcowała 
z dużym czarnyfn psem it. á 6H. Gross). 

| W znacznej ilości przypadków udaje się 
badaniem stwierdzić, z jakiej okolicy ciała po- 
chodzą włosy, a więc czy są to rzęsy; brwi, 
włosy -z nosa, z uszu, z brody, z pod pach, 
z klatki piersiowej, z kończyn, z wzgórka ło- 
nowego, z worka mosznowęgo i t.d. Rozróżnie- 
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nie między długimi, nieobcinanymi włosami, 
kobiecymi a strzyżonymi męskimi jest łatwe. 
Z drugiej strony należy jednak pamiętać, iże ' 
rzypadki, w których nie. 


mogą się zdarzyć 
udaje się stanowczo kreślić okolicy ciała 
z której może pochodzić badany włos. 

Także nie jest zupelnie stanowczem iden- 
tyfikowanie włosów, to znaczy pewne określa- 
nie, czy np. znałezione w ręku zamordowanego 
włosy są identyczne i pochodzą od pewnej 
w podejrzeniu o ten czyn znajdującej się oso* 
by. W wielu przypadkach badanie takich 
włosów znalezionych w reku zamordowanego 
i włosów podejrzanej. osoby wykaże niewinność 
tej osdby i uwolni ją od aresztu śledczego, 
tudzież uchroni prowadzenie śledztwa w nie- 
właściwym kierunku. Badanie bowiem może 
z wszelką pewnością stwierdzić, żę np. pęk 
jasno-blond lub siwych włosów, znalezionych 
w reku zamordowanego nie pochodzi ad cie- 


mnego bruneta. który jest podejrzany © po” ` 


pełnienie morderstwa. Natomiast o ile bada- 
nie stwierdzi, że oba rodzaje włosów pod wie- 
lomā względami (co do barwy, grubości. prze- 
kroju, zachowania się substancji korowej i rdzen- 
imej i't. d.) są jednakie, to jeszcze nie wolno 
z całą stanowczością twferdzic, że muszą one 


i rzeczywiście pochodzą od jednej i'tej samej . 


osoby. Co najwyżej wolno tylko orzec, że 
włosy są pod tylu wzgłędami do siebie po- 
dobne, że nic nie sprzeciwia się przyjęciu, że 
mogą one pochodzić od jednej i tej samej 
osoby. Jak bowiem odnośne badania i przy- 
padki kryminalistyczne pouczyły, posiada nieraz 
kilka osób zupełnie identyczne włosy. Jeszcze 
bardziej ostrożnym musi sie być przy wysnu- 
waniu wniosków co do identyczności włosów, 


„© ile,do badania otrzymano tylko kilka włosów. 


“Im więcej włosów z obu stron mamy do po- 
równania, tem pewniej może wypaść orzeczenie. 
z „Nadto przy badaniu włosów można stwier- 
dzić wiele szczegółów jak np. obecność jaj 
wszów, rozmaitych preparatów do barwienia 
wiosów. nasienia i t. d., które mogą nieraz 
zucić- wiele światła w danym kryminalnym 
przypadku. Podobnie badanie włosów pozwala 


tiepłota płomienia, może to mieć znaczenie 
w przypadkach, w których chodzi o stwierdze- 
nie, czy postrzał padł z pobliża iub- czy opa- 
rzenie nastąpiło od działania płomienia, czy 
też gorącego płynu i t. d. Wreszcie badanie 
włosów pozwała nam określić narzedzie, ja- 
kiego użyto do zadania obrażenia głowy. Inny 
„bowiem obraz mikroskopowy przedstawia włos 
po działaniu nań ostrego, tnącego narzędzia. 
a inny przy urazie narzędziem RA 
e n. 


Stosunki Francusko - Niemiechie 
po pośromie 1670 r. 


Karika z niedawnej, a tak odległej. przeszłości. 


— am 


« 


(Ciąg dałszy). 
Protestując następnie przeciw myśli, Wy- 


powiedzianej w depeszy, w związku z rzeko- 


mą koniecznością przedłużenia stanu okupacji, 
poseł Remusat pisa! co następuje: „CÓŻ może 
stanowić większą sprzeczność, ze wskaząniami, 
jakie nam daje histarja. i ze znajomością Šer- 
ca ludzkiego, jak upatrywanie powodu do 
przedłużenia stanu okupacji, w owych gwałtach, 
które właśnie przez nią bywają wywoływane. 
przeciągać podobny stan rzeczy, znaczy to czy” 
nić go jeszcze bardziej nienawistnym, jeszcze 
bardziej nie do zniesienia. Pamietam doskona- 
le, że w 1818-ym roku, prefekci pogranicznych 
departamentów pisali, że podobay stan rzeczy 
nie może się przedłużać, i że za wszelką cenę 
należy skrócić termin okupacji”. ire 
Wszystkie owe względy były nader po- 
ważne i utrzymane w szlachetnym tonie, tak, 
Że Gabriac chciał je przedstawić do rózpatrze- 
nia kanclerczowi Rzeszy. Na nieszczęście, ksią: 
że Bismark wpadł naówczas w straszną niemogę 
nerwową, której wogółe podlegał. Nie przyj: 
mował on absolutnie nikogo, nawet swojego 
doktora. W Berlinie opowiadano sobie, że, 


kiedy ów doktór przyjechał do Bismarka, ksią” - 


że polecił mu oświadczyć: 
| = jestem zbyt cierpiący na to, by módz 
przyjać pana. 

-Wobec takich okoliczności, Gabriac zwró- 
cił się do Delbriicka, którego opinja miala 
w owym czasie nader silny wpływ na sposób 
myśli kanclerza. Delbrück wysłuchał go nader 


„znaleźć jaxiejkolwiek określonej 


uważnie i oświadczył, że poczytuje argumenta 
jego z zupełnie słuszne i zasługujące na bacz- 
ną uwagę, i dlatego też powtórzy je jaknaj- 
ścisłej Bismarkowi. Dzięki wspólnym usiłowa- 
niom Gabriaca w Berlinie i Arnima w Paryżu, 
udało się powoli załagodzić. cały ów. incydent 
tak, że powszechne naprężenie stosunków 
znacznie złagodniało, a nawet język prasy stał 
się o wiele bardziej umiarkowanym. 

A tymczasem misja Gabriaca kłoniła się 
ku końcowi. Hrabia Arnim dawno już zabiegał 
o to w Paryżu, ażeby Thiers posłał do Berlina 
rzeczywistego pałnomocnika ministra, obiecu- 
jac że bezpośrednie w ślad za tem, on sam 
również zostanie zatwierdzony na podobnem 
stanowisku. Ale nie łatwo było dokonać wy- 
boru. W zasadzie postanowiono posłać człon- 
ka Zgromadzenia Narodowego, należącego do 
wiekszości rządowej, ale długo nie można było 
osobistości. 
Wreszcie zaproponowano objęcie owego tru- 
dnego posterunku hrabiemu Armandowi de Mail- 
leux. Ten jadnak odmówii. Wówczas wybrano 
vice hrabiego de Gontaut-Birona, należącego do 
tej samej partji, który też w środku grudnia 
1871 roku zjechał do Berlina. Gabriac pozostał 
jeszcze ma pewien czas w stolicy Pruskiej, 


w celu obzaajmienia nowego posła z biegiem ` 


spraw i porzucił Berlin, dopiero w d. 22 stycz- 
nia 1872 roku, otrz”mawszy cały szereg dowo- 
dów wysokiego uznania ze strony rządu nie- 
mieckiego. 

Przedewszystkiem należy zauważyć, że ety- 
kieta pozwalała przedstawiać cesarzowi oraz 
cesarzowej jeno upełnomoknionsgo ministra, 
podczas kiedy zwyczajni chargés K'affadres, jakim 
był właśnie Gabriac wręczali swoje listy uwie- 
rzytelniające tylko ministrowi spraw zagranicz- 
nych, Wskutek tego Gabriac nie dostąpił zasz- 
czytu przedstawienia go Wilhelmowi. file para 
cesarska wyraziła stanowcze życzanie poznania 


francuzkiego pełnomocnika, i, w celu obejścia 
etykiety, skorzystanó z następującego sposobu. 


Oto Wilhelm poprosi! księżnę Radziwiłłową, 


z domu francuzke de Castellanes, o urządze- 
nie poufnęgo wieczoru i zaproszenie nań Ga- 
braca. W ten Sposób, na gruncie do pewnego 
stopnia, na poły francuzkim, nastąpiło po” 
znanie sią margrabiego z.cesarzem niemieckim, 
cesarzową tudzież następcą tronu. Po paru 
„dniach został on zaproszony na dwór cesarski, 
następnie zaś do następczyni tronu, gdzie był 
również cesarz Wilhelm wraz z małżonką, 


Niezależnie od tego rząd nismiecki wpadł 


na pomysł ofiarowania Gabriacowi, orderu, na 
pamiątkę działalności jego w Berlinie. Ale 
Gabriac poczytywał za niemożliwe przyjęcie 
piuskiej dekoracji, w czasach, kiedy ojczyzna 
jego była jeszcze zajęta przez wojska niemiec- 
kie, i w tym sensie dał odpowiedź Thielemu, 
który przybył do niego z ową propozycją. 
Thiele został skonsternowany odinową Gabriaca 
i nie wiedział, jak zakomunikować o tem kancłe- 
rzowi. Ale Bismark uznał zachowanie się 
margrabiego za zupełnie poprawne i oświad" 
czył. że. bedąc na jego miejscu, zachowałby 
się nie inaczej. 


Po paru dniach, Hum narodu zgromadził 
się w poblizu Thiergartenu, wychodzącego na 
plac Paryski, gdzie mieściło się poselstwo fran- 
cuzkia. Około drugiej godziny po południu, 
w blaskach jasnego zimowego słońca, ukazał 
się w otwartym powozie Bismark, w mundutze 
białych kirasjerów. Od czasu wojny, po raz 
pierwszy ukazywał się on we francuskiem po- 
selstwie. . 

— Poczytuję za mój obowiązek—oświad- 
czył, witając się z Gabriac iem, — osobiście za- 
komunikować panu, w przeddzień pańskiego 
wyjazdu z Berlina, że zachowam na zawsze 
jaknajlepsze wspomnienie o naszych osobistych 


również stwierdzić, czy. działała na.nie wysaka - 


U 
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ZYGMUNT. LEWARTOWICZ. 


O zastosowania badań ry 


Powiedzieliśmy powyżej, że uwaga może 


się rozdzielać bądź w jednej kategorji postrze- 
gania, bądź też w kilku kategorjech. Jednakże 
istnienie w danym dziecku zdołności skupienia 
uwagi w kilku kierunkach, nawet jednej. kate- 
gorji postrzegania, np. postrzeżeń wzrokowych 
jest już dostatecznie charakterystyczne, wobec 
czego przeprowadzenie doświadczeń na. po- 
dzielność uwagi w różnych kategorjach staje 
się zbędnym. 

Ze wząlędu, że większość zeznań opiera 
się na postrzeżeniacn wzrokowych, najbardziej 
wskazane jest stosowanie. doświadczeń wzro- 
kowych, a rezultat ich możemy uważać za ogól- 
ną zdolność podzielności uwagi, nie zaś tylko 
uwagi wzrokowej. Pamiętajmy, że uwaga jest 
to czynność psychiczna, a nie zmysłowa. 


Doświadczenie Ni 14. 


Przedkładamy dziecku powyższą tablicę, 
na której figurują kółka i krzyżyki, i polecamy 


mu wiersz po wierszu, nie przerywając liczyć 
Jelimócześnie kółka i krzyżyki (nie zaś wpierw 
kólka, a potym krzyżyki). W ten sposób roze 
dzłelamy uwagę badanego w dwuch kierun- 
kach i obserwujemy jak ta rozdzielona uwaga 
działa, Dziećko podczas tego badania winno 
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nych pry wne zań dioda — świaa 


palcem prowadzić wzdłuż szeregów i liczyć na 
głos. Ze względu, że w każdym szeregu jest 
po 7 kółek i 5 krzyżyków, możemy obserwo= 
wać sprawność rozdzielonej uwagi, i następnie 
ocenić czy dziecko jest zdolne. do tak dokład- 
nego podzielenia uwagi, iżby czyniąc rzecz jed- 
ną, obserwować jednocześnie inne zjawisko, 
W związku z otrzymanym rezuliatem, ocenia- 
my wartość zeznania. 

W wypadkach bardziej skomplikowanych, 
gdy z zeznania dziecka wywika, IŻ opowiada 
ono o szeregu faktów, które odbywały się jed- 
nocześnie, przytym o wszystkich tych zjawi= 
skach opowiada szczegółowo, musimy się uciec 
do doświadczenia, które sprawdzi ham już nie: 
tylko rozdwojenie uwagi, lecz jej wielokrotny 
podział, Te wypadki są już rzadsze, jednakże 
zdarzają się, a wówczas doświadczenie psycho- 
logiczne może usunąć sędziamu śledczemu sze- 
reg wątpliwości. W wypadkach takich ucieka 
my się do następującego doświadczenia. 


Doświadczenie M 15. 


Bierzemy talję kart do gry, oddzielamy 
20—30 kart, poczym mówimy do badanego 
dziecka: „Teraz będę przekładał kartę po kar- 
cie, licz ile tu bedzia króli, ile dam, i ile kart 
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(Daiszy ciąg). 


wógóle*, albo też „ile króli, ile dam, ile kart 
czerwonych i ile czarnych". Ma się rozumieć, 
że doświadczenie to da dodatni . rezultat tylko 
u dziecka, u którego podzielność uwagi: jest 
doskonała, ale pamiętajmy też 6 tym, że i tyk . 
ko wówczas zsznanie, opierające się na jedno- 
czesnej obserwacji szeregu różnych zjawisk, 
może być ścisłe i posiadać wartość dowodu. 
llość kierunków, na który rozszczepiamy uwa* 
ge dziecka w powyższym doświadczeniu, po- 
winna odpowiadać ilości kierunków obserwacji, 
wynikającej z zeznania. í 

Rozumie się, że w tym, jak i we wszyst- 
kich innych doświadczeniach drobne odchyla- 
nia od idealnego rezultatu nie powinny wpły- 
wać na ocenę zeznania, w kierunku odbierania 
jej wartości dowodu. 


II. Pamięć. 


Pamięć jest to zdolność odtworzenia bez 
zasadniczych zmian i możliwie dokładnie treść 
i porządku przeżyć dawniejszych. Stopień do- 
skonałości, pamięci zależny jest od „łatwości 
przyswojenia, od łatwości odtworzenia oraz od 
wiernąści, trwałości i wielostronności. W na- 
szaj dziedzinie stosujemy doświadczenia doty- 
czące: badania pamięci, o ilə okres czasu od- 
dzislający chwile, gdy pewne zdarzenie miało, 
miejsce od chwili, gdy dziecko zeznaje jako 
świadek, jest dość znaczny. O ile więc bada: 
my dziecko w celu ustalenia wypadku, który. 
zdarzył się. przed pewnym okresem czasu, to 
po pierwsze, zadajemy sobie pytanie, czy dziec» 
ko ściśle postrzegło fakty zewnętrzne, i prże* 
prowadzamy doświadczenia na postrzeganie, 
następnie zastanawiamy się nad tym, czy dziec- 
ko uwagą dostatecznie skupiło lub ewentualnie 
ja rozdwoiło, i przeprowadzamy badania uwagi 
i jej podzielności. Wreszcie przystępujemy do 
zbadania, w jakirn stanie umysł dziecka zacho- 
wał przeszłe przeżycia, 

Pod względem pamięciawym można. ludzi 
podzielić na trzy zasadnicze typy: 1) wzrokó” 


„wy, 2) słuchowy. 3) ruchowy czyli motoryczny. 


Typ wzrokowy najłatwiej zapamiętuje rze“ 
czy widziane, typ słuchowy—-słyszane, typ zaś 
ruchowy najlepiej przyswaja sobie to, co sarn 
głośno wypowiedział. istnienie tych typów od* 
najdujerny najlatwiej przy obserwowaniu spo" 
sobu, w jaki dzieci uczą się lekcji na pamięć. 


, Jedne z nich łatwiej zapamiętują lekcję, o ils 
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stosunkach. Majzupsłniej oceniłem pańskie usi- 
łowania, zmi:rzające do utwierdzenia między 
naszymi narodami i naszymi rządami jaknajlep- 
szego porozumienia. 
Przepędził -on w poselstwie około dwu- 
dziestu minut. Kiedy Bismark wyjeżdżał, tłum, 
pełnemi zachwytu okrzykami, przeprowadzał 
swego bohatera narodowego. twórcę niarniec 
kiej jedności. i potęgi. i 
Wspomnienia następcy Gabriaca, wicehra- 


biego Eliasza de Gontaut-Biróna, który był, 


francuskim posłem w Berlinie, poczynajac od 


! d. 4 Grudnia 1871 r. do końca 1877 r. a więc 


w najtrudniejszym okresie stosunków francu- 
sko:niemieckich, zóstały ogłoszone w „Ctrres= 
pondent“, przez księcia de Broglie. Kiedy Gon- 
taut obejmował swoje obowiązki, wróg jeszcze 
okupował francuskie terytorja, a nermieckie 
„więzienia były przepełnione przez francuskich 
niewolników; trzeba było rozpocząć na nowo 
„nawiązanie stosunków, pomiędzy przejętym py- 
chą zwycięzcą, a zdeptanym zwyciężonym, 
trzeba było rozpatrywać cały szereg spraw, 
mogących łatwo uledz zaognieniu, wobec na- 
stroju obu narodów i doprowadzić- do“ nówej 
wojny. Komuż więc został powierzony przez 
Thiersa, prezydenta Rzeczypospolitej Francu- 
skiej, tak ważny posterunek francuskiego po- 
„sla w Berlinie? i 
Gontaut-Biron nie miał: nic wspólnego 
z dyplomacją. Pochodząc ze świetnego szla- 
„checkiego rodu i będąc szczerym legityrnistą, 
„trzymał się on na uboczu, od wszelkiej działai- 
ności publicznej, zarówno podczas. li-cowej 
monarchji, jak i w czasie drugiego cesarstwa. 
Po ogłoszeniu rzeczypospolitej, departament 
"dolnych Pirenejów wybrał gò na swojego przed- 
stawiciela do Zgromadzenia Narodowego i tam 
Thiers po raz pierwszy zetknął się z wicehra: 
bia. Dośwadczone oko prezydenta“ odrazu 
oteniło w (iontaut-Bironie zalety, niezbędne 


dia dyplomaty: rozległe wykształcenie, przeni- 


kliwy rozum, bezwzględny takt i poprawność, . 


wytworne manjzry, wreszcie poczucie własnej 
godności, połączone z rroc'atą zachowania się. 
Thiers zdecydował, że 1ie będzie mógł znaieźć 
lepszego kandydata na posła w Berlinie i za- 
proponował stanowisko to Giontaut-Bironowi. 
Wicehrabia wielce się zdziwił, począł się wy- 
mawiać, tłomacząc sle swolm brakiem doświad- 
czenia, ale ostatecznie, pod wpływem monsi- 
gnora Dupanloup, biskupa Orłeanu, zgodził się 
i pojechał do Berlina. 

Thiers nie omylił się w swym wyborze... 
Nowy poseł francuski wywarł odrazu w Barli- 
nie jaknajprzyjemniejsze wrażenie. Wręczając 


cesarzowi swoje listy uwierzytelniające, Gon 


taut-Biron oświadczył, co następuje: 

„Niezwykły człowiek, który w obecnej 
chwili stoi na czele Francji, powierzył mi 
w naiwyższym stopniu zaszczytne posłannictwo» 
—wznowienia między dwoma wielkimi narodami 
normalnych pokojowych stosunków. Pozwar 
lam sobie wyrazić nadzieję, że życzliwość Wa* 
szej Cesarskizj Mości pomoże mi wypełnić 
mój obowiązek, opierając sje zresztą na zupeł- 
nie legalnych podstawach, których i ja twardo 
trzymać się będę. Pokój, oparty na uczciwej 
polityce, stanowi prawdziwe dobrodziejstwo dla 
narodów". > 

Przy słowach: legalność i uczciwość, które 
zresztą mówca wypowiedział ze szczególnym 


naciskiem, cesarz zlekka skinął głową, jakgdy- 


by aprobując to. 
„Wszystkie te uczucia — oświadczył on 


z kolei i mnie również przepałniają. Postaram 


się uczynić pański pobyt w Beslinie o ile mo- 
Źności jaknajbardziej przyjemnym“. 

Ọd cesarza Gontaut-Biron udał się do 
cesarzowej Augusty, która, jak to było pow- 
szechnie wiadome, od najwcześniejszej młodo* 


ści, żywo interesowała się piśmiennictwem 
francuskiem i wogóle była wizlką wielbicielką 
Francji. Przyjęła ona wicehrabiego nader uprzej- 
mie, poprosiła go wbrew etykiacie, o zajęcie 
fotelu, wdała się w obszerni rozmowę o: Pa- 
ryżu, o jego rodzinie, © matce, którą właśnie 
był utracił na krótko przedtem. 

„Naturalnie, że podjęcia przez pana obo- 
wiązków francuskiego posła w Berlinie, jest 
z Jego strony poświęceniem—oświadczyła ona 
pod koniec rozmowym—ale w każdym razie po- 
stąpił pan bardzo pięknie I może mi pan' za- 
ufać, że nie będziesz tego żałował”. 

Następca tronu, późniejszy cesarz Fryde- 
ryk llii, przywitał Giontaut-Birona słowami, 
Które tchnęły szczerem umiłowaniazm pokoju: 

„Wojna zadała straszne rany obu stro” 
nom — powiedział on — zarówno wy, jakoteż 
i my ponieśliśmy, z jej powodu, olbrzymie, na- 
der uciążliwe straty. Jest teraz rzeczą ko~ 
nieczną, podtrzymywanie za wszelką cenę, 
pokoju". ` 

„Właśnie też z tem zamierzeniem przy- 
byłem do Berlina — odpowiedział Giontaut-Bie 
ron—możemy poczytywać za naszą zasługę to, 
że pragniemy pokoju, ponieważ kosztował ón 
nas bardzo drogo, ale jest on pożyteczny 'za' 
tówno dla Niemiec, jakoteż i dla Francji". , 

„O tak, tak! jest on pożyteczny dla wszyst» 
kich“. | 

Następczyni tronu, która była obecną 
przy tej rozmowie, powtórzyła słowa te z enere 
gicznym naciskiam. Nazajutrz Giontaut-Biron 
otrzymał stałe zaproszenie na bale dworskie, 
na których wszyscy członkowie rodziny cesar- 
skiej niezmiennie zaszczycali go specjalnem 
wyróżnieniem. Zgoła odrniennie potraktował 
posła francuskiego Bismark. Kancierz żelazny 
przyjął Gontaut-Birona nader oschłe i to wszyste 
kiego zaledwie ieden jedyny raz. 

iC. d. n.) W. N, 
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się danemu tekstowi uważnie przypatrują; inne 
dzieci najlepiej zapamiętują lekcją słyszaną, 
inne zaś wreszcie, aby iekcję dobrze zapamię* 
tać, powtarzają ją na głos lub półgłosem. 

Pedagoga powyższy podział typów pamię- 
ciowych interesuje ze względu na zastosowa- 
mie doń odpowiedniego systemu nauczania, 
nas zaś określania typu pamięciowego intere- 
suje pod innym zupełnie wzgiędem. 

> Zjawiska zewnętrzne przyjmujemy prze- 
ważnie za pomocą zmysłu wzroku i słuchu, 
dlatego też interesuje nas zwłaszcza podział 
typów pamięciowych na 2 kategorje: typ słu- 
chowy i typ wzrokowy. 

Nasuwa się z kolei rzeczy pytanie: z ja- 
kiego powodu może kryminologa interesować 
podział typów pamięciowych? odpowiedź na 
pytanie to jest zupełnie jasna: wiedząc z jakjm 


BRON. PAWŁOWSKI. 


POLS 


, Rada Regencyjna jednakże bezzwłocznie 
zlikwidowała ten zamach stanu, ogłaszając 4 li- 
stopara reskrypt, udzielający dymisji całemu 
gabinetowi i powiarzający załatwienie spraw 
bieżących najstarszemu rangą urzędnikowi 
w każdem ministerjum. Tak więc nie udała 
się tu pierwsza próba opanowania władzy 
przez prawicę. - 

‘Skutkiem jedna tego zajścia wytworzyła 
się próżnia dookoła -Rady Regencyjnej, i to 
właśnie w momencie, kiedy ją oczekiwały bar- 
dzo ważne zadania: organizowanie administra+ 
cji w całym kraju i jak najspieszniejsze pod- 
jęcie budowy całej państwowości polskiej. 

Z tej trudnej sytuacji, w jakiej się obec- 
nie znarazła Rada Regencyjna, postanowiły za- 
Raz skorzystać lewicowe partje. Nie czuły się 
one dość na siłach, by wystąpić przeciw Ra- 
dzie Regencyjnej na gruncie warszawskim, to 
też swój zamach stanu urządziły w świeżo 
uwolnionym z pod austrjackiej okupacji Lu 
blinie, W nocy z 6 na 7 listopada ogłoszony 
zosta! w tem mieścia „Ludowy Rząd Republi- 
ki Polskiej" z posłem ignacym Daszyńskim na 
czele. Rząd ten znienacka zupelnie utworzo- 
my, nie rozporządzał właściwie żadną siłą, gdyż 
nawet akces niektórych partji lewicowych był 
wątpliwy, o czem się wkrótce przekonał, gdy 
Witos, poważny reprezentant włościaństwa, wy- 
mieniony w składzie tego rządu, nadesłał soro- 
stowanie, że podpis jego umieszczono bez jego 
wiedzy. Otóż rząd, zbudowany na tak kruchych 
podstawach, musiał celem utrzymania się przy 
władzy, bodaj daleko idącemi zapowiedziami 
reforim społecznych kaptować dla siebie zwo- 
łenników. | dlatego pierwsza jago odezwa zwra* 
cając się, *jak i enuncjacja niedawna gabinetu 
Świerzyńskiego, do pracującego ludu polskiego, 
zapowiadała zwołanie jeszcze w 1918 r. Sejmu 
ustawodawczego, równouprawnienie wszystkich 
yi bez różnicy pochodzenia, wiary i na- 
rodowości, wolność sumienia, druku, zgroma- 
dzeń, pochodów i strejków, ogłaszała wszyst- 
kie lasy, tak rządowe jak i prywatne jako włas- 
ność państwową. Zaprowadzała 8-0 godzinny 
dzień roboczy. Dla zapewnienia posłuchu i wy- 
. konania zarządzeń organów tego rządu miano 
"tworzyć po miastach i wsiach milicje ludowe, 
również odezwa ta zapowiadała formowanie 
arrpji ludowej, w razie, gdyby okupanci nie- 
mieccy nie zechcieli dobrowclsie ustąpić z ziem 
polskich. Natomiast kwestje możliwych zatar- 
gów z Litwą, Białorusią i Ukrainą chciał rząd 
lubelski załatwić ugodowo i dlatego wzywał 
Polaków mieszkających na Kresach, aby żyli 
w braterskiej zgodzie z sąsiadami. 

Rada Regencyjna była tym nowym zama- 
chem stanu zaskoczona. Dzienniki: donosiły 
ponadto o tworzeniu się nowego rządu w Kra- 
kowie. Lecz Rada Regencyjna nie rozporzą- 
dzała odpowiednimi środkami, tak na południo- 
wem terytorjum Królestwa, świeżo odzyska- 
nem na austrjakach, jak i w zachodniej Galicji, 
by próby te, zmierzające do jej obalenia, 
w zarodku już unicestwić, 

Tymczasem jednak zasżły wypadki, które 
znacznie zmi:niły sytuację. Oto bowiem 7 li- 
stopada wybuchła rewolucja naprzód w Bawa- 
rji, w dwa dni później w Berlinie. Wilhelm 
abdykował. Ruch ten przeniósł się 10 listopa* 


typem ma do czynienia, może soble zdawać 
sprawę jakim zeznaniom badanego dawać więk- 
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Badanemu dziecku okazujemy rysunek A. 
i polecamy dobrze się mu przyjrzeć i zapamięe 


szą wiarą, zależnie od tego czy zeznania te są, tać litery, jakoteż ich kolejność. Potym rysu- 


rezultatem postrzeżeń wzrokowych, 
słuchowych. 

W celu ustalania typu pamięciowego sto: 
sujemy następujące 


czy też 


Doświadczęnie M 16, 


da do Warszawy. Wojska niemieckie, stojącę 
w Królestwie poczęły tworzyć rady żołńierskie 
i sposobić się do szybkiego powrotu do swej 
ojczyzny. Beseler nocą umknął z Warszawy. 
Z tą chwilą władze okupacyjne w zupełności 
rozprzężone — myślały tylko o jaknajszybszem 
wycofaniu się z Królestwa. Broniły się tylko 
drobne i nieliczne grupy, które rozbrajały pol- 
skie oddziały „Wehrmahtu”, P. O. W., a nawet 
ludność cywiina. 


Dnia 11 listopada wreszcie przedstawicie= 
le niemieccy podpisali podyktowane im przez 
zwycięską koalicję warunki zawieszenia broni. 
Równocześnie w tym samym dniu Rada Re- 
gencyjna, czując, że z chwilą ustąpienia oku- 
pantów, a więc tych, którzy ją obdarowali si- 
ią obcą najwyższą, chwieje się grunt pod jej 
stopami, postanowiła, bodaj na czas jakiś, 
wzmocnić swe stanowisko, przez przyjęcie do 
swego grona, przybyłego właśnie poprzedniego 
dnia z twierdzy magdeburskiej brygadjera Pił- 
sudskiego i w tym celu, dekretem z dnia 11: 
listopada przakazała mu władzę wojskową i na- 
czelne dowództwo wojsk polskich. 

Środek ten jednakże już w najbliższej 
przyszłości wykazał, że nis wiedzie do spodziewa- 
nego celu. To też już w trzy dni potem Ra- 
da Regencyjna, wbrew swym dotychczasowym 
uroczystym zapowiedziom złożenia swych man- 
datów w' ręce przyszłego Rządu Narodowego; 
uważała za stosowne rozwiązać się, a całą swą 
władzę przekazała w ręce naczelnego dowódcy 
Piłsudskiego. On też zaraz 14 listopada wye 
dał dekret, mianujący posła Daszyńskiego pre- 
zydentem gabinetu z tem, żeby do nowotwo- 
rzącego się gabinetu, który aż do zwołania 
Sejmu Ustawodawczego ma być prowizorycz* 
nym, powołał wybitne siły fachowe. 


Dzień ten objęcia naczelnej”władzy przez 
Józefa Piłsudskiego był przełomowym w dzie- 
jach rodzącej się do nowego, niezawisłego już, 
bytu Polski. Z chwilą tą bowiem ostatecznie 
kończyły sią rządy okupantów niemieckich, 
wypądzonych z kraju, zlikwidowana została in- 
stytucja, przez nich utworzona, dla swoistych 
celów reprezentacyjnych, mająca wprawdzie 
nieraz najlepsze intencje służenia krajowi, lecz 
umyślnie pozbawiijka faktycznej władzy, napró- 
źno też szukająca oparcia w własnym społe- 
czeństwie. Na zawsze zamykał się okres nie- 
woli, zależności od obcych, otwierała się nato- 
miast nowa epoka — budowy wólnej państwo“ 


"wości przez nas samych. 


Sytuacja, w jakiej się nowe państwo zna” 
lazło w tym czasie, była nadzwyczaj trudna tak 
pod wzgłędem zewnętrznym jak i wewnętrz- 
nym. Przedewszystkiem Polska miała do ure- 
gulowania jeden bardzo ważny problem — sto- 
sunek do swych sąsiadów | ustalenie granic. 
Punkty wilsonowskie wykazywały wprawdzie 
wyraźniej granicę zachodnią z dostępem do 
morza, ale Niemcy wciąż jeszcze  dzierżyli 
w swych rękach prowincje, przyznane Polsce, 
Na Wschodzie sprawa przedstawiała się jeszcze 
gorzej, na południowych kresach wrzał juź od 
dwu tygodni zacięty bój o Lwów, a dalej ku 
północy kwestja ta, wobec dość niejasnego 
wyrażenia slę Wilsona, przedstawiała się: z wie” 
lu względów bardzo problematycznie, 


KA WSKRZESZONA. 


nsk chowamy i polecamy odrysować litery 
w tymże porządku, lub też je zarecytować. 
Następnie po przerwie przeczytujamy dziecku 
powali litery z rysunku B. i polecamy je pow- 
tórzyć. W obu wypadkach notujamy ilość omy- 
lek i już łatwo jest zdać nam sobie sprawę do 
jakiego typu pamięciowego dane dziecko na- 
leży. Doświadczenie powyższe posiada charak- 
ter przygotowawczy i orjeantacyjny. Stosujamy 
je w tych wypadkach. gdy określenia jakim ty 
pem pamięciowym jest dane dziecko—świadsk 
może mieć: istotne znac'enie dia sprawy. Przy- 
stępujsmy do badania pamięci wzrokowej i sto* 
sujemy następujące 4 

(C. d. n.) 


pÝ (Dalszy ciąg) 


Ze. sprawą nieustałenia granic, łączyła się 
bezpośrednio druga, ścisłe z nią związana wew- 
nętrzna sprawa wojska. Tego brak dawał się 
dotkliwie odczuwać w tych przełomowych cza: 
sach. Po Niemcach pozostały pod bronią tylko 
parotysięczne kadry „Wehrmachtu“, wybornie 
wyćwiczone, ale niewystarczające nawet do peł 
nienia służby granicznej straży. Była wpraw* 
dzie druga. dość znaczna armja polska, na któ- 
rej czele stanął, znany i zasłużony dowódzca 
li brygady Legjonowej, gen. Hailer, który po 
rozmaitych przejściach po bitwie Kaniowskiej, 
zdołał wraz z garstką swych oficerów i żołnie= 
rzy wydostać się z Rosji przez Murman. Ale 
armja ta, czynna już od przeszło roku, organi= 
zowała się zdała od; Polski, we Francji i na 
razie nie wiadomo było kiedy będzie mogła 
przybyć do Polski. 
no Skutkiem wezwania jeszcze Rady Regens 
cyjnej z 12 października, napływali do szera- 

ów wojska polskiego dość licznie ochotnicy, 
z dawnych Legjonów i korpusów wschćdnich, 
oraz z P. O. W. ale wszystko to jeszcze nie 
wystarczało wobec pilnego i wielkiego zadania 
jakis wojsko miało jeszcze do spelnienia. Dla 
odpowiedniego powiększenia siły zbrojnej kraju, 
koniecznym był pobór regularny a nie tylka 
napływ ochotników. Była wprawdzie gotowa 
tymczasowa ustawa o powszechnym obowiązku 
służby wojskowej, ogłoszona 27 października 
przez gabinet Świerzyńskiego, lecz wprowadze= 
nie jej w życie, hamowały nie tylko względy 
natury politycznej, ale także i brak odpowied- 
nich organów wykonawczych, brak wogóle na: 
ieżycie funkcjonującej machiny administracyjnej. 

Pod tym względem w tych początkowych 
fazach, panował wprost chaos. Polska two» 
rzyła niejako trzy strefy, w każdej z nich sto= 
sunki administracyjne były różne. Stosunkowo 
najlepiej przedstawiała się świeżo przyłączona 
Małopolska, gdzie urzędy i za czasów austrjac- 
kich były obsadzone przez Polaków. W byłem 
generał - gubernatorstwia lubelskiem stosunki 


były znacznie gorsze, gdyż w niektórych powia- 


tach utrzymali się, mianowani jaszcze przez 
austrjaków, starostowie — Polacy, w niektórych 
zaś władzę objęli komisarze ludowi, mianowani 
na te stanowiska przez rząd lubelski, którzy 
jednak przeważnie nie mieli prócz po itycznych, 
żadnych kwalifikacji na te stanowiska. Njgo- 
rzej było w b. okupacji niemieckiej. W War- 
szawie, coprawda, isjniały już poprzednio pcl- 
skie władze centralne, ministerja, które w ostat- 
nich czasach, roztzerzyły znacznie swój zakres 
działania, lecz na prowincji, po ustąpieniu władz 
niemieckich, wytworzyła się luka, którą trzeba 
było gwałtownie zapełnić przez obsadzenie wa- 
kujących posterunków ludźmi, po największej 
części, nieobytymi z praktyką administracyjną. 
Tymczasem stan kraju, wymagał jaknajs, 
szybszego puszczenia w ruch całej machiny, 
sprawnie działającej. Ziemie polskie wyniszczo= 
na były przez wojnę, złupione przez okupantów. 
Głód coraz dotkliwiej dawał się we znaki. 


«Przemysł zniszczony był przez Niemców i Fiue 


strjaków, handel zwłaszcza z zagranicą ustał 
niemal zupełnie, skarb państwa, ogr niczany 
przez Niemców do drobnych opłat podatko* 
wych, w tak smutnych warunkach świecił pust- 
ami, (C. d. n.) 


354 (6) 


Do Pana 
Antoniego Ponikowskiego, 
Prezydenta Ministrów Rzeczypospolitej Polskiej 
w Warszawie, 

Przychylając się do przedstawionej mi 
w dniu 2 czerwca b. r. prośby o dymisję, zwal- 
niam Pana z urzędu Prezydenta Ministrów wraz 
z całym gabinetem, 

Jednocześnie poruczam Panu, oraz wszyst- 
kim ustępującym Panom Ministrom, dalsze kie- 
rownictwo spraw państwowych, aż do chwili 
powołania nowego Rządu. 

Naczelnik Państwa: 
(—) J. Piłsudski, 
Prezydent Ministrów: 
(—) Antoni Pontkowski, 

Warszawa-Bęlweder. dn. 6 czerwca 1922 r, 

(„Monitor Polski" AB 1237 s dnia © czerwca r. b.) 


Uznanie zagranicznych dyplomów iekarskich 
j w Polce. 


Na podstawie art. 114 ustawy z 13 llpca 1920 r. 
© szkołach akademickich (Dz. tl R. P. Me 72, poz. 494) 


f zgodnie z art. 2 lit. B ustawy z dnie 2 grudnia 4921 r. 


w przedmiocie kr ine łn praktyki lekarskiei w Pań- 
stwie Polskiem (Dz, U. R. P, Ne 10%, póz. 762) żarzą- 
dzii Minister Wyznań Relig. i Qśw. Pubi, w poąźozumie- 


niu z Ministrem Zdrowia Publicznego: rożparządzeniem 


z dn, 14-1V 1922 r. co następuje: , 

Uznanie zagranicznego dyplomu lekarskiego 
przez jeden z wydziałów lekarskich poiskich uniwergy= 
tetów państwowych odbywać się ma drogą nostryfiką" 
cji, ma zasedzie przepisów ogólnych o nostryfikacji 
obcych dypiomów, po wykazaniu się przez kandydata 
przez radę wydzlałową, iż 
gzaminów odpowiada warunkom, które są przeplsanę 
dla uzyskania dyplomu lekarza w jednym = uniwerzy« 
tetów polsicicho r 

Dyplomy lekarskie uzyskane- przez obywateli 
Państwa Polskiego zagranicą, co do którysh nię moe 
żna stwierdzić, o ile poprzedzające je studja i warune 
ki ich uzyskania odpowiadają przepisom obowiązująs 
cym: w uniwersytelach polskich, mogą być uznane 
w wyjątkowych przypadkach, zasługujących na uwzgłęde 
nienie za wystarczające dla nabycia prawa wykonywa: 
nia praktyki iekarskiej w Państwie Polskiem w myśl 
art. 2 B powołanej ustawy na podstawie postępowania 
sprawdzającego przeprowadzonego przez wydział le- 
karski jednego z uniwersytetów połskich. 

Posiadacze dyplomów powyższych, ubiegający 
się na ich podstawie o prawo praktyki, skladają 
w dziekanacie wydziału lekarskiego obrenego uniwer- 
sytetu podanie o uznanie dyplomu, dołączając potrzae 
bnę dokumenty. 

Rada wydziałowa, pa rozpatrzeniu podania, prżađde 
klada je ze swym wnioskiem Ministerstwu Wyznań Re- 
ligljnych I Oświecania Publicznego da rozstrzygnięcia, 
a w razie przychylnego rozstrzygnięcia zarządza postę- 
powanie sprawdzające. 

Postępowanie sprawdzające ma na celu. stwiere 
dzenie, czy kandydat posiada wiadomości potrzebne 
dia wykonywania praktyki lekarskiej | polega na zba- 
daniu świadectw kandydata I poddaniu go egzaminom 
według swobodnej oceny rady wydziałowej, przyczem 
rada ma prawo żądąć od kandydata, by uczęszczał 
przez pewien czas na wykłady i ćwiczenia lub odbył 
próbną praktykę w zakładach wydziału. 

Wynik postępowania sprawdzającego zaznecza 
dziekan na dypłomia kandydata odpowiedniem po- 
świadczeniem z powołaniem się na niniejsze rozporzą” 
dzenie, przyczem, w razle ujemnego wyniku, kandydat 
nie ma prawa do ponownego ubieganie się przed tym 
samym lub innym wydziałem o uznanie swego dyplo- 
mu w drodze powyższej. 

, ,Z końcem roku akadaralckiago dziekanaty wy- 
działów lekarskich przesyłają Ministerstwom Zdrowią 
Publicznego oraz Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu- 
blicznego spisy kandydatów poddanych postępowaniu 
sprawdzającemu, zawierające imię i nazwisko, rok i 
„miejsce urodzenia, oznaczenie dypłomu oraz datę u- 
kończenia i wynik postępowania sprawdzającego (Vie 
de Dz. Ust. R. P, Ne 30 z dn. 28-1V 192! r. poz. żs1) 


Zaopatrzenie weteranów powstań naroda- 
wych i wdów po nich. 

W Dz. Ust. R. P. Ni 26 z dn. 13-1V 1922 r. poz. 
212 ukazała się ustawa z dn. 23-111 1922 r. w przed- 
miocie zaopatrzenia weteranów powstań narodowych 
z r. 1831, 1048 i 1863 oraz wdów po nich, którą to ue 
atawę poniżej streszczamy: 

Uprawnionymi do pobierania zaopatrzenia na 
podstawie niniejszej ustawy są: ą 

a) weterani powstań .1831 r., 1848 r. i 1863 r. 
którzy brali bezpośredni czynny udział w szeregacii 
1 formacjach powstańczych, wzgiędnie organizecji po- 
wstań narodowych, I zostali przez komisję kwaiifika- 
cyjną, utworzoną przez Ministerstwa Spraw Wgpjsko- 
wych w porozumieniu z Ministerstwem Skarbu, wciąg- 
'niąci na listę rzeczywłstych uczestników powstań, nas 
Fodewych. ; 


GAZETA 


BERTE IPES ATENE EEETOEE: 


rzebieg jego studjów i e=. 


DZ EH PTP 


b) wdowy po weteranach z malżeństw, zawar« 
tych przed 1 lipca 4919 r, wdowy zaś sądownie toz- 
wiedzione tylko w tym wypadku, jeżeli zmarły mąż 
"był sądownie obowiązany do ich utrzymania, 

. : Zaopatrzenie wateranów składa się: 

a) ze stałej pensji, 
b) z dodetku drożyźnłanego, 

€) z leczenia i opieki społecznej, 

Pensja weterana wynosi 500 mk. p. miesięcznie, 

Weterani mają prawo do pomocy lekarskiej 
w embulatorjach i szpitalach oraz zakładach laczni- 
czych, niedołężni zaś, 8 pozbawieni opieki domowej, 
mają być umieszczeni w odpowiednich zakładach wszys- 
cy na koszt Państwa. Przez czas pobytu w zakładzie 
wateran pobiera '/y belnegotupóśizenia. 

Osobie, która pokryta koszty pogrzebu wetera- 
na, przysługuje prawo do zapomogi państwowej, ró- 
wnającej się rałesięcznaj pensji weterana. Jeżeli za- 
pomoga przysługuje jej z tytuiu Innej ustawy, ma ona 
prawo wyboru. 

Pansja wdawia wynosi połowę zaopatrzenia pie- 
niężnego weterana. Prawo da zaopatrzenia rozpęczy- 
na sie z dniem pierwszym miesiąca, następującego pa 
śmierci weterane, A : 

: Zaopatrzenie w wysokości pensji wdowiej przy 
sługuje również zonie weterana, umieszczonego W za- 
kładzie leczniczym przez czas jego pobytu w zakładzie: 

Weteran uprewniowy ca zaopatrzenia winien 
zgłosić swe roszczenie w €lągu pół roku od wejścia 
w życie niniejszej ustawy, a wdowa w ciągu jednego 
roku od dnia smierci męża. Przypadające zaopatrze- 
nie przyznane będzie w tym wypadku weteranowi od 
pierwszego dnia najbiiżźszęgo miesiąca, pe złożeniu po 
dania do Ministra Spraw Wojskowych, a wdowie od 
pierwszego dnia najbliższego miesiąca po śmierci mę- 
ża. W razie zgłoszenia roszczenia o zaopatrzenie po 
upływie tych terminów, A sig. zaopatrzenie u- 
prawniońej osobie od pierwszegó dnia miesiąca, na- 
stępującego go zgłoszeniiu 

Prawo de pobierania zaopatrzenia zawiesza się 
na czas zajmowania przez osobę, uprawnioną do zac: 
patrzenia, jakiegdkoliiek stanowiska w służbie rządaa 
wej tub samorządowej, do którego przywiązane jest 
stała uposażenie, wyższe ad uposażenia, przypadają” 
cego Z tytułu niniejszej ustawy. s 

Prawo do zaopatrzenia gaśnie: 

a) ze śmiercią osoby, uprawnionej da zaopa- 
trzenię; - : 

b) gdy osoba, uprawniona do zaopatrzenia, Zo: 
stanie prawomocnie skazana za czyn karygodny, a 
skazanie pociągu za sobą utratę prawa do zaopa* 
trzenia; 

c} gdy wdowa wyjdzie ponownie zamął. 

We wszystkich tych wypadkach prawo do zacpa. 
trzenia gaśnie z końcem miesiąca, w którym nastąpiła 
przyczyne, powodująca jego utratę. 

ensjć wetersnów i wdów po nich nie ulegają, 
zapowiedzenłu i zajęciu sądgwemu. 

Przęz czas trwania wyjątkowych, przez wojnę wys 
wołanych warunków gospodarczych, pobiera weteran 
dodatek drożyżniany do pensji, którega wysokość zas 
leży od stosunków rodzinnych i staiago miejsca za- 
mieszkania, Dodatek drożyźniany oblicza się, mnożac 
mnożną, równą dia wszystkich klas miejscowości, 
przez mnożnik, ustalony każdorazowo przez Rade Mi- 
nistrow dlu obliczenia dodatków drożyźnianych do ue 
posażenia funkcionarluszów państwowych ł osób woje 
skowych. Mnoźna wynosi dla weterana samożnego 10, 
dia weterana żonatego 14. W wypadku, gdy weteran 


 poBlera tylko tzęść przysługującej mu pensji, otrzy 


muja również tylko aedpowiednią część dodatku dro- 
żyźnianego. s 

Wdowa po wetaranie otrzymuje dodatek drożyź- 
nlany w wysokości *, dodatku, przysługującego were- 
„ranowl samotnemi. 

Wykonanie niniejszej ustawy powierzono Minil- 
strowi Spraw Wojskowych, w porozumieniu z Ministrem 
Skarbu ł Ministrem Pracy i Opieki Pooh 

Ustawa niniejsza weszią w życie z dniam 1 iu- 
tego 1922 r. Równocześnie straciły obowiązującą moc: 
ustawa z dnia 2 sierpnig.1919 r. (Dz. P, P, P. 
% 1919 r. Ne 63 poz. 397); w p 

- ustawa z dnia 18 grudnia 1919 r. (Dź. U. R. P, 
z 1920 r. Ne 2 poz, 4); ) 

ustawa z dnia 8 czerwca 1920 r. (Dz. U. R. M. 
z 1920 r. Ne 50 poz. 306): - i | 

ustawa z dnia 9 lipca 1920 r, (Dz. U. R. R. z 1920 r. 
Ne 61 poż. 386} i 

ustawa 2 dnia 18 marca 1921 r. (Dź. U. R. P, 
z 1921 r. Ne 29 poz. 164); 

art. 4 ustawy z dnia 18 grudnia 1919 r. (Dz. U. 
R. P. z 1920 r. M 2 poz. 5). 


Przepisy wykonawcze do ustawy o upra- 


wnięniach do wykonywania czynności fel 


'czerskich. 
Ha mocy ert. 9 ustawy z dn. 1, VII. 921 r. 0 u- 
rawnieniach do wykonywania czynności felczerskieh 
Dz. Ust. R. A. M 69 poz. 396 zarządził Minister Zdro- 
wia Publicznego rozporządzeniem z dn. 20. UI. 922 r. 
«ea następu'e: ~ 
Do wykonywania czynności -fełczerskich upra: 
wnione zą osoby, które złożą: a) dowód polskiej przy- 
należności państwowej i b) zaświadczenia ukończenia 
warszawskiej szkoły felczerskiej lub równorzędnej 
szkoły rosyjskiej przed dn. 27 listopada 1917 r. bądź 
zaświadczenie e złożeniu egzaminu przed b. ros. gu- 
bernialnym urzędem lekarskim przed dn, 27 listopada 
1917 r., albo przed komisją egzaminacyjną felczeraką 
Ministerstwa Zdrowia Publicznego. 


i 
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ciem dokładnie wyjałowione. 
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"ARE BETEA nę TNE PREM "sa = 


Dowody wyżej wymienione winny być złożona 
we właściwym urzędzie administracyjnym 1 instancji * 
wraz z podaniem © regestrację w przeciągu trzech mia* 
sięcy ad daty ogłoszenia niniejszego rozporządzenia. 

Urzędy te po stwierdzeniu, że nadesłane dowo« 
dy odpowiadeją przepisanym wymogom, wpiszą osoby 
zainteresowene do regestru felczerów I wydadzą 
powiednie zaświadczenie. 

©- W wypadkach, kiedy dowody wskazane w p. b) 

będą nasuwały wątpliwości, urzędy I instancji prześlą 
w drodze służbowej sprawę do decyzji Ministerstwa 
Zdrowia Publicznego, dołączając do akt opinię właścia 
wego zgromadzenia felczerów. 


Osoby, które w terminie określonym powyżej 
nie zostaną zarejestrowane, fie mogą wykonywać 
czynności felczerskich, co nie pozbawia je prawa póź: 
ulejszego zgloszenia się do regestracji. 

Tylko osoby, które w myśl powyższych przepi« 
sów otrzymają odpowiednie zaświadczenie mają prawa 
do wykonywania czynności felczerskich i używania ty" 
tułu ielczera, Tytuł felczera nie może być uzupelnio= 
ny przez żadie dodatki. Felczerzy, którzy otrzymali 
tytuł starszego felczara przed wejściem w życie po 
wołanej na wstępie ustawy, tytuł ten nadal zachowują, 

O każdej zmianie stałego zamieszkania obowią* 
zani są felczerzy zawiadamiać zarówno właściwy, dla 
nowego miejsca zamiaszkania. ńrząd administracyjny 
i instancji jak również urząd właściwy d!a dotychczas 
sowego ich miejsca zamieszkania. 


Wykonywanie czynności felczarskich dozwolone 
jest wyłącznie na obszarze b, zakoru rosyjskiego. 

Felczerzy uprawnieni są do udzielania pomocy 
lekarskiej przed przybyciem lekerza; stałe semodziel* 
ne leczenie jest im wzbronione, 

W wypad«ach nagłych, zagrażających niebezple: 
czeństwern życia jako to: krwotok, ciężkie uszkodzer 
nie cielesne, ptrucie, utonięcie. uduszenie, porażenia 
słoneczne, zamarznięcłe, oparzenie, ukąszenie przez 
zwierzęta wściekłe iub podejrzane o wściełliznę i t p 
felczer obowiązany jest do udzielenia pierwszej pomoe 
cy: o ile stan chorego jest nadal ciężki, felczer ouo- 


wiązany jest zwrócić uwagę Otoczenia na konieczność , 


wezwania lekarza. 

Przy wykonywaniu czynności plelęgniarskich fele 
czerzy powinni stosować się do zleceń i wskazówek 
lekarzą. 

Wydawane przez felczerów świadectwa szczepie: 


„riła ospy o ile mają być przedstawione do instytucji 


rządowych powinny być potwierdzone przez władza 
administracyjne I instancji. 


W razig stwierdzenia lub podejrzenia co do choa 
roby zakaźnę] felczer jest obowiązany do niezwłoczne* 
go zawiadomienia o tem wiściwej władzy komunalnej 
(ustawa z dn. 25 lipca 1919 r. © zwaiczaniu chorób 
zakaźnych D. U. R. P. Ne 67, poz. 402). 

Rola felczera w tych przypadkach ogranicza się 
do udzielenia pierwszej pomocy, Q lie stan chorego 
tego wymaga, do wykońywenia dezynfekcji bieżącej, 
asystowanie w razie potrzeby przy przewiezieniu cho= 
rego do szpitala, wreszcie dó pouczenia otoczenia 
e sposobach szerzenia się zarazy” i jej niebezplae 
czeństwie. 

Leczenie chorób węnerycznych jest felczerom 
wzbronione, nie wolno przeto felczerom umieszczać 
w pismach ogioszeń o udzielaniu porad w chorobach 


- wenerycznych. & 


Do czynności chirurgicznych z zakresu matej 


chirurgi! należą wszystkle proste zabiegi, nlewymaga« 
' {ące zastosowania znieczulenia miejscowego lub ogół- 


nago zeliczają się tu: nakladanie opatrunków. tamo” 
wanie krwotoków, ARR 14 ustalenie złamań, 
usuwanie cial obcych, przyczem o ile się znajduje 
w uchu, wolno posługiwać się jedynie przepłukiwa= 
nlem, wypuszczanie moczu, przyczem dozwala się sto= 
sowanie jedynie cewnika miękkiego bez przewodnika, 
przepłukiwanie żołądka, wstrzykiwanie podskórne—nie 
wolno natomiast wykonywać żadnych zabiegów iewe. 
wych i.wszelkich zabięgów na narządach płciowych 
kobiet cieżarnych, rodzących, położnie oraz wstrzyld« 
weń śródmięśniowych łub śródżylinych. Narzędzie, któ 
rymi posiuguje się felczer, powinny być przed użyc 


Nea receptach obowiązani są felczerzy przed 
swym poapisem złożonym z imienła i nazwiske, kłaść 
całkowity tytuł „felczer,” 

Lekarstwą z przepisu fełczera winny być przy: 
gotowane i wydawane zgodnie z wymaganiami ustaw 
ł rozporządzeń obowiązujących co do wydawania le 
ków z aptek za receptami lekarzy z zachowaniem 
przepisów poniźszych niniejszego rozporządzeria, 

Recepty feiczerów, wpiywające do apteki, winny 
być wpisywana do oddzielnych ksiąg receptowych, za' , 
tytulowanych „Księga racepż felczerskich" i posiadać 
osobną numerację, Przy oznaczeniu nazwiska przepisu: 
jącego felczera winien być wyraźnie przed nazwiskiem 
umieszczony wyraz „felczer”. 

Lekarstwa mogą być wydawane przez apteki Je” 
dynie z przepisu feiczerów, uprawnionych do wyko* 
nywenia czynności felczerskich w myśl niniejszego roz- 
porządzenia. 

„. Felczerzy mają prawo przepisywać jedynle te 
leki, które objęte są każdorezowo obowiązującą far< 
makopeą, zabroniono zapisywać lekl za,mieszczonę 
w spisie A dalączonym da rozporządzenia Ministra 
Zdrowia Pubiicznago z dn. 22 stycznia 1922 r. (Dz. Q, 
U. R. p. Ne 11, poz. 100). I 


Lekarstwa za receptami fełczerów mogą być 


„wydawane tylko przez apteki, znajdujące się na obsza) 


rach b. zabory rosyjskiego. 


+ 
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Przygotowywanie | sprzedaż leków jest felcze- 
rom wzbronione. 
Felczerzy podlegają nadzorowi właściwych władz 
administracyjnych | instancji. 
` Winni przekroczenia przepisów niniejszego roz. 
forządzenia będą pociągani do odpawiedziainości na 


mocy ogólgych postanowień karnych. 
Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie dn. 26 
W. 922 r. (Vide Dz. Ust. R. P. Ne 29 z dn, 26. IY.922). 


„ Rozkazem z dn. 12-1922 Ne 19 udzieliła 
okr, kmda P.P. w Stanisławowie pochwały pod- 
komis, Hotziemu Filipowi, kierownikowi Ekspo- 
zytury pol. śledczej w Kółomyji, oraz poster. 
pel. śl. Melnyczukowi Piotrowi, Onyśkiewicowi 
Juljanowi, Sobczakowi Stanisławowi, Wyżykie- 
kiewiczowi Stanisławowi i Łapawie Michałowi, 
wszystkim z Ekspozytury pol. śl, w Kołomyji 
za gorliwe i uwieńczone skutkami wypełnianie 
obowiązków słożbowych, oraz za energiczne 
i skuteczne tropienie sprawców rabunków ikra- 
dzieży. 1 

Rozkazem z dn. Z0-IV 1922 r. Ne 300 ù- 
dzieliła kmda P.P. okręgu warszawskiego po- 
chwały za wykrycie i ujęcie szajki bandyckiej, 
która dokonała napadu zbrojnego w Markach, 
pow. warszawskiego na gospodarza Motyczyńe 
skiego, kierownikowi Ekspozytury Śledczej po- 
wiątu warszawskiego, podkomisarzowi Włady- 
sławowi Nowakowi, wywiadowcy Antoniemu 
Maślance i st. post. Stanisławowi Bobowskie- 
mu, oraz wyznaczyła nagrodę pieniężną wywia* 
dowcy Maślance 10.000 mk. a st. post. Bo- 
bowskiemu 6.000 mk. 


„ . Rozkazem z dn. 6-V 1922 r. Ne 16 udzie- 
liła-okr. kmda P.P. w Lublinie pochwały aspi- 
rantowi pol. pow. Puławskiego Tadeuszowi Mo" 
wakowi, st. przedownikowi Konstantemu Ko- 
morowskiemu i poster. Władysławowi Duni za 
wykrycie kradzieży na stacji kol. Wąwolnica na 
sumę 1,600.000 mk. i ujęcie sprawców kra- 
dzięży. 

W rozkazie okr. kmdy P.P. st. m. War- 
szawy Nr. 112 z dn. 20-V 1922 r. czytamy: 

„Zarząd Zakładów Gazowych w Warszawie 
przy odezwie z dnia 16 maja r. b. przesłał mk. 
290.000 tytułem nagrody dla podziału pomiędzy 
funkcjonarjuszów 22 komisarjatu, którzy przy- 


, czynili się do wykrycia kradzieży pasów z Fa- 


bryki Chemicznej Zakładów Gazowych z dn. 8 
na 9 b.m. Z sumy tej przyznano w myśl ży- 
czenia Zarządu: Komisarzowi 22 kom. Lęewam 
dowskiemu Józefowi 150.000 mk., Przodowni- 
kowi służby śled. 22 kom. Olszewskiemu Wła- 
dysławowi 70.000 mk., Posterunkowemu sł. śl. 
2 kom. Stępniakowi Stanisławowi 30.000 mk. 
Okr. kmdt Pol. Państw. 
i Sikorski m.p. 
W rozkazie okr. kmdy P.P. w Białymsto- 
ku Nr. 9 z dn. 9-V 1922 r. czytamy: 
„nomenda P.P. powiatu Wysoko*Mazowie- 
cekiego doniosła, że sejmik pow. W.-Mazowiec- 
kiego wyasygnował 500.009 mk. jako premję 
dla funkcjanarjuszów P.P. za wykrywanie prze- 
stępstw. Fakt powyższy świadczy najwyraźniej 
o tem, że tamtejsza policja stoi na wysokości 
swego zadania, skoro zyskała tak życzliwą 
przychylność ze strony najwyższej lokalnej in- 
stytucji. samorządowej, a zasługę tą należy. 
w pierwszym rzędzie przypisać Komendantowi 
pow. Komisarzowi Jarzęckiemu, któremu przeto 
wyrażam podziękowanie i udzielam pochwały 
życząc, aby powyższy czyn stał się bodźcem 
do dalszej intensywnej pracy dla-dobra ogółu“, 
t Okr, kmdt Pol. Państw. 
} Filimowski m.p. 
W rozkazie okr. kmdy P.P. w Krakowie 
z dn. 26-V 1922 r. Nr. 63 czytamy w p. 1-szym: 
Z okazji odejścia kom. Stanisława Szury, 
Powiatowego Komendanta P.P. w Mielcu, na 
nowe stanowisko służbowe przy Okręgowej 
Komendzie, wyraził temuż Pan Starosta w Miel- 
cu pismem do O.K.P,P. L. 132 prez. z 15-V 
1922 pełne uznanie za goriiwą pracę na ostat- 
nio zajnowanem stanowisku w następujących 
słowach: i 
„Przy opuszczeniu przez Pana tutejszego 
powiatu, w uporządkowanie stosunków bezpie- 
czeństwa którego włożył Pan przez czas prze” 
szło dwu letni wieie sił i pracy, uważam za 
aż | miły obowiązek wyrazić Panu moje pełne 
Podziękowanie i uznanie za pełną poświęcenia 


GAZETA ADMINISTRACJI 1 POLICII PAŃSTWOWEJ: 
DOZOZZOZ O. 3. a a A TC ZARY 


się pracę dla dobra Państwa i bapolinsedatwa 
i za częste nieraz w bardzo trudnych warun- 
kach współdziałanie ze mną w sprawach Pań- 
skiego zakresu działania“. , 
Okr. kmdt Pol. Państw, 
Ledendergor m.p. 


KRONIKA URZĘDOGA. 


RACHUBA CZASU. ` 


Podaję się do wiadorności ustawę z dn.-i1-V 22. 
(Dz. Ust. R. P. Ne 36 poz. 307) o rachubie czasu: 

„Art. 1. Doba zaczyna się legalnie w momencie 
dałowania siońca śrędniego.w poludnie 15% na wschód 
od Gresnwich. Godziny doby, ilczą się albo od począt- 
ku do końca doby, odróżniając godziny jednolmienne 
siowami po północy (ppn.) i po południu (ppd.). 

Art. 2. Legalna rachuba częsu obowiązuje wszy: 


stkie władze I urządy państwowe i samorządowe. 


Arte 3. Zegary, znajdujące się w miejscach pt- 
blicznych, z wyjątkiem zegarów słonecznych, powinny 
wskazywać czas odpowiednio do art. ł niniejszej usta- 
wy z rzetelnością w rozumieniu art. 10 i ii dekretu 
o miarach z dnia 8 lutego 1919 r. (Dz. PF. P. Pe Na 15, 
poz. 211), wyznaczoną rozporządzeniem -Ministre Prze» 
myslu i Handlu. 


Art. 4. Wykonanie ustawy niniejszej powierza się - 4 


wszystkim ministrom we właściwym każdemu z nich 
zakresie, 
Art. 5. Ustawa niniejsza wchodz! w życie z dniem 


'1 czerwca 1922 r. i obowiązuje na całym obszarze Rze- 


czypospołtej Poisklaj. | 

dniu 31 maja tegoż roku zegary nejeży cof- 
nąć o godz. 12 w nocy na godz. 11 ppd, względnie 24 
na 23, godziny te liczyć należy jako 11-a ppd. względ: 
nie 23-a", (Rozkaz Okr. Kmdy É P. st. m. Wurszówy 
A 129, 2 an. 30-V 929 r.). 


ROZPORZĄDZENIE WYKONAWCZE DO USTAWY 
„O OBOWIĄZKU ODSTĘPOWANIA ZWIERZĄT 
GOWYCH | WOZÓW NĄ RZECZ PAŃSTWA”, 


W dniu ł1 maja 1922 r. ukazało się rozporzą” 
dzenie wykonawcze .Ministra Spraw Wojskowych do 
ustawy z dn. 21 lutego 1922 r. © obowiązku adstępo» 
wania zwierząt pociągowych i wozów na rzecz Pā- 
stwa, zawarte w „Dzienniku Ustaw Rzeczypospolitej 
Polskiej“ Xe 21 z dnia 3Ł marca b. r. poz. 166, Rozpe- 
rządzenie to wydał minister Spraw Wojskowych w po- 
rozumieniu z ministrem Spraw Wewnętrznych. mini 
sirem Roinictwa i Dóbr Państwowych, ministrem Prze- 
mysłu i Handłu oraz ministrem Skarbu na zasadzie 
art. 29 wyż cytowenej ustawy. 

Z uwagi na znaczny rozmiar rzeczonego rozpo- 
rządzenia wykonawczego, nie jesteśmy w możności, 
dła braku miejsca, przedrukować jej w całęści, diate- 
go też kierujemy zainteresowanych czytelników da 
X 118 „Monitora Polskiego" z dn. 26 maja s. b. gdzie 
powyższa ustawe w całości jest przedrukowana, 


KOMUNIKAT MINISTERSTWA SKARBU W SPRAWIE 
OPŁAT STEMPLOWYCH OD PEŁNOMOCNICTW, 


W dniu 26 czerwea 1922 r, wejdą w życie nowa 
przepisy w przadrniocie opłat stempłowych od pełno 
mocnictw, ogłoszone na mecy ustawy z dnła 7 kwie- 
tnia ri b. w numerze 38 Dziennika Ustaw ne str. 598. 

Opłata od pełnomocnictwa wynosśl 100 marek, 

Nie podlega opłacie między innemi pslnomoce 
nictwo, wystawione przez osobę, która pozostaje lub 
pozostawała w stosunku służbowym, a upoważniające 
do podjęcia w jej imieniu poborów służbowych lub 
nałeżytości emerytałnej. © 

Również jest zwoiniane od opłaty pełnomocnic 
two, upoważniające do działanie w sprawie sądowo- 
karnaj: podlega jednak opiacle (w wyżej podanej kwo- 
cie 100 marek) pelnamocnictwo, upoważniające da 
działania w imieniu oskarżyciela lub obwinionego 
w postępowaniu sądowo-karnem, edbywającem się na 
skutek oskarżenia prywatnego. („łlonitor Polski" M 
124 z dn, 2-VI-922 "J. 


KOMUNIKAT MINISTERSTWA SKARBU DLA OBSZARU 
B. DZIELNIC ROSYJSKIEJ I PRUSKIEJ W SPRAWIE 
+ OPŁAT STEMPLOWYCH OD PODAŃ. 


W dniu 26 czerwca r. b. wejdą w Życie nowe 
przepisy w przedmiocie oplat sterzpłowych od podań, 
ogłoszone ne mocy ustawy z dnia 7 kwietnia r. b. 
w a 3Ą Dziennika Ustaw na str. 590 I nestęp- 
nych. 

Opłata normalna wynosi 200 marek. 

Nowe przepisy ustanawiają nadto następujące 
oplaty wyższe: : 

< 1) 5000 marek od podañ o zezwolenie qa naby- 
cie nieruchomości przez obcokrajowca: i 

+ 2) 3000 marek od poderi następujących: e) o za- 
twierdzenie statutu lub zmiany statutu spółki akcýjnej 
(w szczególności też o zezwolenie AE akcyjnej ZA” 
granicznej na działalność w Państwie Poiskiem), b) a ze- 
zwoienię (koncesję) na prowadzenie przedsiębiorstwa 
zarobkowego — bez względu na to, która władza pań- 
stwowa powołana jest do udzielania koncesji, c) po- 
dania o zezwołenie na urządzenie łub zmienę instala- 
cj, potrzebnej do wykonywania przedsiębiorstwa za- 
robkowego, jeśli załatwienie podania wymaga ogiędzin 
na mlejscu; 

3) 500 marek od podań następujących: a) o ze- 
zwolenie na wykonanie poszczególnych czynności za 
robkowych. np. na urządzenie widowiska, koncertu, 
wystawy, zabawy, loterji fantowej tt. p., 

" b) © zezwolenie na niezamykanie lokalu pubłicz- 
nego (restauracji i t. p.), mimo nadejścia pory, wyzna” 
czonej przez zarządzenia policyjne. 

Oplacie niższaj od normalnej, mianowicie w wy- 


sokości 50 marek, podlegają rekursy (odwołania) prze- ` 


ciw nakazom płatniczym w przedmłocie danin publicz” 
nych (podatków, opłat, ceł). Rekursy takie takźe się 
tem różnią od podań innego rodzaju, że opłata od 
podania wraz z opłatą od załączników (p. niżej) nie 


POCIĄ- ` 


(7 s 


może wynosić więcej, niż czwartą część sumy aparnej. 

Przepisy powyżSze dotyczą pierwszego arkusza 
podania. Każdy arkusz następny (w szczególności 
też każdy arkusz drugiego I dalszych egzemplarzy po“ 


„danła), jak również i każdy zelącznik, podlega opłacie 


w wysekości 50 marek. 
Opłatę od załączników oblicza się według Ilości 


„sztuk, a nie wedlug ilości arkuszy. Załącznik podiega 


aplacie także w tym przypadku, gdy |uż poprzednio 
uiszczono od niego opłatę Skerową: 

Opłatom w myśl nowych przepisów podlegają 
podania, wnaszone do państwowych władz I urzędów 
administrałyjnych. Natomlest podania wnoszone da 
władz i urzędów samorządowych w sprawach, należą” 


„cych do wiasnego lub poruczenego zakresu działania 


gmin lub innych związków samorządnych, nie podlega- 
lą opłacie na rzecz Państwa. 


Podania, uwolnione od opłaty, są wymienione 
w $ 6 „Przepisów w przedmiocie opłat stemplowych 
od podań oraż świadectw uczędowych” (str. 590). Mię» 
dzy innęml są wołne od opłaty podania do włedz o* 
światowych, oraz do zakładów naukowych | szkolnych, 
z wyjatkiem podań w Sprawach gospodarczych tych 
władz i zakładów, | | 

Fundacje, zukłady ł zrzeszenia, mające siedzibę 
na obszarze Rzeczypospolitej, są uwolnione od opłat 
stemplowych od podań, jeśił ze cel mają wyłącznie 
działalność, dobroczynną, aibo naukową, oświatową, 
kulturalną lub religilną; powinny jednak uzyskać de- 
cyzję Ministra Skerbu, stwierdzającą, że zachodzą po- 
wyższe warunki uwołnięnia od opłat, I na każdam po- 

aniu — z wyjątkiem podanie o iegallzację — (t. |. 
o zatwierdzenie aktu fundacyjnego wzgiędzie statutu) -~ 
wymieniać datę i liczbę owej dęcyzji. 

Opłaty, o których mowa, uiszcza się za pomocą 
znaczków stempiowych. Nie naieży jednak stemplować 
każdego arkusza I każdego zalącznika, iecz należy na 
OE! stronicy podania nakielć zneczki stempłowa, 

tórych wartość odpowiada sumie opłat od wszystkich 
arkuszy I wszystkieh załączników. Na podaniu zatem, 
skiadającem się z dwuch arkuszy, do którego dołą< 
czone pięć zaiączników, można nakleić jeden znac 
za 500 mk., zamiast sześciu znaczków oddzielnych. 

Jeśli podanie wniesiono w dwu lub więcej 
egzemplarzach, to należy znaczki, których wartość od- 
powlada sumie opłat od wszystkich egzemplarzy, na- 
kleić na pierwszej stronicy agzempiarza pierwszego. 

Celem uiszczenia opłaty od podania, wniesione* 
go w. drodze telegraficznej, winien petent nakleić 
znaczki stemplowe odpowiedniej wartości na bankiecie, 
mieszczącym telegrem, oraz opłacić należność teie- 
graficzną również za uwagę „Stempel... marek“, którą 
urząd telegraficzny dodaje do właściwego tekstu te- 
iegramu. 

„Jeśli podanie, podłegające opłacie, wniesione 
bez uiszczenia opłaty, lub jeśli uiszczono ją niędosta« 
żecznie, to podanie bądzie załatwione dopiero po dôa 
starczeniu znaczków stempiowych edpawiednicj war- 
tości urzędowi, który ma podanie załatwić. 

Celem zepoznania się z nowemi normami o opie” 


' tach stemplowych od podań 1 zaiączników, wystercza 


przeczytać $$ 1 do 1% oraz $$ 27 i 28 „Frzepisów 
w przedmiocie opłat stempłowych od podań oraz od 
śwładectw urzędowych”, ogloszonych w numerze 38 
Dziennika Ustaw na str. 590 i nast. tudzież z pozycja- 
mi 1 do 9 taryfy, do nich załączonej. Nie jest zaś 
w tym ceiu potrzebnem czytanie ustawy z dnia 7-ga 
kwietnia 1922 r, ogłoszenej w tymże numerze Dzien- 
nika Ustaw na stf 592, wszystkie bowiem postanowie- 
nia tej ustawy, dotyczące opłat od podań i załączników, 
są powtórzone w powołenych „Przepisach*. Podobnie 
ma się rzecz z rozporządzeniem, poprzedzającem owe 
„Przepisy“; rozporządzenie to bowiem (str. 588 do 
590) ma na celu jedynie uzasadnienie legalności „Prze” 
pisów“. Takie samo znaczenie mają cytaty, wydruko- 
wane petitem w nawiasach, poprzedzających poszcze” 
gólne paregrafy „Przepisów“: cytaty te są jedynie 
wskazówką, na jekich podstawach prawnych opierają 
się „Przepisy”, nie mają zaś żadnego znaczenia dia 
tych. którzy chcą poprzestać na zapoznaniu się z pra- 
wem obowiązującem. {„Monitor Polsk?" Nr. 124 a dnia 
3-VAH-922 r.) 


KOMUNIKAT MINISTERSTWA SKARBU DLA, B. DZIEL- 
/NICY BUSTRJACKIEJ W SPRAWIE MALEŻYTOŚCI 
SKALOWYCH. 


O ile dokument podlega należytości skałowej, 
to można ją uiścić zasadniczo bądź ze pomocą znacz- 
ków stamplowych, bądź „bezpośrednio”, t. R przez 
zgłoszenie dokumentu w Urzędzie Wymłaru Należyto- 
ści, względnie w inspektoracie Skarbowym I wpiacenie 
nastepnie należytości gotówką do kasy skarbowej na 
mocy nakazu płałniczege. 

Ustawa z dnia 7 kwietnia 1922 r., Dz. U. Na 38 
poz. 315, która wejdzie w życie w dniu 26 czerwca 
1922 r. postanawia, że wyboru powyższego niema 
w przypadkach, w którycii należytość skałowe nie 
przekracza 3000 marek: w tych rezach bowiem należy- 
tość musi być uiszczoria znaczkarni stemplowemi fuż 
przy sporządzaniu dokumentu. Niestosowanie się do 
tago przepisu spowoduje wymierzenie  należytości 
w GRY potrójnej („Monitor Polski” Jẹ 124 z dn, 
32-71-922 r.). . 


KOMUNIKAT MINISTERSTWA SKARBU DLA OBSZARU 
B. DZIELNICY AUSTRJACKIEJ W SPRAWIE OPŁAT 
STEMPLOWYCH OD DOKUMENTÓW PRZEWOZOWYCH, 


W dniu 26 czerwca 1922 r. wejdą w życie nowe 
przepisy © opłatach stempiowych od dokumentów 
rzewozowych, ogłoszone na mocy ustawy z dnia 7 
kwietnia r. b. w numerze 38 Dziennika Ustaw na str. - 
599 i nestępnych. : 

Opiata stempiowa wynosi: 

a) od kolejowych listów przewozowych 50 ink; 

b) ed kolejowych kwitów bagażowych 20 mk. 

c) 6d listów przewozowych, stwierdzających za» 
warcie umowy o przewóz nie z przedsiębiorstwem ko- 
lejowem, ale £ przewoźnikiem innego rodzaju—20 mk. 

Do ulszczenia opłaty obowiązany Jed co do do- 
kumentów przewozowych, sporządzonych w kraju—na= 
dawca; co do nadchodzących z zagranicy — odbiorca 
przesylki. 


356 (8) 


W przypadkach, wymienionych wyżej pod a) I b) 
należy uiścić opłatę gotówką do rąk przedsiębiorstwa 
kolejowego, które wnosi pobrane opiaty do kasy pań- 
stwowej. i ŻY, 

W. przypadku, określonym wyżej w ustępie ©), 


uiszcza się opłatę przez naklejenie znaczków stem- ~ 


piowych na dokumencie przawozowym. Ministerstwo 


Skarbu może jednak na prośbę przedsiębiorstwa prze*' 


wozowego zezwolić na uiszczenie gotówką. 


Legitymacje, upoważniające do jazdy bezpłatnej 


tub do jazdy po cenie zniżonej, począwszy od dnia 26 
czerwca 1922 r, nie będą podlegały opłacie stem- 
plowej. („Monitor Polski" Nè 124 z dn. 2-VI-9$2 r.) 


"PODWYŻSZENIE TARYFY KOLEJOWEJ. 


_ Ministerstwo Kolel Żelaznych komunikuja: Wo- 
bec tego, że taryfy kolejowe nie pokrywają kosztów 
eksploatacyjnych kolei państwowej, z dniem 1 czerwca 
r. b. podnosi się taryfy na przewóz osób ł bagaży. 
Podwyższenie to w stosunku do 
nowi na odiegłościach do 20D kim. 
, obniża sie stopniowo tak, że na 300 klm. wynosi oko- 
ło 40%, na 400 kim. około 30%, na 500 — 254, na 600— 
około 20% I t. d. Taryfę zaś bagażową podnosi się 
o 150%, przyczem tylko na odieglościach do 20) kim., 
bo następnie prdwyżka zmniejsza slę I na aa Alo: 
ściach np. 500 kim. stanowi już 100%. („Monitor Polski“ 
A-LA? z dnia 31-V 922 r.) : 


WIZY DLA EMIGRANTÓW. | 
Urząd emigracyjny podaje do władomości eml- 


grantów, udających sią do Stanów Zjednoczonych, iż 


POLITYKA 


l ZORIAN 


AO w 4 
Bezwład a przesilenie. 
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Na tle względnie spokojnego toku nasze» 
go życia politycznego, wybuchłe nagle przesi- 
lenie gabinetowe stało się pierwszorzędnym 
wypadkiem doby. Jeżeil pierwsze, pamietne 
głosowanie w Sejmie nad kwestją monopolu 
tytoniowego, dając charakterystyczny rezultat 
183 głosy na -183, można by nazwać pewnym 
symptomem apatji Rządu — to żywym kontra- 
stem tej przykrej ciszy jest nagłe podanie się 
' całego gabinetu do dymisji, jako konsekwencja 
krytycznych uwag Naczelnika Państwa. Być 
- może, iż to niespodziewane, silne drgnięcie 
“ organizmu. było nawet uprżyczynowane owyni 


"punktem kulminacyjnym zastoju w dynamice. 


sejmowej. Możnaby mniemać, biorąc rzecz cał- 
kiem objektywnie, że owe dwie równe cyfry 
głosów, jako czegoś wypaczonego, jako symbol 
. zastoju, musiały wywołać reakcję w życiu i wy- 
tworzyć coś w rodzaju wstrząśnienia, gwałtow= 
nego pulsowania krwi. Prawo normalnego życia 
„wprost, zdaje się, takiego rozkołysania się wy- 
„magalo, i może dobrze jest dla zdrowia Rzeczy- 
pospolitej. że nle chciała trwać długo w Stanie 
takiej sejmowej równowagi, która jest właści- 


wie brakiem wszełkiej—wagi,. wszelkiego. pionu, . 


. wszelkiego. pufktu ciężkości. 

Tak dalece, iż widzieć w przesiłeniu gabi- 
netowem, które wywołało takie donośne echo 
w całem społeczeństwie i jednocześnie taką 
tajemniczą jest sensacją--jakiś wypadek, ślepe 
. wydarzenie, czyjąś winę, jakąś fantastykę losu 
lub coś podobnego znaczy nie rozumieć prawd 
bytowania politycznego i nie odczuwać wogóle 
praw życia. Chwila nie jest po ternu, żeby się 
dżiać mogły jakieś kapryśne zygzaki lub odchy= 
lania od linji dbałości o dobro i bezpieczeń- 
stwo państwa. Położanie międzynarodowe nie 
uspasabia bynajmniej do przypadkowości i w je- 
go łonie nie ma zalążków liekkomyślności lub 
„nieobliczalności. Wszystko, co się staje, staje 
się właśnie w imię | w obliczu poważnych usi- 
łowań świata europejskiego do odbudowy ży- 
cia gospodarczego i harmonji ludów. Wszystko 
co się powierzchownemu widzowi wydawać 
może ślepą grą zdarzeń, nosi na sabie cechę 
powagi ogólnej sytuacji. Świat bowiam nie jest 
teraz usposobiony Szczególnie jutrzenkowo. 
"Nie upaja się złudzeniami. Wielka kuracja na 
rodów w Genui nie tyle przywróciła im zdrowie, 
ile raczej ujawniła wiele skrytych chorób. Jed- 
ną z takich chorób jest na olbrzymią skaię 
uprawiany  szanaż i terror władzców z nad 
Moskwy i Newy. Drugą — nierndskowany, 
bezwzględny materjalizm anglików, trzecią — 
przymierze Niemiec z Rosją, jako żywy or: 
"gan i narząd tego terroru. | tak dalej. W osta- 
tecznym wyniku chorzy probować będą nowej, 
dalszej kuracji—w Hadza. Czyż to wszysko 
składa się na perspektywy różowe i obiecuje 
owo słodkie otium, uniły wypoczynek po tru: 


rzewozu osób sta. ` 
Bos obecnych opłat, - 


‘konsulat amerykański otrzymał już Instrukcję. do udzie- 


lania wiz na rok 1922/23. W myśl tych instrukcji, każ. 
dy emigrant winien uprzednio otrzymać kolejne nu- 
'merkl z datą wyznaczającą dzień, kiedy ma zgłosić się 
do konsulatu celem uzyskania wizy. 

Rby otrzymać kolejny numerek należy przesłać 
pocztą do konsuiatu arkusz papieru, na którym jasno 
i czytelnie będzie napisane imię i nazwisko, data 
i miejsce urodzenia, nuiner i deta wystawienia pasz- 
portu, przez jaki urząd paszport źostał wydany, nazwa 
tow. okrętow., przez które został zakupiony bilet okrę- 
towy, port, z którego emigrant wyjeżdza. 

Do tego arkusza papieru należy dołączyć affi 
dawid i kopertę z adresem emigranta i znaczkami 
pocztowemi na poleconą odpowiedź. 

Po otrzymaniu numerku kolejnego z datą, nale- 
ży na dwa dni przed oznaczonym terminem w konsu- 
łacie amerykańskim zgłosić się do urdędu emigracyj- 


> nego (Warszawa Królewska 23, celem otrzymania wizy. 


O formalnościach paszportowych dia emigran- 
tów, posiadających paszporty, które należy prolongo- 
wać, jak i tych, którzy © paszporty nowe do Stanów 
bye s starać się zamierzają. Urząd emigra- 

Iny ogłosi w najbliższym czasie. (Dz, Urz. ' Komis. 
pe u m. at, Warszawy Nè 120 z dn, 31-V 928 r.). - 


NOWA TAKSA DOROŻEK ! PLATFORM. 


. Ustanowiona jeszcze w drugiej połowie roku 
ubiegłego przez magistrat taksa dla dorożek | plat- 
form do przewozu towarów straciła swą aktualność, 
wobec zmienionych warunków gospodarczych: wzrostu 


dach wysilonej dyplomacji wszystkich państw? 
Czy w wieńcu takich wichrów mogą się dziać 
rzeczy przypadkowe? 

Czy raczej położenia Europy nie należało- 
by uważać za podobne do naszego Sejmu z je- 
go 183:183? Rydwan zapadł się po osie 
w grzęzawę, i ani go ruszyć. Ten zaś olbrzym, 
który jedynie mógłby podłożyć dźwignię pod 
koła i wydobyć je na twardą ziemię — Stany 
Zjednoczone Ameryki Północnej, dumnie trzy- 
mają się zdała, zachowują postawę ,bacznego 
obserwatora, aż irytują swoją abstynencją i wo- 
lą zdaje się czskać, aż się ta cisza morska 
międzynarodowego spółżycia skończy, poruszy, 


„coś wymyśli i przedsięweźmie. 


Oto tło ogólnego położenia. Wiedzą o 
niem wszyscy i zdają sobie sprawę z doniosło= 
ści i liczebności problemów. Więc i 
przesilenie gabinetowe i powody które je wy- 
wołały, były, widać nieuniknione. — Tu można 
krytykować — bo na cóż jest umysł, jeśli nie 
na to, źsby krytykować — ale trzeba rozumieć 
jasno logikę wypadków. To wypadek i te- 
mat do namysłu, a nie tylko hasło do walki 
partyjnej. "Byłoby o wiele gorzej, gdyby sy- 
stem naszego reagowania na trudności i za- 
wiłości zachodu i na groźby sąsiadów uważał 
siebie za idealny, doskonały i niewymagający 
żadnej rewizji ani korektywy. | również nie 
byloby koniecznie objawem pomyślnym, gdy- 
byśmy szkopułów i zatorów we własnem we- 
wnętrznem Życiu, politycznem i ekonomicznem 
nie widzieli, wad i braków, które należy czem» 
prędzej dla niekomplikowania ważnych kwestji 
zewnętrznych -— usunąć. 

Oczywiście rozumiejąc logikę wybuchu 
przesilenia, jednocześnie winniśmy rozumieć 
konieczność jaknajszybszego jego zlikwidowa* 
nia. Właśnie w imię wspomnianych skrzepów 
w żyłach Europy i żyłach własnych, należy 
czemprędzej wóz naszego tządu wyporządzić 
i uruchomić. Każda godzina stagnacji rządu 
jest straconą dobą, a każda doba straconym 
miesiąće.n. Zycie płynie wartko i nie wolno 
czynić tego. flegmatycznie, co powinno być 
uczynione sangwinicznie. Bowiem Świat jest 
w tej chwili — wulkaniczny. te 


Zostańcie w kraju! - 


Słońce przypieka coraz sliniej, rozprażony 
bruk wielkomiajski parzy w stopy, wzrok stęz- 
kniony biegnie ku świeżej zieleni. Rozpoczy= 
nają się doroczne wyjazdy letnie, l 

Zdawałoby się, że jestto sprawa wyłącznie 


"sanitarno turystyczno'wypoczynkowa. Tymcza* 


sem jestto również zagadnienia gospodarcza, 
finansowe, dotykające najbardziej czułago i wraże 
liwego ośrodka finansów państwowych i waluty. 
I dlatego właśnie zagadnlenie powyższe voczy” 


_tywać należy również za gospodarczą sprawę. 


Gdyby ci wszyscy, którzy, dla wypocżyn- 
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kosztów utrzymania oraz cen paszy. wobec tego %pe- 
cjalna komisja z ramienia magistratu rozpatrzyła spra: 
wę zmiany. taksy obowiązującej i na podstawie jej 
wniosków Magistrat uchwallł nową takse dla dorożek 
I piatform towarowych. a” 

Obecnie za normalny kurs dorożką |*dnokonną 
w granicach dawnej Warszawy (nie przekracźcjącej 4 
klm.). płecić należy w dzień mk. 450, a w nocy mk . 
600. Taka sama będzie oplata za dorożkę jednokońe 
ną z dworca Głównego. Natomiast z Innych dworców 
ceny są wyznaczone. a mianowicie z dworca Wschoe 
dniego, Gdańskiego i kojejki Mareckiej marek 1000, 
„z pozostałych—mk. 800. 

Godzina jazdy w dzień kosztować będzie mk, 
1200. a w nocy mk, 1600. |. 

. Dla dorożek parokonnych ceny podane są wy- 
sze o 50 proc. 

Dła płatform towarowych określona zostaje tak 
sa następująca: platforma parokonna (z wożnłca 
| pomocnikiem) dla przewozu towarów do 120 pudów 
za 8-godzinny dzień pracy 10 tys. mk., za godzinę mk, 
1250, taksa minimalna *(za kurs do 3 godzin) mk. 2 
tys. Dla platform jednokonnych (do 80 pudów towa- 
ru), taksa.określa: za dzień mk. 5060, za godzinę mk. 
625, tąksa nominalna mk. 1000.. 

Jednocześnia magistrat postanowił, aby takse“ 
dla dorożek 1 platform poddawać rewizji co dwe 
miesiące. 

Nowa taksa ma być wywieszona na dworcach. 
kolejowych oraz w miejscach publicznych. (Dz. Urs, 
Komis. Begtu m. st. Warszawy, Nè 122, s dn. 2.VI-422 


]. 


ku, lub poratowania zdrowia, opuszczając mury 
wielkomiejskie, pozostawali jednak w kraju; 
w granicach państwa polskiego, sprawa ta nie 
przekraczałaby granic ekonomji prywatnej. Pe- 
wną sume marek polskich, którą wydał na wy: 
jazd do Zakopanego Piotr, obywatel państwa 
polskiego, otrzymał Jan, obywatel tegoż pañ 
stwa. Ale jeżeli Piotr nie wyjechał do: Zako 
panego, lecz do Sopot, i tę samą sumę marek 
polskich, albo większą, zapłacił nie Janówi, lecz 
Hanrowi, obywatelowi obcego państwa, sprawa 
przedstawia się nieco inaczej, To już jest eko- 
nomja nie tylko prywatna, lecz. i publiczna, 
gdyż wywiera wpływ bezpośredni na kurs mar- 
ki polskiej, a więc na sprawę publiczną. 

Niejednemu zdawać: się może, iż nabycie 
kilku tysięcy marek niemiackich na jednej 
z giełd polskich jest rzeczą tak niawinną, iż nie 
może to mieć jakiegokolwieR wpływu na kurs 
obcych walut. W rzeczywistości może być i jest 
zupełnie inaczej, jeżeli się zważy, że takich na: 
bywców jest, w stosunkowo krótkim przeciągu 
czasu, bardzo wielu: dziesiątki, a może i setki 
tysięcy. 

Już przed wojną polacy opanowani byli 
manją letnich, najczęścięj bezcelowych i zgoła 
jałowych wyjazdów zagranicę. Najczęściej nie 
były one usprawiedliwione ani potrzebą kuracji, 
ani nauki, ani nawet estetycznej, lub w inny 
sposób kształconej rozrywki. Chodziło głównie 
o nasycenie próżności, © możność pochwalenia 
się, że się mieszkało w tym lub w owym ho- 
telu. Życie wagonowo - hotelowe nie dawało 
głębszych, trwalszych wrażeń, męczyło, nużyło, 
wyczerpywało, zarówno fizycznie i duchowo, 
jak pieniężnie. Aie ponad tę tę świadomość 
silniejszy był pęd barani, stadny. i 

Ten pęd staje się znów coraz to mocniej 
szy. Bezmyślna, masowe wyjazdy zagranicę 
bezwarunkowo wpływać muszą na podwyższe” 
nie kursów walut obcych. Za bezmyślną żądzę 
zagranicznej rozrywki, którą sobie urządza Jan 
zapłaci równiaż Piotr, który, bezpośrednio po 
Janie, kupować będzia na giełdzie warszawskiej 
marki niemiackie na zapłacenie należności za 
lampki elektryczne, lub barwniki, sprowadzane 
z Niemiec. Gdyby Jan, lub wieiu Janów, nie 
jechało do Sopot,. Piotr kupiłby taniej żarówki 
t barwniki i sprzedałby je taniej swoim współ- 
obywatelom. 

To są jednak względy, które wśród na” 
szego „ukształcqnego” ogółu nie znajdują po” 
słuchu. Ci, którzy uznają je za słuszne, mają 
zawsze na myśli innych, lecz nie siebie. Po- 
niaważ jednak obojątność ta wyrządza niawąt* 


„pliwą szkodę ogółowi, wystąpić tu powinna 


państwo, stosując ostre zarządzenia zapobie* 
gawcze. Należałyby do nich, przedewszystkiem; 
utrudnienia przy wydawaniu pasportów zagra: 
nicznych; a więc: skrupulatne, kolegjdlne, urzęe 
dowe stwierdzanie potrzeby wyjazdu, bardza 
znaczne podwyższenie opłat od pasportów i t. d. 
Na tych rygorach ogół zyska, dla jednostek 
zaś zawsze można uczynić usprawiedliwione 


wyjątki. 
Z giełdy. 


Brak gotówki obrotowej w dalszym clągu 
odczuwać się daja na giełdzie. Tranzakcje do- 
chodzą do skutku coraz rzadziej, kursy nie 
wykazują poważniejszych odchyleń. 
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.. Niektóre akcje bankowe nabywano po kur- 
sach znacznie wyższych, podobno w oczeki- 
waniu wysokich dywidend. 

Kursy walut w ostatnich dniach były nieco 
moęniejsze, zapewne wskutek większego po- 
pytu na ldtnie wycieczki zagraniczne. 


Dookoła spraw 
|  administracyjnych. 


pęt —(0:)— 
„ Samorząd miejski Rzeczypospolitej. 
__ Miasta polskie rządzą się dotychczas nie 
jednolitemi przepisami i zasadami, iecz najroz- 
maltszemi ustawami, wydanemi przez państwa 


zaborcze. l tak w b. Królestwie Polskiem obo- 
wiązuje dekret o ordynacji wyborczej z dn. 13 


grudnia 1918 r. i dekret b samorządzie miej- 


skim z dn. 4 iutego 1919 r. Na zasadzie tych 
przepisów wybrano w b. Królestwie Pódlskiem 
Rady Miejskie na lat 3. Kadencja tych -Rad 
skończyła się mniej więcej w marcu b. r. 
i wskutek tego trzeba było wydać odpowied- 
nie ustawy o przedłużeniu mandatów władz sa- 
morządowych. Na Kresach zaś Wschodnich, 
Część miast rządzi się t. zw. Tymczasową 
Ustawą Miejską z dnia 27 czerwca 1919 r., 
wydaną przez Zarząd Cywilny Ziem Wschod- 
nich, która to ustawa oznacza się brakiem rad 
miejskich, a przewiduje tylko magistraty, mia- 
mowane przez władze rządowe, a mianowicie: 
w miastach powiatowych mianowane przez wo- 
jewodę, a w innych miastach przez starostę. 
. Natomiast pozostała część miast na Kresach 
Wschodnich rządzi się t. zw. Plormalną Usta- 
wą Miejską z dn. 14 sierpnia 1919 r., wprowa- 
dzającą rady miejskie i wyłoniony z nich ma- 
gistrat. Kadencja tych ostatnich rad miejskich, 
kończy się w iipcu b. r. 
| W Małopolsce miasta Lwów i Kraków po” 
siadają własne statuty miejskie, uchwalone 
przez b. sejm galicyjski, a mianowicie: Kraków 
posiada ustawę z r. 1901 uzupełnioną w r. 1905. 
Lwów zaś ustawę z r. 1870, uzupełnioną w r. 
1896. Oprócz tego 30 większych miast w Ma- 
łopolsce rządzi sią ustawą miejską z r. 1889, 
a około 140 miast i kilka większych wsi rzą- 
dzi się ustawą dla małych miasteczek z r. 1896. 
Pozatem przeszło 100 małych miasteczek rzą- 
dzi się ustawą wiejską z r. 1866. Kadencje rad 
miejskich w miastach małopolskich są 6-cio- 
letnie i wszystkie już upłynęły mniej więcej od 
dwuch iat. Niezależnie od tego w wielu mias- 
tach Małopąlski, zwłaszcza na wschodzie poło- 
żonych, zaprowadzono z powodu wojny komi- 
aay zarząd miasta, istniejący do dziś 
nia. i 


Wreszcie w dzielnicy poznańskiej obowią- 


zywała pruska ordynacja miejska z r. 1853. Po . 


ustąpieniu Niemców, zaprowadzono we wszyst- 
kich miastach poznańskich i pomorskich rady 
i magistraty, powołane przez władze rządowe 
poiskie. Rozporządzeniem ministra b. Dzielnicy 
Pruskiej z d. 12 sierpnia 1921 r. rozwiązano 
dotychczasowe rady i magistraty, a żaprowa* 
dzono nowe wybory. Nowowybrane rady i wy- 
, łonione z nich magistraty, objęły urzędowanie 
już z początkiem b. roku, przyczem urzędowa- 
nie to zostało ustawowo ograniczone do roku 
1924, z którego końcem mają się odbyć nowe 
wybory. i 

Powyższy stan nieuporządkowania stosun- 
ków pubiiczno prawnych samorządu miejskiego 
w Polsce i brak jednolitych ' ustaw pod tym 
względem powoduje znaczne trudności, zarów- 
no dla władz państwowych, jak i dia miast 
polskich, wpływaląc tamująco na ich rozwój. 
Niemniej ta rozmaitość zasad i ustaw jest przy- 


czyną, iż opracowanłe jednolitej ustawy o Sa». 


morządzie misjskim dla całago Państwa, będąc 
rzeczą niezmiernie ważną i konieczną, przed- 
stawia też specjalną trudność, 


Sejm nie zdążył jeszcze uchwalić stosowe., 


nej ustawy o samorządzie miejskim. Obecnie 
Rząd opracowuje własny projekt o samorządzie 
miejskim i o miejskiej ordynacji wyborczej, 
zmierzając do jak najśpieśzniejszego przedłoże= 
nia ustawy, w myśl której miasta pqiskie bę- 
dą się rządziły we wszystkich dzielnicach Rzeczy- 
pospolitej Polskiej jednolitemi przepisami, przez 
co można będzie usunąć te często niezdrowe 
i anormalne Stosunki, jakie się «wytworzyły 
w niektórych miastach wskutek wadliwych 
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I przestarzałych ordynacji miejskich. Rządowy 
projekt ustawy o miejskiej ordynacji wyborczej 
żostał już opracowany; nie wpłynie oń ani ra 
zwiększanie, ani też na zmniejszenie liczby 


* miast polskich, gdyż będzie on zastosowany 


do tych wszystkich miejscowości, które się 
obecnie rządzą ustawami miejskiemi, Dopiero 
w przyszłości będzie on miał zastosowanie i do 
miejscowości, uznanych za miasta przez spec- 
jalaą ustawę sejmową o administracyjnym po- 
dziala państwa na samorządy: wiejski, powiato- 
wy, wojewódzki i miejski. 

Pracę Rządu nad ustawą o samorządzie 
miejskim poprzadziła żywa akcja reprezentan- 
tów samorządów w byłych dzielnicach. Wyra- 
zem tej akcji było opracowanie kilku projek- 
tów ustawy .o samorządzie miejskim. Pierwszy 
projekt opracował dr. Józef Zawadzki, b. wice- 
prezes Rądy Miejskiej w Warszawie, drugi — 
b. prezydent m. Poznania, ś. p. J. Drwęski, 
a trzeci = Zarząd Polskiego Związku Miast 
Polskich. W opracowaniu projektu rządowego 
wszystkie wyżej wymienioae projekty były 
szczegółowo rozpatrywane. Pozatem Rząd sta- 
rał się z zagranicznych ustaw miejskich, a mia- 
nowicie: z niemieckiej, angielskiej i francuskiej 
przyswoić najbardziej dodatne i wypróbowane 
przepisy dla miast Polskich. 


Zjazd Delegatów Związków i Organizacji 
, Pracowników Państwowych. 


W sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa 
otwarto obrady zjazdu delegatów 12-tu związ- 
ków i organizacji 'zaygądowych Pracowników 
Państwowych, działających na podstawie zale- 
galizowanych statutów, a mianowicie: Stow. 
Urzędników Państw., Zrzeszenia pracowni. Šad., 
Zw. Zaw. Naucz. Pol, Szkół Średnich, Żw. pol. 
Nauczycielstwa Szkół powsz., Zw. Asystłentów 
Wyższ. Uczelni, Zw. pracowników więz., Zw. 
zawod. pracown. kolejowych, Pol. Związku ko- 
lejowców, Zw. kolejarzy Zjednoczenia Zawod. 

ol. Zrzeszenia pracown. biurowych P. K. P., 
awod. zw. maszynistów kolej. i Zw. Central- 
nego woźnych państwowych. * 


Obrady zagaił w obecności kilkuset dele- 


gatów oraz przedstawicieli sejmu, rządu i pra- ` 


sy, w imieniu komisji porozumiewawczej p. 
Cieimbroniewicz, poczem dokonano wyberów 
prezydjum, do którego powołano pp. Ciembro- 
niewicza, jako przewodniczącego Í pp. Raabe- 
go i Szymańskiego jako zastępców, oraz pp. 
Czajkowską,  Malandowicza, Chodkowskiego 
i Odrobinę jąko sekretarzy. 


Po ukonstytuowaniu się prezydjum wy- 


głosili mowy pewitaine: pp. Malendowicz, posło* ` 


wie Głąbiński, Barlicki i Woźnicki, p. Bobiński 
a przewodniczący p. Ciembroniewicz odczytał 
iisty powitaine od pp. ministrów zdrowia pubi. 
dra Chodźki i rolnictwa i dóbr państw. Ra- 
czyńskiego oraz telegram od kolegów z Górne- 
go Śląska: | 


Po załatwieniu tych formalności przystą- 
piono do właściwego porządku dziennego, mia- 
nowicie do referatów. Plerwszy z nich wygło= 
sił p. Ciembroniewicz p. t. „Położenie pracow- 
nika państwowego i potrzeba rewizji dotych= 
czasowej ustawy 0 uposażeniu. Referat, zilu- 
strowany odnośnymi wykresami, jaskrawo 
oświetlił smutne położenie licznej rzeszy pra- 
cawników państwowych, wywołując  wieikie 
wrażenia wśród obacnych. 


Po wygłoszeniu tego referatu, na sali zja- 
wił się minister spraw wewnętrznych p. Kas: 
mieński, którego zastępca przewodniczącego 
p. Raabe powitał, dziękując za przybycie na 
Zjazd. P. Kamieński w odpowiedzi zapewniał, 
że rząd nieustannie myśli o poprawie bytu pra- 
ceowników państwowych i że już w lipcu r. b. 
wejdzie w życie no ustawa, regulująca po- 
bory i wynagrodzanła urzędników. Po tem 
przemówieniu i opuszczeniu przez p. Kamień- 
skiego sali obrad, w daiszym ciągu kontynuo- 
wano obrady i p. Szymański wygłosił drugi 
z zapowledzianych odczytów p. t. „Sejm, rząd, 
społeczeństwo a pracownicy pargiwowi*, po 
ukończeniu którego nasiąpiia przerwa, poczem 
otwarto dyskusję nad obu referatami i podda* 
no pod głosowanie szereg rezolucji. 


Tyle o zjeździe. Sąd i opinie naszego 
organu w tej tak bardzo zasadniczej i żywot- 
nej kwestji wypowiedzieliśmy w artykuie wstęp” 
nym Ne 23 z dnia 3-VI b. r., pod tytułem „Do- 
niosłość sprawy urzędniczej” — (przyp. Red). 


DOOKOŁA 


| SPRAW POLICYJNYCH 
sodę 


Uroczystość pożegnalna w Głównej Szkołe 


Policyjnej. 


Rozkazem Komendy Głównej dotychcza- 
sowy Komendant Głównej Szkoły Policyjnej, 
jeden z jej twórców, zasłużony pionier na dro- 


dze szkolnictwa zawodowego policji państw. — ` 


inspektor Bołesław Wróblewski, przeniesiony 
został do inspekcji Głównaj P.P., opuszczając 
tem samem, po trzachletniej pracy umiłowaną 
przez siebie piacówkę. 


Dnia 30. maja r.b. odbyła się w Głównej . 


Szkole Pol. uroczystość pożegnalna. Wszyscy 
wykładowcy, pracownicy I uczniowie szkoły ze- 
brali się, aby odcłiodzącemu od nich Komen- 
dantowi wyrazić swój szacunek i uznanie za 
długoletnią kierowniczą ' pracę. za serdeczną 
troskę o dobro szkoły i uczniów, jaka cecho- 
wała każdy czyn Komendanta, za tysiączne 
dowody umiłowania przezeń ciężkiego zawodu 
i dobra wspólnej sprawy. Szereg przemówień 
rozpoczął obecny Komendant szkoły, następca 
insp. Wróblewskiego — nadkomisarz Wł. So- 
boiewski. Wyraził on wielkie uznanie dia pracy 
swego poprzednika, oraz nadzieję, ża dobra 
woła i wspólny wysiłek nowych jego podwłade 
nych pozwolą mu nadai owócnia kierować szko* 
łą. Z kolei przemawiał kierownik wydziału wy- 
szkolenia p. .Wolfenburg — jeden z wykładow- 


ców. Ze słów jajo dowiedzieliśmy się, w jak · 


ciężkich warunkach Ilomendant Wróblewski bu- 
dował swoją szkołę, jak waiczył i pokonywał 
tysiące trudności, jak, krótko mówiąc, z „nicze- 
go wszystko powstało, dzięki jego zdolnościom 
organizatorskim, dzięki niazużytemu, zda się, 
zapasowi Żelaznej woli i poświęcenia, oraz 


dzięki talentowi rozbudzania w swych pracow. 


nikach zapału i zamiłowania do wytrwałej, sy- 
stemiatycznej pracy. Pe.przemówieniu p. Wol- 
fanburga nastąpiło przemówienie jednego ze 
słuchaczów 7 kursu—Komis. Frankiewicza. 

Nie wolno o tym przemówieniu nie wspo» 
mnisć, bowiem ono właśnia najlepiej odzwier- 
ciadia tą atmosferę, jaką stworzył w swej szkole 
Kom. Wroblewski, atmosferę niezłomnego po 
stanowienia trwać w ciężkiej służbie poprzez 
niewiarę i nieufność własnego społeczeństwa, 
iść z hardo podniesionym czołem do jedynego 
ceiu, który uświęca wszelkie ofiary i wszystkie 
wysiłki, do utrwalenia i obrony polskiej pań: 
stwowości. | 

Ze słów tchnęła ta gorycz, jaką odczuwa 
dziś każdy pracownik policji, na widok serc 
własnych braci zimnych jak głaz, na widok 
twarzy obojętych iub nawet pogardliwe spoj- 
rzenia ż oczu ciskających. Jakiegoż czasu trze- 
ba I jakich jeszcze ofiar ze strony towarzyszy 
Nowa, O:ewniczaka i wielu. wielu innych, jakiej 
ceny trzeba by kupić szacunek I miłość tych, 
kogo broni poiski policjant? 


J 
Kiedyż wreszcie przejrzy na oczy ten wieł- 


"ki tłum ludzi, którym się ciąSla jeszcze po no- 


cach śnią straszaki moskiewskich żandarmów? 
Jakim prawem majaki te widzą oni worane 
w mundur polskiego policjanta?i 

„Nie lękaj się, panie Komendancie — tej 
treści słowami kończył swa przemówienie — 
nie lękaj się, bowiem pod Twoim okiem uro- 
sia w nas ofiarność dla sprawy, wiara w jej 
słuszność i umiłowanie ideałów. Nie lękaj się— 
wytrwamy! Gdy w dalszej swej pracy w szere- 
gach pciłeji, w ciągłem zetknięciu się ze swe- 


'mi wychowankami szkolnemi słyszeć będziesz 


znajome Ci hasła i zobaczysz w plon wyrosłe 
swoje myśli i wskazania, niech CI ta będzie 
zapłatą za ofiarną pracę, za poświęcenie baz 
granié, za twardą żołnierską służbę." 

Szereg przemówień zakończył słuchacz 
kursu przod. Marjan Szretar. 

W zakończeniu uroczystości pożegnalnej 
wręczono Komendantowi Wróbiawskiemu ozdo- 
bny adras z podpisami wykładowców i uczniów 
oraz dyplom cegiełki wawelskiej z jego nazwi- 
skiem, ufundowanej przez słuchaczów VII kursu. 

Poniżej podajemy odpis rozkazów, ustę* 
pujączgo i cbejmującego nowe stanowisko, 
Komsndaatów Głównej Szkoły Połicyjnej. 
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i ż rozkazu dziennego JE 068 Giwe 
nej Szkoły Policyjnej z dnia 22 maja 1922 r. 

„Rozkazem Komendy Głównej: zostałem 
przydzielony ze stanowiska Komendanta Głów= 
nej Szkoły Policyjnej do Inspekcji Komendy 
Głównej, przekazując równocześnie urząd Ko- 
mendanta Szkoły nadkomisarzowi Wł. Sobo- 
lewskiemu, 

Po 3-ietniej, nieraz wśród trudnych wa- 
runków, pracy, do której wezwany zostałem 
przez Min. Spraw Wewnętrznych, z żalem o~ 
puszczam ten tak miły mi teren pracy, w któ» 
rej dzięki chętnej współpracy wszystkich pp. 
wykładowców oraz Komendantów kompanii, in- 
struktorów gimnastyki i musztry, Instruktorów 
kompanii, jak również pp. urzędników Głównej 
Szkoły, osiągnęliśmy pomyślne rezultaty, co 
kilkakrotnie uznanem zostało przez pp. prze- 
łożanych. 

ównocześnie poczuwam się do miłego 
obowiązku złożenia szczególnej podzięki za peł- 
ną poświęcenia i trudów gotowość ł cenny 
współudział w naszych pracach wykładowcom, 
a to: pp. sędziom: Dr. Leżańskiemu, Chyczew* 
skiemu, Godeckiemu, Waśkowskiemu, Dr. Off- 
mańskiernu; prokur. SŚmogorzewskiemu, podpr. 
Maciuszewskiernu, st. ref. Krzepowskiemu, ks. 
Wyrębowskiemu, nadkom. Galińskiemu, kom. 
Grimmowi i podkom. Jastrzębskiemu, ponadto 
zaś zasłużonemu pracownikowi od pierwszej 
chwili organizacji szkolnictwa policyjnego st. 
ref. Wolfenburgowi. - ; 

W uznaniu gorliwej I wytrwałej pracy nad 
rozwojem wyszkolenia funkcjonarjuszów Policji 
Państwowej udzielam pochwały funcjonarjuszom 
Głównej Szkoły Pol.: pp. nadkom. Sobolewskie- 
mu, nadkom. Schuchowi. kom. Tyszlewiczowi, 
kom. Pytlasińskiemu, kom. Golankowi, podkom. 
Greczyle i asp. Wojciechowskiemu; za gorliwą 
„pracę biurową: referentowi Edw. Doellingerowi, 
pom. referenta Natalji Krasińskiej-Hekajlłowej 
i sekretarce Justynie Wolfenburg; za wzorową 
pracę jako instruktorom: st. przed. Qkońskie- 
mu, Przybylskiemu, Kaczorowskiemu, Rokickie- 
mu i Przyborowskiemu. 

Opuszczając Główną Szkołę życzę wszyst- 
kim pracownikom dalszej wytrwałości w pracy 
i osiągnięcia zupełnego zadowolenia w obra- 
nym, a tak zaszczytnym zawodzi. 

Równocześnie żegnam wszystkich frekwen- 
tantów Głównej Szkoły, którzy swoim zamiło- 
waniem do pracy dla współnego dobra, dają 
„dowód wysokiej inteligencji i zrozumienia po- 
trzeby karności dla dobra Ojczyzny i uczciwie 
myślących Rodaków. 

Te kilka iat żmudnej, wspólnej pracy u" 
trwaliły we mnie przekonanie, że to dawne bez 
troski „jakoś to będzie“ zanika, a utrwala się 
silna wola w utrzymaniu ładu, porządku i bez- 
pieczeństwa Rzeczypospolitej Polskiej, naszej 
zmartwychwstałej Ojczyzny. 

» Tylko wytrwajmy! 
Cześć! 
Komendant Głównej Szkóły Policyjnej 
Boleslaw Wróblewski w, r. 
Inspektor, 


| Wyciąg z Rozkazu dziennego ME 364 Głów- 
nej Szkoły Polic. z dnia 23 maja 1982 r, 


«„Objąwszy, z rozkazu Pana Komendanta 
Głównego P. P., urząd Komendanta Głównej 
Szkoły witam serdecznie wszystkich podwład* 
nych mi pracowników oraz uczniów Szkoły. 
Ponieważ tylko wspólny wysiłek, dobra wola 
i wytrwałość zapewnić mogą dalsze pomyślne 


Wyciąg z 


rezultaty pracy, zwracam się z gąrącym ape- “ 


lemo energiczne współdziałanie ze mną do wszyst- 
kich stałych pracowników szkoły oraz uczniów. 
W ten tylko sposób wytworzyć zdołamy nowe 
ogniwo, które zespoli nas ściślej z ideałem 
szkoły, polegającym na wytworzeniu typu świa* 
domego obywatela i policjanta, na zasadach 
wzorowej karności i dyscypliny. 
Cześć! 

Komendant Głównej Szkoły Policyjnej 

Wł, Sobolewski w, te 

Nadkomisarz, í 


/NA PLACÓWCE. 


Konstytucja polska, jedna z najbardziej 
demokratycznych na śwlecie całym, ma na oku 
dobro całej, zjednoczonej 1 niepodległej Matki- 
Ojczyzny i pragnie jej byt, potęgę i bezpieczeń: 
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stwo, oraz ład społeczny, utwierdzić na wiekuł- 
stych zasadach prawa i wolności. Gwarantując 
wszystkim obywatslom Rzeczypospolitej bez 
różnicy pochodzenia, narodowości, języka, ra» 
sy lub religii, swobody obywatelskie i równość 
wobec prawa, w art. 104 wyraźnie postanawia, 
iż „każdy obywatel pma prawo swobodnego wy- 
rażania swoich myśli i przekonań, o ile przez 
to nie narusza przepisów prawa”. Za te wszyst- 
kie dobrodziejstwa, jakiemi obdarza sowicie o- 
bywatela państwa poiskiega, wzamian wymaga 
od niego spełniania pewnych obowiązków, 
i w art. 89 zaznacza, iż pierwszym obowiązkiem 
obywatela jest wierność dla Rzeczypospolitej 
Polskiej. Konstytucja — to podstawa, to fun- 
dament państwowości. Ona określa ustrój da- 
nego państwa i stanowi o jego wartości. Na- 
kazy Konstytucji to najwyższe prawo dla każ- 
dego obywatela. Kto gwałci Konstytucję, lub 
do gwałcenia innych namawia, ten rozsadza 
państwo, zdradza kraj i, jako wróg wewnętrzny 
zasługuje na najwyższą karę. Państwo, chcąc 
ochronić kraj od upadku i niedopuścić do a- 
narchji, musi z całą bezwzględnością występo- 
wać przeciwko burzycielom ładu społecznego, 
przeciwka zdrajcom kraju, przeciwko tym, któ* 
rzy, zapominając o najświętszym obowiązku ©- 
bywatelskim, nie chcą wierności Rzeczypospo” 
litej dochować. 


To też polityka wewnętrzna wymaga po- 
wołanią specjalnego w tym celu organu pań- 
stwowego. U nas w Polsce, tę walkę z wro- 
giem wewnętrznym, ‘stokroć nieraz gorszym od 
wroga zewnętrznego, prowadzi tak zwana dė- 
fensywa polityczna. 


Zorganizowanie odpowiedniej policji poli- 
tycznej, dostosowanej do demokratycznego u- 
stroju Rzeczypospolitej Polskiej, musiało napot- 
kać na prost olbrzymie trudności. Rzeczą po- 
wszechnie znaną jest fakt, iż ze wszystkich ro- 
dzajów służby bezpieczeństwa, policja politycz- 
na ma najtrudniejsze i niemal najostrzejsze za: 
danie do spełnienia. "Nawet w państwach po- 


siadających wypróbowane urządzenia admini: . 


stracyjne i legion. wyrobionych urzędników: 
policyjnych, nie zawsze udaje się szczęśliwie 
rozwiązać to zagadnienie i działainość policji 


politycznej często spotyka się z poważnymi, , 


często zupełnie słusznymi, zarzutami ze strony 
obywateli i władz. Jężeli weźmiemy pod uwa- 
gę warunki, w jakich rozpoczęli u nas prace 
organizacyjne Kierownicy policji politycznej, ta 
musimy przyznać, że musieli oni, chcąc podo- 
łać zadaniu, dokonać ogromnej pracy, wyma- 
gającej nadzwyczajnej energji, poświęcenia i zna- 
jomości rzeczy. Niemożność oparcia się na 
wzorach, znienawidzonych przez ogół rządów 


zaborczych, a przez to samo konieczność ob- ` 


myślenia zupełnie oryginalnego systemu jesz- 
cze bardziej utrudniała i tak już ciężki do roz* 


wikłania problemat. Należało również uwzględ=" 


nić specjalną sytuację Poiski, ze wzglądu na 
stosunki panujące na wschodzie Europy. 


Przypatrując się działalności policji poli- 
tycznej z przyjemnością stwierdzić musimy, iż 
po paru zaledwie „latach swego istnienia, od- 
daje ona społeczeństwu znaczne już usługi. 
W postępowaniu swoim Stara się ona zdwsze 
pamiętać, iż nie wolno jej w żadnym wypadku 
uciekać się -do osławionych sposobów i sztu- 
częk żandarmerji rosyjskiej lub poiicji politycz: 
nych <c.'krółewskiej i c..niemieckiej. Fakt ten 
dowodzi, iż kierownictwo policji politycznej 
u nas spoczywa we właściwych rękach i że 
kroczy ona po właściwej drodze. Nie krępując 
bez potrzeby swą działalnością prawa obywa- 
teli swobodnego wyrażania swolch myśli i prze- 
konań, policja polityczna występuje tylko wte- 
dy, kiedy naprawdę zagrożony jest interes pań- 
stwowy, przez ludzi naruszających wyraźnie 
przepisy prawa. Ale wtedy potrafi ona wystą- 
pić z całym zaparciem słę siebie i poświęce- 


niem, jak tego dowiodły niedawne wypadki,’ 
kiedy to z ręki zbrodniczej pad! na ulicy War: 


szawy, śmiertelnie ugodzony kulą jeden z jej 
funkcjonarjuszów, a' kilku innych przypłaciło 
swą gorliwą służbę kalectwem. 

Ostatnie artykuły prasy, żywo omawiające 
psłną poświęcenia pracę policji politycznej, 
niechaj będą nagrodą i zachętą do daiszej pra- 
cy, dla tych, którzy swe siły i umiejętność po- 
święcili kierownictwu policją - polityczną. Do 
tych głosów prasy przyłączają się opinje pry* 
watnych fachowców, którzy z całym uznaniem 
odzywają się o kierownictwie naszej defensywy, 

| Sodalis, 
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Głosy Prasy. , 


Francuzi o naszej potici. 


Wychodzące w Warszawie pismo fran" 
cuskie „Journal de Pologne* w numerze z dn. 
4 czerwca pomieszcza artykuł p. t. „Policja 
Warszawska“, który ze wzgłędu na interesującą 
treść podajemy w przekładzie: 

„Wśród postępu, jaki osiągnięto w Ware 
szawie i na który miałem zaszczyt wskazać 
merom Francji, podczas ich krótkiego pobytu 
w Warszawie, należy podkreślić rezultaty osią- 
gnięte przez ' policję miejską. 

Wzorowa postawa, strój, zimna krew i przy- 
kładna grzeczność, podczas  jntkerwenjowania 
w drobnych załściach życia codziennego — ota 


xo uderza mile. na pierwszy rzut oka i zjedny- 


wa publiczność dla policji warszawskiej. 

Ale to nia wszystko. Główną zasługą — 
to Szybki i praktyczny sposób' postępowania 
policji warszawskiej we wszystkich wypadkach, 
gdy występuje w celu utrzymania bezpieczeń . 
stwa i spokoju publicznego. Mógibym zacyto= 


„wać wiele przykładów powyższego, ale poprze- 


stanę na jednym. : 

Otóż jeden z naszych ziomków, zamiesze 
kały w Warszawie, p. Renė Cornille apowie- 
dział mi poniżej opisaną historyjkę. jednakże 
bardzo znaczącą i zajmującą. 

P. Cornilie często jeździł z restauracji de 
Teatru Wielkiego dorożką automobilową; płacą€ 
za przejazd 800 mk. W tych dniach za ten sam 
przejazd zegar automobilowy wskazywał 1.400 
marek. Pan Cornille zapłacił żądaną cenę, lecz. 
wynotował numer automobilu. Dnia następnego 
napisał do policji, wyjaśniając zdarzenie i pra=- 
sząc o sprawdzenie licznika, czy nie jest ze: ' 
psuty. 
Tegoż wieczoru, policjant przyniósł p. Care 
nille w zamkniętej kopercie 600 mk., które by- 
ły niesłusznia pobrane. 

Otóż drobne zdarzenie to charakteryzuje 
doskonale taktowne, bez formalizmu administrą- 
cyjnego, postępowanie policji warszawskiej. 

Osiągnięty przez poilcję warszawską re" 
zułłat jest bardzo poważny i warszawianie win- 
ni być dumni, że w ciągu trzech lat udało się 
im stworzyć policją taktowną, stylową, grzecz* 
ną, która ma za zadanie pomoc, a nie jak 
w innych krajach niestety, przeszkadzanie pub 
lczności”. (20). 


J. ŻYZ. 
pamiętniki psa policyjnego. 
=:;01— 
Tydzień dwudziesty. 
Po włóczędze kilkudniowej wróciłam da 
Warszawy. W pierwszy dzień Swiąt Zielo: 


„nych, nęcona zapachami wszelakiego jadła, po 


biegłam na Bielany. W lesie nad Wisłą gwarno, 
wesolo i alkohol kręci w nosie. Dwunodzy, 
przez szacunek dla tradycji, własnemi siedze- 
niami i papierami przykryli zieloność młodej 
trawy i wystraszyli wszelakie na starych choja» 
rach ptactwo śpiewające i tamże się mnożące, 
Wróciłam nad ranem do miasta. Byłam tak . 
zmęczona, że cały Święty poniedziałek przespa” 
łam. Wieczorem dopiero wywlokłam się na u- 
lice. Słońce, umęczone aż do czerwoności, złazi* 
ło z nieba na ziemię i układało się W jakiejś 
odległej dolinie. Poszłam nad Wisłę. Już na 


"Zjeździe zaleciał mnie zapach świeżej, ludzkiej 
, krwi. 


Óh, znam ten zapach! Głowę podniosłam 
do góry, węszyłam. Aha! Hejże przez most, 
w kilku skokach na drugą stronę. Obok parku 
wielki tłum. Przekleństwa i groźby. Bójka. Nóż 
w'serce! Trup młodego żołnierza. Znacie zapa” 
wne czytelnicy z dzienników dzieje zabójstwa 
żołnierza przez. żołnierza na Pradze. Ponura 
sensącja. Na jej czarnem tie błysnął jednak ja- 
sny.promień bohaterstwa i nad wyraz szczyt» 
nego zachowania się funkcjonarjuszów P.P. 
Możemy być dumni z naszej policji młodej — 
powie z was każdy, drodzy czytelnicy, który 
potrafi wczuć się i zrozumieć z jakiem zapar- 
ciem się siebie i doskonałą rozwagą działała 
tam nasza policja. Czy jednak duma ta nie dła- 
wi was upokorzeniem? Bohaterstwo policji Któż 
je przyczynuje, kto sprawia, że co dnia prawie 
dowiadujemy się o jego przejawach i wyrazach. 
Wybaczcie suce, jeśli Wam powie, że w wiel- 


. kiej cześci wasza bierność i gnuśność to spra” 


wia. Tłum odbija policji aresztowanego more 
dercel To przecież straszna, wstrząsająca sen- 


N 24 


Z rz 


sacja! Z kogoż składał się ten tłum? Z żołnie- 
rzy, wyrzutków społecznych i ludzi biernie pa- 
trzących na całe zajście. Któż z nich najbar- 
dziej zawinił? Najmniej przecież element zde- 
cydowanie, jakby fachowo przestępczy. Niena- 
wiść złoczyńców do policji jest zrozurniała i tłu- 
maczyć jej przyczyn nikomu nie trzeba. Prze- 
ciwdziałanie żołnierza policjantom jest natomiast 
zupełnie niezrozumiałe. Wszak jeden i drugi stoją 
na straży bezpieczeństwa — pierwszy do pew- 
nego stopnia stwarza i zabezpiecza byt drugie- 
go. Drugi strzeże pierwszego. Jak jeden tak 
drugi. muszą mieć rozwinięty zmysł państwowo- 
ści, tej całości wówczas tylko doskonałej, gdy 
każda jedność wielości rozumie swoje zadania. 

idea ich łącząca jest jedna i ta sama. 

Mundur policjanta powinien z konieczno- 
ści być bliższy (nie droższy) żołnierzowi, -niż 


marynarka cywila, który w każdej potrzebie. 


winien obydwu iść z pomocą i służyć im. 


Współpraca w tępieniu zła wewnętrznego, za- . 


równo jak pomoc, przy obronie przed złem 
z zewnątrz grożącem, musi obowiązywać i o- 
bowiązują każdego obywatela. Bierność ga- 
piowska tłumu jest równie przestępną i winna 
być karaną, poniekąd tak samo, jak samo prze- 
stępstwo. 

„ Winni zajścia na Pradze, miejmy nadzieję, 
będą surowo ukarani. Kara sama, możliwości 
powtórzenia się podobnych wypadków, zgoła 
nie wyklucza. By jej zapobiedz trzeba coś wię* 
cej, a mianowicie uświadomienia społecznego. 

Ja ze swej strony mam już dosyć boha- 
terstwa mych kolegów, chcę aby pracowali, 
lecz już nie ginęli z ręki bandytów, za którymi 
częstokroć staje w obronie tłum, 

Ja nie chcę również by Wam bohaterstwo 
moich kolegów spowszedniało, więc krzyczę na 
całe moje psie gardło: Dosyć waszej bierności, 
bo czuję w niej zbrodnięl 


KRONIKA. 


"Z TYGODNIA. 


SPRAWY ZAGRANICZNE. 


Read amerykański urzędowo odmówii udziału ` 


w końferencji w Hadze z tego wzgiądu, że konferen= 
cja ta jest dalszym cłągiam konferencji genueńskiej. 

Rokowania kolejowe polsko-łotewskie w Kałęunach 
rozbiły się, ponieważ łotysze odmówili urzędnikom 
polskim prawa sprawdzania dokumentów w Kałkunach. 
Obie delegacje rozjachały się,  * 

Czechosłowacja podpisała ż rządem sowietów tyme. 
czasową umowę, która zobowiązuje Czechów do nle- 
popierania przeciwników sowietów i neutralności w ra- 
zie wojny między sowietami i jakiemkolwiak innem 
piństwam. 

Qsiczerin, opwstczając Genug, wydał bankiet po- 
żegnainy na cześć policji, dziękując jej za oplekę 
I wyrażając podziw dia sprawności. i 

Rząd sowieckt wprowadził nowy kodeks karny, 
który znosi kary śmierci za wszystkie przestępstwa 
i morderstwa kryminalne, za wyjatkiem przestępców 
„politycznych“, którzy w dalszym ciągu będą skazy- 
wani na śmiarę, 

Patryarcha Tichon skazany został na 5 łat wig- 
zienia za opór przy rekwizycji kosztowności koś- 
cłeinych. 

W Metzu uroczyście odsłonięto, pomnik żołnie- 
rza francuskiego. W Imieniu Polski przemawiał kon: 
sul generalny w Stfasburgu, Derezińsk. ` 


„ SPRAWY WEWNĘTRZNE. 


Naczelny komisaras wojsk angielskich na G. Śląsku: 
został odwołany. Wojska ententy mają opuścić G. 
Śląsk w ciągu 4 tygodni. 

Rubtorem wniwersyteżu warszawskięgo został obra- 
ny prof. zwycz. J. Łukaszewicz, prorektoram -— prof. 
Mazurkiewicz. Na Rektora uniwersytetu lwowskiego wy- 
brane ks, St, Narajewskiego, profesora teologji moral- 
naj. Na Rektora uniwersytetu poznańskiego wybrano 


ponownie prof. Swięciekłego. na prorektora — prof. 


Sitkawskiego. 

B, żabór pruski wypłacił 12 miijardów 700 'miljos 
nów daniny państwowej, czyłi 200 miljonów więcei, niż 
było wyznaczone. j 

Da. 8 czerwca otworzony sostat. trzydniowy zjazd 
prawników | ekonomistów w Poznaniu, na który” przy- 
było wlelu wybitnych uczonych z Francji oraz najwy- 
bitniejsi przedstawiciele polskiego świata naukowego. 

Zjazd $piewaczy wszechpolski adbył się w War- 
Szawie w czasie Zielonych Świątek. F 
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ADMINISTRACJA. 


Tymor., Rada województwa śląskiego. 
Jak wiadomo, uchwałą Sejmu ustawodawczego, gzęści 
Górnego Śląska, która powraca do macierzy, przy” zano 
szeroko zakreśloną autonomję, z własnym iem, 
którego kompetencje obejmują wszystkie zagźdńldnia 
dotyczące wewnętrznego życia Śląska. R 

Do czasu przeprowadzenia wyborów da Sejmu 


śląskiego, funkcje jego spełniać będzie Tymczasowa . 


Rada Wojewódzka, której skład osobowy przedstawiać 
się ma jak następuje: 

1) Biniszkiewicz (P. P. S), 2) Borys (P. P. S.) 3) 
ks. Brzóska (Chrześcijańskie Zj. ludowe), 4) Fiach (bez- 
partyjny), 5) Gomółka (bezp.), 6 Grajek (N. P. R), 7) 
Jankowsky (Niemiec), 8) Kiedroń (bezp.), 9) Kowal- 
czyk (Ch. Zj. Lud.), 10) ks. Kubina (N. P. R.), 11) Ku- 
pilas (P. S. L.). 12) Kudera (tezp.), A Machaj (P. P. 5.), 
14) Piprek (Niemiec), 15) Popiotek (P. S. L.), 16) Sæ 
basch (Niemiec), 17) Sikora (N. P. R.), 18) Wachsman 
(Niemiec), 19) Wolny (bezp.), 20) Zipser (Niemiec); na- 
zwlska wymienionych kandydatów podajemy z wszeł» 
kim! zastrzeżeniami, gdyż skład Rady może być jesz- 
cze w ostatniej chwiłl zmieniony. 


Starostowie na Górnym Śląsku. Starosta” 
mł na Górnym Śląsku przypuszczalnie zostaną miano, 
weni: dr. Krupa, starostą pow. Rybnickiego; dr. Lerch- 

_ powiat Pszczyński; dr. Mildnar, pow, Katowicki; dr. Pa” 
tyka. pow. Świętochłowieki, utworzony z części pow. 
Bytomsklego; p. Troska, powiat Rudzki, utworzony 
z części pow. Zahorskiego; p. Olearczyk, pow. Tar- 
aowskoaGórski; p. Niegolcewski, pow. Lubłiniecki. 
Katowice miasto | Huta Królewska stanowić będą od- 
dzielne jednostki administracyjne. 


Wojewódzkie urzędy przemysłowe. W mi- 
nisjorjum przemysłu 1 handłu obradował zjazd kie- 
rowników  wójewódzkich urzędów rzemysławych 
ba ky "dzielnic Polski, przy współudziale przedsta» 
wicleil zainteresowanych ministecjów. Temetem obrad 
zjazdu był szerag aktualnych zagadnień z zakresu 
przemysłu I handlu. Według sprawozdań kierowników 
poszczególnych urzędów, w przemyśle naszym, w po” 
równaniu z zeszłym rokiem, należy zanoto znaczny 
postęp rozwoju. Składają się na to w plarwszym 
rzędzie: zmiana na lepsze warunków transportowych 
i dostateczne dostawy węgli. 

Największą bolączką przemysłu w obecnej chwili 
jest brak gotówki obrotowej. . Kredyt bankowy ł pry- 
watny jest bardzo drogi, kredyt rządowy zaś jest nia- 
wystarczający i wymaga wialu formalności, 

Przemysłowcy oczekują otwarcia granicy wschode 

* miej dla wywozu gotowych fabrykatów. , 

W ciągu obrad poruszono również konieczność 
-budowy nowych połączeń kolejowych b. Kongresówki 
z Górnym Ślązkiam. gdyż obecne połączenia są nie- 
wystarczające dla przewidywanego ruchu. 

Samorząd powiatowy ha Kresach 
wschodnich. Ministerjum spraw wewnętrznych wnio* 
sło do Rady Ministrów projekt rozporządzenia w spra- 
wie rozciągnięcia na kresy wschodnie samorządu jpa. 
wiatowego. A k- « - 

"Uzgodnieaie z Konstytucją. Celem uzgo- 
dnienia ohowiąztjących ustaw z duchem i przepisami 
Konstytucji opracowało Ministerstwo Spraw. Wawnętrz. 
i przedłożyło Radzie Ministrów do zatwierdzenia, na 
zasadzie art. 108 Konstytucji projekta ustawy o zgro-» 
madzaniu się I oe stowarzyszeniach, zaś na zasadzie 
art. 124 Konstytucji projekt ustawy o stanie wy- 
'jątkowym. Bliższe omówięnie obu pierwszych pro- 
jektów rezerwujemy sobłe do następnego N-ru. 

Kary administracyjne za uprawianie 
przemytuictwa na granicy wschodniej. W mi- 
nisterjum sprawiedliwości, pod przawodnictwem p. Mile 
iera, dyrektora departamentu prawno-konsuitacyjnego, 
odbyła się konferencja w sprąwiś: ustanowienia kar 
administracyjnych za uprawianie przemytnictwa na 
granicy wschodniej. W konferencji wzięli udział przed- 
stawiciele ministerjów skarbu, spraw wewnętrznych 
i wojskowych. 

.. Prawa majątkn I uczędników polekich 
w Gdańsku. Rokowania polłsko-gdańskie, prży u- 
dzinie gen. Hackinga, pod przewednictwem Coibana, 
doprowadziły do porozumienia w sprawie uregulowa* 
: nia położenia prawnego polskiego majątku, okrętów 
oraz potskich urzędów I urzędników w Gdańsku. 

Majątek państwowy polski w Gdańsku, który 
służy dla celów rządu polskiego, nię podiega gdań- 
skiemu sqdownictwu, z tym jedynie wyjątkiem, gdy 
chodzi o prawo, które należy uskutecznić bez zwłoki. 

Władze polskie I urzędnicy pofscy w Gdańsku, 
znajdujący się na obszarze wolnego miasta Gdańska. 
v ramach powierzonych im kompetencji, będą takto- 

„wani'w ten sam sposób, jak władze gdańskie i gdań. 
"scy urzędnicy, pełniący podobne czynności, 

Urzędnicy polscy w Gdańsku zależni są, przy 
wykonywamńu swoich czynności, tylko od swoich po 
„skich przełożonych i nie mogą być podporządkowanł 
władzom gdańiskim. W razie ujęcia lub aresztowania 
polskiago urzędnika, przez władze gdańskie, będzie o 
tem natychmiast powiadomiony jeden £ wyźszycł: pol- 

skich urzędników. , j 

Państwowe archiwa i biura polskie w Gdańsku 
są nienaruszaine. 

Polski przedstawiciel dypłomatyczny w Gdańsku 
mianuje swój personał i przedłoży cządowi gdańskie- 
„mu listę personelu dyplomatycznego, admłnistracyjna- 
go i niższego wraz z podaniem nazwisk osob i ty- 
tułów. k 


Do personelu dyplomatycznego mogą być włą- 
czenł: szef polskiej SRH pocztowej i telegraficznej 
w Gdańsku oraz szef polski 


Dodatki wynoszą 80 praco. dotychcza” 


sewego wynagrodzenia. Na jedrem z ostatnich ' 


posiedzeń Rady Ministrów zapadła uchwała, że aż do 
czasu uregułowania ostatecznego płac urzędniczych, 
tytułem częściowego wyrównania różnie między pobo 
rami osób wojskowych a owinócn tym ostatnim 
wypłacać się będzie dodatkowo do 60 proc, 20 proc. 
ogólnego uposażenia miesięcznego, czyli 80 proc. 
w sumie. Poza tem podwyższono dodatki dla urzę- 


| dników ne ktesach z 30 na 50 proc i postanowiono 


wptowadzić poprawki de znajdującej się w Sejmie 


ego zarządu ceł w Gdańsku. ' 


(11) 359 
| m ców 


ustawy o dodatkach za wysłygę lat. Poprawki polegać 
mają na tem, że podwyższono stawki o. 100 proc 
i że ustawa ma obowiązywać od 1 października, a nie 
od 1 goanta, 

: owy dziennik urzędowy. Na wzór dziane 
ników urzędowych wojewódzkich, urzędowym organem 
Delegatury wileńskiej będzie „Dziennik urzędowy De- 
legata Rządu w Wilnie", ' 

„Kredyty rządowe na walkę z drożyznąe 
Komiłet doradczy przy Komisarzu Nadzwyczajnym do 
walki z drożyzną rozdzielił kredyty na walkę z drożyz= 
ną pomiędzy zarządy miast i kooperatywy, Miasto 
Warszawa otrzymać ma 600 miljonów mk. (Gooperaty« 
wy dostaną półtora miijarda mk. 6 

„0 podwyżkach komornego. Specjalna pod- 
komisja prawnicza ustaliła, że podwyżki komərnego, 
obowiązywać będą dopiero od 1 stycznia 1923, nato*' 
miast od: 1 lipca r. b. będą wprowadzone specjalne 
podwyżki na zasadzie następujących mnożników: 

Ma okres od 1 lipca do 1 października r. b. dla 
mieszkań do 6 pokojów będzie podwyżka 20-krotna, 
powyżej 6 pokojów 30-krotna; dia hoteli; pansionatów 
it p, 40-krotna, dla lokali handlowo-przemysłowych 

krotna. 

Na okras zaś od 1 pażdziernika do 1 stycznia 
cyfry mnożników komornianych będą odpowiednio wy« 
nosiły: 30, 40, 50 i 80. Powyższe mnożniki należy ro- 
zumiać jako zwiększenie . komornego w stosunku da 
czynszu z r. 1914, przy przeliczeniu rubia na 2 mk. t6 
fenigów. 

Lichwa mieezkaniowa. W dniu 2 czerwca 
r. b. starosta warszawski na zasadzie art. 23 I 45 usta- 
wy o zwalczaniu lichwy (Dz. Ust. Ne 67 r. 1920, poz. 
449) wydał nakaz karny, mocą którego właścicielka 
willi „Pleszczotka* w Skolimowie, Halina Winiarska, 
winna żądania 600 tys. marak za wynajem 3-pokojo= 
wego mieszkania na sezon letni, została ukarana a- 
resztem na ptzeciąg 1 miesiąca oraz grzywną w wyso« 
kości 600 tys. marek, 


POLICJA. 
Nowe ofiary obowiązku, 

W rozkazie okr. ksmdy P. P. we Lwowie 
M 24 (dodatek) z dn. 22-V-922 p. t i 3 
czytamy: 

Dnia 20 b. m, przy łegitymowanią dwu 
podejrzanych osobników, został ciężko raniony 
wystrzałem rewołwerowym przod. Policji śled- 
czej Stanisław Różycki z Ekspozytury Pol. 
śledczej w Sanoku. Wysłani w pościg starszy, 
poster. policji śłedczej Wojciech Zawieja z wy- 
mienłonej Ekspozytury pol. śl. i starszy poster. 
Marcin Lechowicz z tamtejszej Powiatowej 


„Komendy, natknęli się na owych bandytów 
„w pociągu na linji kolejowej Sanok — Chyrów. 


_ Po wejściu do przedziału zostali zasypani . 
kulami rewolwerowemi i na miejscu padli. Pa ' 


- zatrzymaniu pociągu bandyci zbiegli w lasy 


obok toru, a usiłującego Zatrzymać ich post. 
ao Beńko z P. K. P. P. Dobromil, ciężka ` 
ranili,’ : 
I znów przy wypełnianiu obowiązków służ: 
bowych dwu funkcjonarjuszy tut, Okręgu zo* 
stało zabitych, a dwu ciężko ranionych. Jest 
to najlepszym dowodem, jak ogół pracowników 
policyjnych pojmuje poruczone im zadania i że 
nawet groza śmierci nie sprowadzi ich z drogi 
obowiązku, 

Te, dwie świeże mogiły powinny w więk- 
szym jeszcze stopniu zacieśnić węzły wzajem 
nego zrozumienia między społegzeństwem a po- 
licją—w którego obronie tyle już ze strony tej 
ostatniej padło ofiar. 

Za tyle krwawego trudu, składam powyż*, 
szym, imieniem wszystkich  funkcjonarjuszy 
podległego mi Okręgu, słowa Żołnierskiej czci. 

|. p. starszy poster. pol. śledczej Woj- 
ciech Żawieja — osierocił żonę i troje dzieci, 
$, p. starszy post. Marcin Lechowicz, również 
żonę i troje dzieci. ‘Zanim Państwo przyjdzie 
rodzinom z pomocą, musi z natury rzeczy upły< 


-"nąć dłużsży okres czasu. Wobec tego apeluję 


do wszystkich funkcjonarjuszy, tak wyższych, jak 
i niższych, podiegłego mi Okręgu, by pośpie- 
szyli ze składkami i nie szczędzili grosza, aże* 
by pod względem materjalnym pomódz choć 
w części wdowom i sierotom po ofiarach obo- 
wiązków służbowych. | 

* Panom Komendantom powiatów, P. ko- 
mendantowi Komendy P, P. Lwów-Miasto, oraz 
Naczelnikom Wydziałów przy Okręgowej Ko- 
mendzie P. P.—polecam natychmiast powiado- 
mić o powyższem podległe im posterunki i pod- 
oddziały, a zebrane pieniądze przesłać możli- 
wie najszybciej pod adresem Wydziału Admi- 
nistracyjnego Okręgowej Komendy Policji pań- 
stwowej we Lwowie. 

Zachęcać do składki powyższej nie po- 
trzebuję, ponieważ wszyscy przypuszczam, są 
przekonani, że jest to najświętszym naszym 
obowiązkiem wobec rodzin poległych współto” 
warzyszy pracy. 

(—) Wiezyński (m. p.) Okr. K-dt P, P. 
Waika z bandytyzmem, 


* Funkcjonarjusze 6-go komisarjatu aresztowali 
wczoraj w Warszawie Adama Sielskiego vel Matuszkie- 
wicza, oskarżanego w sprawie napadu bandyckiego 


360 (12) 


Z R z KA "|| | | ZAMKA 


w 1919 roku na Stanisława Goławskieqgo. <kanfronto- 
wany z poszkodowanym Sielski poznany został przez 
niego jako sprawca napadu. Również jest on posą” 
dzony o udział w zabójstwie Ż-ch policjantów w Miia- 
nówku przed kiku tygodniami. © s 

ę W związku z powyższym aresztowano jeszcze 
Jana Krupińsniego i Janinę Różycką (nigdzie nieza- 
meldowaną), a 

— W pobiiżu Drewnicy pod Warszawą w nocy 
z 30 maja urządzono napad na mieszkanie Adama 
Borowskiego. stróża składów Cytadeli Warszawskiej. 

à Przed kliku dniaml Borowski sprzedał kilka owiec 
i byczka. Ża owce handlarze zapłącjii mu gotówką, 
a za byczka tylko zadatek z warunkiem dopłaty reszty 
zm dwzi dni. : 

Tymczasem onegdaj trafił się Borowskiemu inny 
kupiec, który za tegoż byczke zapłacił zaraz o 5,000 
drożej. Borowski więc odniósł do Marek pobrany za- 
datek handlarzowi. 

j Skutkiem tego wynikła między niemi sprzeczka, 
sprawa nabrała rozgłosu ł daszła do wiadomości ban- 
dytów. Napadli oni w nocy na mieszkanie Borowe 
skiego, 

Pies poczuł rabusi i szczekaniem obudził pana, 
który uzbrolwszy się w karabin wyszedł na podwórze 
w chwili, kiedy bandyci usiłowali przedostać się do 
fortu przez kraiy żelazne. Borowski dał ognia do 
bandytów, w odpowiedzi na co bandyci także odpowie- 
dz:eli strzałami. Borowski padł ugodzony dwoma ku- 
lami, Przywlaziceo go do szpitala, gdzie w parę go- 
dzin zmarł. Bandyci uciekli, nic nie zrabowawszy, 

a Samoobrona na wsi, Na zagrodę Jana Cieślikow” 
skiego we wsi Budy-Grzybek gm. Kaski paw. blońskie- 
go, nażad'o 2-ch uzbrojonych w rewolwery bandytów 
i zażądali wydania s'.bie pieniędzy. Ponieważ: dobro- 
woinego wydania pieniędzy bandytom odmówiono, ci 
przystąpili do wiązania domowników, by później przy» 
stąpić do splądrowania misszkania. W czasie wiąza- 
nia jeden z domowników zdołał wyskoczyć okiem 
1 wszczął alarm, na który poruszyła się caia wieś, co 
widząc bandyci ratowali się ucieczką, nie chcąc spot- 
kać się z samoobroną wsi. Zaznaczyć bowiem trzeba, 
że w całym szeregu fsi zorganizowaiy się samoob:o- 
ny chłopskie przeciw bandytomm, o czem bandyci doe 
skonale wiedzą, jak również wiedzą i to, iż chłopi 
w razie schwytania bandyty w swoje ręce, na miejscu 
dorałnie sądzą klonicanii, 

Kradzieże | oszustwa. 

— W okolicy Żeiaznej Bramy w Warszawie cpe- 
ruje banda złodziejska, która w dość , skomplikowany 
sposób okrada przyleżdżających z prowincji . kupców. 

Kradzieże te dokonywane są według następują- 
tego systemu: Do kupca, którego ubocźnie zbadano 
po jakie towary przybył do Warszawy, zbliża się zwy- 
kle młody czfowiek i proponuje kupno towaru po tas 
kiej cenie, iż kupiec jest odrazu zalriteresowany. Jak= 
kołwiek kuplec ma wyrobione przekonanie, że towar 
pochodzi z kradzieży — traktuje, W czasie tranzakcji 


zbiiża się jednak kobieta i usiluje również. ten sem, ' 


towar Kopić. Sprawa jednak przeprowadzana rest 
w ten sposób, że kobieta owa przystępuje do spółki, 
lub do pewnej tylko części kupna, na co kupiec za* 
zwyczaj się godzi i wtedy płaci ona pewną sumę kup- 
cowi. W tej samej chwiii zjawia się ktoś trzaci i pro- 
ponuje kupno innych towarów, wtedy kobieta pod pre- 
tekstem obajrzenia towaru odchodzi, zostawiając u ku: 
pca swoje pieniądze i więcej nie wraca. Kupiec nie 
podejrzewa podstępu. gdyż skoro kobieta. mu ufa I zo- 
stawia go z towarem i swojemi pieniędzmi, wiąc on 
nig nieryzykuje. Tymczasem kupiec, nie mogąc do- 
czekać się nieznajomej spó!niczki, odchodzi ogiądać 
swój towar I dowiaduje się, że został oszukany, gdyż 
opryszkowie wzięli od niego piefiądze i zamiast ofia- 
rowanego towaru, w skrzyni czy pudełku  otrzymanem 
znajduje śmiecie, Złodzieje w czasle prowadzonej 
przez nłego tranzakcji kupieckiej z kobietą, umieii 
zręcznie zarnienić mu paczkę, czy pudełko. 

Ofiarą oszustwa padło już paru kupców, ale nie 
meldowaii oni Pach bojąc się odpowliedzialności za 
kupowanie kradzionych rzeczy. i 

— Na stacji Czarna-wieś pow. sokólskiego nie- 
jakiemu Wilhelmowi Tygierowi skradziono kasetkę, 
w której znajdowalo się 120,000 nik, Podejrzani o kra- 
dzież tę Luniewski i Aleksander Kózka zblegii, Wczo- 
raj policja pow. warszawskiego zdołala Kózkę przy- 
aresztować we wsi Nieporęt pod Warszawą. Kózka 

rzyznał się do kradzieży I zeznał nawet, że ' pierwo- 
nie Łuniewski i inny jeszcze złodziej. którego nazwi- 
sko dotychczas nie zostało ustalone, postanowili Fy- 
giera zamordować i obrabować ZAB tylko Kózka 
stanowczo się temu sprzeciwił, wskutek czego zamiar 
nie został wykonany i skończylo się na kradzieży 
120,000 mk. 

KRnszutowności cerkiewne z Rosgi w ilości ckoło 5 
pudów złota przyaresztowano w Warszawie, Po przy- 
byciu pociągu z Równego na dworzecqdański st. przo- 
downik komisarjatu koiejowego N., zauważył dwu pa- 
sażerów, którzy nieśli bardzo ciężkie bagaże wespół 
z wynajętym do pomocy tragarzem. Policjant zatrzy: 
mał tedy tajemsiczych 2-ch pasażerów |1.spytał 6 ich 
zawartość. Pasażerowie zaczęli się jąkać i żadnych 
wyjaśnień nie dawali, wreszcie oświadczyli, że nie wie- 
dzą co znajduje się w bagażach, albowiem bagaże tą 
otrzymali od nieznajomego w Równem, celem prze- 
wiezienia ich do Warszawy. Tajemniczy pasażerowie 
zostali tedy wezwani do «kspczytury Śledczej tegoż 
NAK gdzie sprawdzeno zawartość bagażów. 
W bageżach znajdowsło się ogromne bogactwo. Po- 
tłuczone krzyże, kielichy, vota, wszystko to wysadzane 
brylantami i innym! drogiemi karieniami, ha niektó- 

ch: częściach znaidowały się tylko znaki. od skra- 
zlonych 'drogich kamieni | brylantów. Skarby tê są 
pochodzenia zarówno cerkiewnego, jak I z kośtiołów 
katolickich i pochodzą z calą pewnością z. rabuuków” 
kościołów i cerkwi w Rosji. z 


Ma zasadzie tych odkryć obaj pasażerowie 20- ` 


stali aresztowani. Są nimi Mojżesz Jałówski, zamiesz- 
kaly w Prużanach l lzaak Goliński ziśostopoia. W cza- 
sie aresztowania, jeden z wyżej wymienionych pasa- 
żerów napisai nieznacznie jakąś karteczkę w żargonie 
1 karteczkę tę usiłował przez tregarza wysłać, do War- 
szawy. Zauważono jednak manewr i karteczkę tę ode- 
„brano I dołączono do sprawy, peczem obu wysłano 
do urzędu śledczego m. Warszawy. gdzia sprawe ie 
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otrzymał do przeprowadzenia dochodzenia podkomi- 
sars F:iedberg. W jego więc ięku znajduje się los 
sprawy. Skarb cały odebrany cd pasażerów. znajdu* 
jacy się w 2-ch koszach i dużej walizie posiada wagi 
netic zrzeszło 5 pudów. 

'_/jfraczyć wypada, żenie tak dawno, na tym sa- 
mymi Ćwórcu zatrzymano również 2-ch pasażerów, któ- 
rzy pusładali przy sobie złota | srebra 7 pudów. Dnia 
18 ub. miesiąca zatrzymane również niejakiego Maj- 
żesza Szpiro, który posiada przy sobie 3 kosze złota 
i srebra, łłocnodzącego z jakichś niewyjaśnionych przed- 
miotów, również połamane, oraz niejakiego Romejko, 
posiadającego w waiizie 700 rb. w srebrze. Wszystko 
to odesłano również do urzędu śledczego do Ppodko- 
misarza Friedberga. 


Hiandel walutą. 

We Lwowie aresztowano szajkę handlarzy waiu- 
tą. Przed kiiku dniami dowiedzieii się. wyw. knon, 
Spitzer, Stojowski i st. przodowaik Kaczanowski, że 
w domu przy ul. Rzeźnickiej L. 9 groniadzą Się walu- 


ciarze i tam dokonywują trunzakcyj. Wywiadowcy do», 


niesli o tem swej władzy przełożonej, która nie tracąc 
czasu, rozkazala przeprowadzić rewizję w powyższym 
domu. Policja wtargnęła do trzech mieszkań pod po- 
wyższym adresem: Meilecha Rubina, Seliny Wolitzera, 
i Jetli Schsenzel. U wszystkich zastano zgromadzenie 
„kupców“ | kandydatów na kupców, których na widok 
policji ogarnęła panika. Przy rewizji zakwestjonwa- 
na: 15 kg. srebrnej monety, 18 sztuk złoiej monety, 
250 lys. mkp. niemieckich, 325 dolarów am. 590 rubli 
carskich i kilkanaście miljonów mkp. Zakwes'jfjnowa- 
ne pieaiądze przewieziono na furze do inspekdji poil- 
cji. Aresztowano ogółem 8, osób. 


Samobójstwo czy zabójstwo policjanta, 

Czterech posterunkowych 12 komisarjatu w War- 
Szawie, w tej liczbie Franciszek Łukowski, po otrzy- 
maniu pensji w dn. 1 b.m. w Tiran sobie libację ko- 
iejnc w 2 restauracjach, a w końcu w mieszkaniu je- 
dnego z uczestników. Zakończęniem tej iibacji była 
śmierć wyżeł wspomnianego w bardzo zagadkowych 
okcilcznośgiąch. łedztwo nie ustallło jeszcze czy za« 
szedł wypadek samobójstwa, czy też zabójstwa, dlate- 
go też notujemy tymczasem sam wypadels, nie poda-. 
jac szczegółów i nie omawiając go. Do powiedzenia 
zaś można mieć bard:o wiele, bowiem sam fakt pi- 
jaństwa 4 funkcjonarjuszów policji, pijaństwa aż do 
ustraty przytemności, wymaga bardzo surowego na- 
piętnowania. ` 
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Przenosiny sądów. 


Z dniem 1 b. m. sąd gminny w Wawrze, łstnie- 
jacy tam od wieiu iat, zostaje zniesiony. Czynności 
tego sądu przejmuje nowoutworzony okrąg sądowy na 
st, m. Warszawy, który mieścić się będzie na Targówku, 
niedaleko krańcowej linji traimwajowej nr. 7. Sędzia 
Milewski z Wawra przechodzi dą nowego sądu war- 
szawskiego, do którego też naieżeć będą miejscowości, 
objęte dotąd sądem wawerskim, z wyjątkiem gminy 
Zagóźdź. która zostaje przyłączona do sądu w Otwocku. 

. Z dniem i b. m. również wyłącza się z właści- 
wości teryterjalnej sądu pokcju w Gąbinie, gm. Kier- 
nozia i włącza ją do wiaściwości terytorjalnej sądu 
pokoju I-go okręgu w Łowiczu. 


ODCZYTY. 


— Qae 


Odczyt p. Zygmunta Lewartowicza. 


W dn. 8 czerwca r. b. p. Zygmunt Le- 
wartowicz wygłosił w Towarzystwie Badań -nad 
dziećmi odczyt p. t. „O zastosowaniu badań 
psychologicznych przy: ocenie zeznań dziecka 
świadka”. 

Odczyt ten, w którym prelegent porusza 
i cozwija w sposób głęboki i oryginalny kon- 
czpcję pierwiastków objaktywnych w ocenie 
zeznania dziecka-świadka, wzbudził duże zain- 
teresowanie *wśród sądowników i palestry war- 
szawskiej, której przedstawiciele obecni byli 
na odczycie i przyjmowali udział w dyskusji, 
jaka się wywiązała. Głos zabierali pp. sędzia 
Sądu Najwyższego — Jamontt, sędzia Goczał- 
kowski i Grzybowski, mec. Kornfeld, docent 
dr. Jaroszyński i inn. 

Zebrana publiczność dziękowała prelegen- 
towi hucznymi oklaskami za wysoce zajmujący 
odczyt. 

Zaznaczamy, iż odczyt p. Lewartowicza 
drukuje się obacnie na łamach „Gazety Admi- 
nistracji i Policji Państwowej“. 
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ŚLUB. 


W „Tygodniku Kutnowskim* Nr. 12 w dzia- 
le kroniki czytamy: 

W. dniu 27 lutego b. r. w kaplicy Sióstr 
Miłosierdzia przy Szpitalu Św, Walentego w Kut- 
nie odbył się ślub WWPP. Leny z Troczew= 
skich z Komisarzem Policji Państwowej Aibi- 
nem Piqué. i 

P. Albin Piquć pełniący drugi rok służbę, 
jako Komendznt Policji naszego powiatu. dał 
się poznać, jako człowiek wysokich zasad. ca- 
łą duszą oddany obowiązkom swago zawodu, 
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stojący w zupełności na wysokości swego za” 
dania. 

P. Lena jest córką Dr-stwa Ludmiły i An- 
toniago Troczewskiego, zasłużonego działacza 
na polu społacznam i wydawcy naszego pisma, 

Młodej parze ślemy wyrazy serdecznych 
życzeń na drogę życia quod feliz, faustum for- 
tunalumgue sit, 


OFIARY. 


Na fundusz wdów i sierot po funke. P. P. Stanie 
sławowskiego Okręgu złożyły datki pieniężne nastę" 
pujące Komendy i poszczególni funke, P. Pe 


P. K. P. P. Turka . . , e o 32,06] mk. 
4 Bohorodczany » «a 20,476 „ 
D Stry poA. Ani 
Š Kałuszj +44. 4%. «ae 408438, 
s Śniatyń gaene doo HMAS m 
K Kosów znae +» « Arna 
5 Skale , « e « o e 6505 „ 
A Tłumacz « « « e » 21,138 „ 
E Dolina «+: dikoa KO ia 
z Stanisławów . „ . 1500 >» 
: Post. Marcin Delestowicz ze 
staąu P., K. P. P. Dolina otrzymaną 
nagrodę za wykrycie i skonfiskowanie ; 
ukrytej broni . „ . « « « - +» « 9500 a 
~ Post. Król Adam ze stanu P. K. 
P, P..Bohorodczany otrzymaną nagro- * 
dę za wykrycie sprawców kradzieży 1,000 m 
Post. służby śledczej Wyzykie- A 
wicz Stanisław ze stanu Ekspoz. pol. 
śi. Kołomyja otrzym>ną nagrodę za : 
wykrycie sprawców kradzieży - . . 1,000 » 
Razem 122,538 mk. 


v z A 


Na rzecz repatrjantów złożyły 
następujące Komendy: 


datki pieniężne 


P. K. P. P. Turka e. a è o 0 5.375 mk. 
w Sniatyń . « « « » 4480 , 
> Dolina . « a » » 6,400 „ 
z Peczeniżyn o. . . 3.965 „ 

. Komenda ruch. straży kolej. , 900, 
Razem 21,120 mka 
5 v $ s . 


Na fundusz dia wdów | sierot po zmarłych funk- 
ejpnariuszach Pol. Państw. Okr. XI wpłynęło do dnia 
1-qo iutego 1922 r. do kasy K. O. Xi P. P, ze składek 
dobrowoinych, złożonych przez funkcj. Okr. Xi: 

Ogółem a . m7 6 487,504,50 mk. 
Z te! sumy wypiācono wdowom po, i 
zmarłych funkcj. według poniższe- 

go zestawienia . e s » e a «_210,500,— A 


. e s a o 


Pozostaje w dniu 1 lutego 1922 r. „ 277.004,50 mk. 
z ZESTAWIENIE. 

Wdowie po zmarłym posterunk. Cz. 10,000, — mk, 

Matce po przodowuiku F. . . . .  !0.000— w 

Wdowie po posterunkowym Q. «> 13000, — „, 

a n s e. » s 14,090, — » 

4 mm .. ” ślik o. .  TOB20% 

Š „| woźnicy DOEN a a NS 

» ' „ Posterunkowym P. e » 20,000, — „ 

5 3 : á . > e 10,000, — » 

m r n S. o o 16,000,— A 

Ą 4 S. a » 10,000— „ 

A Ę ŚŚ... BG , 

c), 5% x T. e « 19,000— m 

s 5 U. . «a 10,000.— „ 

akg" „ Z. . . 25,/00— „ 

» Í A K.. « 10000m; 

Matce po posterunkowym W. . . 10,000, — „ 


Ogłoszenie pośmiertne po post. Z. 300,— _„. 
si Razem: 210,500,— mk ' 


Posterunkowy Tomo da zlożył na fundusz po 
egłych policjantach . 500.—. 

w * Poster: od „Czarnecki Michai złożył na re- 
patrjantów Mk. 1000.—, : ! 

Funkcjonarjusze Policji Państwowej powiatów. 
Nowy-Targ i Spisz—Orawa ziożyli na repatrjantów 
Mk 26.900.—. 

Funkcjanarjusze Pol. Państw. Okr. X-go złożyli 
na rzecz repatrjantów Mk. 114.227, —. ` 

Żwan ignacy złożył na fundusz sierot i wdów po 
zabitych policjantach Mk. 5.000—. 

Fuakcjonarjusze Pol. Państw. pe Nieszawskiego 
złożyli na rzecz repatcjantów Mk. 7.300 —. 

Funkcjonarjusze Pol. Państw. pow. Rypińsklego 
złożyli na rzecz repatriantów Mk. 4,516.—. 

Fuhkcj..narjusze Poi. Pańsiw. okręgu Białostoc= 
kiego złożyii na rzecz repatrjantów Mi. 193.044.— 


MILJONÓWKA, 


W sobotnim (3 czerwca) clągnieniu Mlijonówki 
wylosowany został Ne 


1,787,047 


Wygrana padła na numer miljonówki sprzeda- 
nej w Poznaniu. 


Niepodjąte miljonówki. 

Wykaz numerów, wygranych miljonówek i sprze» 
danych w Warszawie, których posiadacze dołąd nie 
zgiostli się, przedstawia się jak następuje: 

Ne 2,154,313 wylosowany dn. 1 października ub. fo 

Na 2,485,758 wylosowany dn. 18 lutego b, r. 

Ne 4,589.735 wylosowany dn. 15 kwietnia b. r. 

Na 0,189,747 wylosowany dn. 26 listopada 1321 £- 
4 aprzedany w Tarnowie 


CEZARY JELLENTA. 


Homietyzm w pocz]! polskiej. 


Chcąc uniknąć rozpraszania się na szcze* 
góły i drobne odchylenia od tezy ogólnej, mo- 
znaby powiedzieć, że hamłetyzm w poezji pol- 

„skiej polega na przezwyciężeniu właśnie ham- 
letyzmu. Każda z osobistości, będących polskiem 
odbiciem księcia duńskiego, przechodzi okres 
łamania sie’ z sobą, szamotania się wewnętrz= 
nego, ażeby potem ukazać się nam w głorji 
czynu dokonaneco — a jeśli nie czynu, to 
w każdym razie wielkiego bohaterstwa. 

Zrozumiemy to nałażycia, jeśli uprzytomni= 
my sobie, w czem tkwi właściwa istota duszy 
hamletowskiej. I w tym względzie musimy stać 
zdala od tych piytkich komentarzy i interpre- 
tacji, które wyższa krytyka analityczna przywy” 
kła nazywać pospolitem plotkarstwem. ‚To, co 
się u nas najczęściej mówi o Hamlecie — to 
rzeczywiście wlerutne plotkarstwo. Prawda zaś 
rezyduje gdzie indżiej: w fakcis, że Hamlet jest 
miezdolny do czynu, fiziołogicznie — już nie 
tylko psychologicznie — sprzecznego z jego 


etycznemi poczuciami i instynktami. Każą mu. 


pomścić ojca przez zabicie jeqo mordercy i u- 
zurpatora jego praw królewskich. Ma zgładzić 
króla Kiaudjusza, który skrytobójczo usunął 
z tronu jego ojca, najszlachetniejszego i naj- 
wspanialszego z monarchów, a wdowę po nim, 


matkę Hamleta, wziął w swoje łoże małżeń- 


skis. Prawem dawnych srogich czasów, a mo* 
Że i prawem wszystkich czasów, Hamlet powi» 
nien wymierzyć sprawiedliwość. i dać zadośću- 
„czynienie duchowi zabitego. Duch ten żyja, po- 
kazuje się, błądzi wokół zamku królewskiego, 
w którym mieszka królewicz Hamlet, dręczy 
się i żąda wprost zapłaty krwi za krew. Odkąd 
Hamlet z własnych słów ducha dowiedział się, 
jaką ojciec jego zginął śmiercią, odkąd nabrał 
pewności samej zbrodni i pewności swego sy- 
nowskiego obowiązku — czeka tylko sposobnej 


„chwili, ażeby zabójcę i przywłaszczyciela ukarać,, 


Ale cóż? Matura Hamleta, subtelna, poe- 
tyczna, wyrafinowana w dociekaniach filozofi- 
;cznych, wykształcona artystycznie, jak co naj- 
«mniej wybitny jaki znawca literatury i krytyk 
w wiełkim, twórczym stylu — nie jest zdołną 
do popełnienia zabójstwa, nawet tak usprawie- 
dliwionego. Waiczy ron więc z sobą, waha się, 
odkłada i chce mieć jeszcze inne zapewnienie, 
że ojczym jest mordercą, i każe trupie aktorów 


grać przed nim sztunę pełną zabójczych aluzyj. > 


To znowu dręczy matkę i obrzuca surowemi, 
druzgoczącemi wyrzutami. | przez to rozwinie- 
cie w sobie ogromnego świata refleksji i gorv* 
czy — tem mniej jeszcze staje się zdolnym do 
krwawego dzieła. Hamlet do reszty staje się 
władcą słowa, sledzibą refleksji, mistrzem me- 
dytacji, myślicielem, teoretykiem, sędzią i kar- 
cicielem — tylko nie wykonawcą wyroku, tyl- 
ko nie narzędziem czynu. Gdy w każdym mo- 
że innym człowisku nastąpiłoby wyładowanie 
energji na zewnątrz, w kierunku praktycznym, 
w stronę czynu. w Hamlecie cała energja, jak- 
gdyby na przekór, zwraca się do wewnątrz, 
wylęga w nim jakiś wielki, zawiły, bogaty i po* 
sępny labirynt skrytych myśli. Między nim 
a światem zewnętrznym staje przegroda. Świat 
zewnętrzny go nie rozumie i co najwyżej tyiko 
czuje: jago wyższość i wysoki gatunek jego o-< 
sóby, uważa go za warjata. Polonjusz myśli na- 
wet, że to obłęd na tle nieszczęśliwej miłości. 
"A tymczasem Hamlet ma wszystkie władze u- 
mysłu w porządku, patrzy bystrze, gaozumuje 
ostro i przenikliwie — a tylko zerwał wszelką 
łączność między sobą a ludźmi. Chodzi, w so- 
bie zamknięty, pełny sarkazmu, ironji I naigra' 
wania. Drwi sobie z takich dworaków, którym 
się zdaje, że potrafią dotrzeć do przyczyny je- 
go inelancholji. Rzuca genjalnemi błyskaini 


=- szyderstwa. Odpycha wszystkich i nawet rani 


boleśnie tkliwą jak mimoza i ukochaną prze” 
cież Ofelję. W swej pogardzie dla Świata, któ: 
ry mógł znieść taką straszną, nikczemną zbro* 
dnię — staje się aż okrutnym, ale nie okru* 


GAZETA ADMINISTRACJI ! POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


cieństwem . mściwego zwierza, lecz bezlitosnej 
imyśi. Obcowanie z duchem wzniosłego ojca, 
po którym odziedziczył przeciaż cały ten swój 
wykwint umysłu i rasy — uczyniło go wrogiem 
wszystkim pospolitszym ludziom, a wszystkie 
sprawy ziemskie, nawat sprawę jego miłości 
i przywiązania do Ofelji — zepchnęło na nizi- 
ny, pokry'o śmiesznośaią. Ponieważ matka ja* 
go tak iatwo pocieszyła się u boku nowego 
małżonka i okazała się tak słabą i kruchą isto- 
tą — więc Hamlet uogólniając ‘gorzko tę wadę 
kobiecą — i dla Ofalji ma (tylko słowa koląca 
i odpychające i sam nie spostrzega, że wpędza 
ją w prawdziwy obłęd i popycha do samobój- 
stwa. Pcd brzami: nam własnego nadmiaru 
bezpłodnej refleksji, paczy się dusza Hamleta. 
Nie spsłnia zabójstwa, którę jest jego obo: 
wiązkism — a marnuje ludzi, których kochać 
powinien. ; 

Wialkie i bezmiernie ciekawe są te gry 
wypadków kontrastowe i złośliwe, któremi 
Szekspir uścieła drogę stopniowego zatruwania 
się duszy Hamleta. 

Z punktu widzenia psychologji i fiłozofji 
człowieka możnaby dwojako tłómaczyć te ma- 
nowce tragiczne, na które wchodzi Hamist przez 
swą niemożność przejścia Rubikonu. Albo jest 
to wogóle organizacia zbyt wzniosła, a więc 
niezdolna do zbrodni, albo jest to pierwszy 
zwiastun nowego etyczniejszego pokolenia, któ- 
re wyrosło po nad kodeks moralny swojego 
ojca i już się absolutnie do zemsty w stylu 
starożytnym nie nadaje. Znakomity geograf 
i ewolucjonista, Wacław Nałkowski, nazwałby 
go może „forpocztą ewolucji psychicznej”, 
przeciwstawioną „troglodytom* i postawiłby go 


na tym górnym szczeblu drabiny rozwojowej, ' 


na którym ustają tałenty bestjalne, zwierzęce. 
Możnaby powiedzieć, ża Hamlet przerósł swój 
czas, srogi, dziki, krwiożerczy i sam jeden śród 
otoczenia barbarzyńców; niepodobny do nich 
ani umysłem, anl nerwami — należy już |do 
tych ludzi co wogóle potrafią umierać, nawet 
mężnie i walecznie, ale nie potrafią zabijać, 
nawet łotrów. Jest to pewnego rodzaju niedo: 


łęstwo, zanik pewnego narządu, bez którego 


życie śród zwykłych drapieżców jest nie do po- 
myślenia. Osobnik, takim zanikiem dotknięty — 
jest tragiczny, szkodliwy i niepotrzebny. 
Szekspir uczynił go pięknym — pięknym 
nad zwykłą ludzką miarę, wyposażył go we 
wszystkie urody człowieka i mężczyzny. Ham- 
let posiada z natury wszvstko, co człowiek 
posiadać może: geniusz, króławskość, wspania* 
łość, głębokość myśli, si'ę uczucia, celność sło- 
wa, urok romantyczny, dar władania bronią, 
zdolność przyciągania ludzi. Jest te romantyk 
przed romantyzmem. Cóż dziwnego, że ocza- 
rował wszystkich wielkich, prawdziwych roman- 
tyków, począwszy od Byrona, którego zapłod- 
nił „Manfredem“ — a kończąc na .„łlordjanie, 
który jast najwięcej do Hamleta podobnym. 
Z tej bogatej skarbnicy ducha i piękności 
czerpali wszyscy wielcy melancholicy i zamy- 
śleńcy. Każdy biać mógł nawet co 'innsgo. 
Mickiewicz wziął: samotność, pozę roman- 
tyczną i prawo komunikowania się z duchami. 
Zobaczymy to w Gustawie z „Dziadów“. 
(C. d. n.). 


0 poprawność jezyka, 


Niektòre wyrażenia rosyjskie w języku 

polskim. l 
Już poprzednio wskazywaliśmy pewne 
sposoby mówienia, właściwe językom obcym, 
mianowicie rosyjskiemu i niemieckiemu, nie- 
zgodne z naturą języka polskiego, a mimo 
to wprowadzane niebacznie przaz pewne je- 
dnostki do mowy i pism polskich. Obok wy- 
tkniętych rusycyzmów takich jak: ża wyjątkiem 
ząmiast z wyjątkiem, —tym niemniej zamiast po 
polsku: nie mniej jzdnak, — jawźć się w sądzie 
zarniast: stawić się w sądzie, i kilku innych, 
niektórzy piszący po polsku, zapęwne wskutek 
nałogu, nabytego bądź w dawnej szkołe, bądź 
w otoczeniu rosyjskim, posługują się wyraże- 


niami; przejątemi z języka rosyjskiego, a w poł 
szczyźnie poprawnej niedopuszczalnami. Doa 
takich wyrażeń należą: ` 

1) Podejmuje się ruch na kolei, zamiast 
polskiego: otwiera się ruch, iub wznawia się 
ruch na kolei (podobnie jak niepolskie byłyby 
wyrażenia: podejmuje się hałas, krzyk, burza 
it. p, wiaściwe językowi rosyjskiemu). 

2) . Zamiast wyrażenia: uznać (kogo lub 
co) kim lub czym, np. uznać rozkaz prawomoc- 
mym lub przedwczesnym, albo uznać zgodnym ze 
znanemi przepisami i t. p., powiedzieć należy, 
zgodnie z wymaganiami składni polskiej: uznać 
rozkaz £a prawomocny, lub za przedwćzesny, sa 
zgodny z przepisami i t. p. słowo bowiem 
uznać wymaga dopełnienia w bierniku (przyp. 
4-ym) z przyimkiem 2a, a nie w narzędniku 
(przyp. 6-ym), jak w rosyjskim. 

3) Tak samo rusycyzmem jest wyrażę” 
nie służyć dowodem lub posłużyć dowodem; pa 
polsku bowiem znany jest ed wieków zwrot: 
służyć za co, a więc służy coś za dowód, lub 
może posłużyć za dowód. Z rosyjska więc za” 
trąca sprawozdawca, pisząc: „Miara sympatji 
i popularności... i dowodem wielkiego uznania 
dla zasług zrnarłego mogą posłużyć sposoby 
uczczenla jego pamięci". (Posłużyć miarą cze- 
go lub posłużyć dowodem czego — to nie po. 
polsku. Można wprawdzie służyć komu pomocą, 
sadą, pożyczką i t. p., ale tutaj służyć ma inne 
znaczenie, mianowicie: wyświadczać usługą). 

Obok służyć za dowód, posłużyć za do- 
wód, za miarę, istnieje w polskim właściwe 
wyrażenie; być dowodem, a więc: coś jest dowo- 
dem, iub było dowodem (lecz nigdy: służyło do- 


. wodem). 


'4) Nie można też mówić ani pisać z rō- 
syjska: zbudować co na środki państwa, gdyż 
do wypowiedzenia tej myśli 'po polsku służy 
wyrażenie: zbudować co Kosztem pańsiwa, lub 
mn kaszt państwa, albo też środkami państwo” 
wemi. ' - 

5) Do rusycyzmów rażących należy wy- 
rażenie zjawia sig pytanie, spotykane zamiast 
znanych w ogólnym języku polskim sposobów 
mówienia: powstaje pytanie, rod:ê się pytanie, 
albo też: nasuwa się pytanie, nastręcza się lub 
zachodzi pytanie. 

6) Bardzo niewłaściwy, wprost fałszywy 
jast przekład wyrazu rosyjskiego „zaćrudnżeńje” 
na polskie zatrudnienie, jak to widzimy np. 
w wyrażeniu: „B. ma wielkie zać/% Inienże w do- 
prowadzeniu do skutku swego zamiaru*; po 
polsku powie sią: B. ma wielkie trudności (lub 
wielką trudność) w doprowadzeniu i t. d.; ro- 
syjskie bowiem „zatrudnieńje” znaczy: prze” 
szkodę, zawadę, trudność, polskie zaś załrud- 
nienie oznacza zajęcie się czym. tyłe co: prae 
ca, robota, trud. 

7) Wreszcie czasby już wielki pozbyć się 
sposobu niewłaściwego umieszczania zaimka 
względnego który w zdaniu polskim. Zaimek 
ten spotyka Się 'nieraz w pismach polskich 
odsunięty z nalażnego mu miejsca naczelnego 
w zdaniu ńa miejsce bądź drugie, bądż też 
dalsze jeszcze, na wzór porządku wyrazów ro- 
syjskiego. Błąd taki popełnia np. sprawo= 
zdawca, gdy pisze: „Specjalny komitet.. ogło* 
sił konkurs na dziesięć sce"arjuszy, żematem 
których ma być uplastycznisnie na ekranie 
i t. d.—zamiast po polsku: ...konkurs na dzie- 
sięć scenarjuszy, których tematem ma być i t. d. 

Ad. Ant, Kryński, 


KSIĄŻKI 


RĘSAIGJUSZ KWIATKOWSKI. Parasol noś £ przy 
pogodzie.” Przekłady aforygemów wschodnich, Wydania 
czwarte, Poznań — 1921. Warszawa, Księgarnie Št 
Wojciecha. 

Są tu aforyzmy chlńskie, japońskie, hinduskie, 
arabskie I pzrskie — w liczbie z górą stu, Rzecz oso- 
bliwa, że wszyst.ie ukiadają się u p. Remigjusza 
Kwi tkowskiego w formie bardzo jednostajnych try- 
oletów. Z tego też powodu wszystkie aforyzmy czy 
to chińskie czy arabskie czy Inne są jakby zpod je- 
dnego stempia. Rutor nie dbał o to, by wydobyć tom 
odrębny ka*dej rasy i jednostki. Puzatem aforyzmy 
są zabawne, czasem mądre i nauczające. Wiersz aż na- 
zbyt gładki. 
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SEWERYN WITAN. 


POWIEŚĆ. ~ 
—:0:— 
V. 


Dnia, zawierającego tyle różnorodnych 
wrażeń i przeżyć dla Bronki, dla Seweryna zaś, 
jakoby początek- istotnego bytowania, życie 
domu Ne 69-ty wywróciło — naprzekór bezna- 
dziei dni jesiennych — radosnego koziołka. 
Z wyjątkiem rządcy domu, miejscowego ary- 
stokraty, wszyscy mieszkańcy, oraz część mie” 
szkansk oficyny, zebrani w niskiej, lecz obszer” 
nej izbie stróża Kłosa, brali udział w „fundzie” 
Andrzeja Witana. 


Od południa prawie, aź po zmierzch siny 
i wiatru chłodnego pęd wzmożony, coraz to 
ktoś nowy przybywał i butelkę z szyjką przez 
popr rękawem otartą brał do gęby i mó- 
wil „Za wasze Andrzeju“! Na stole pod ok- 
nem stały butelki jeszcze pełne z gardziołkami 
otwartemi i szyjami w białe lakowe kołnierzyki 
przystrojonemi. Na głębokich talerzach leżały 
„Ww sam raz do garści“ przykrajane, grube ka- 
` wałki kiełbasy i kwadraty wędzonki przerosiej, 
uczciwie solonej. Wśród butelek i talerzy, co 
chwilę, z lekceważeniem przez czyjąś rękę trą* 
cany, leżał widelec oprawny w rączkę czarną, 
drewnianą, trzema gwoździami ozdobną. Uży- 
wany raz w rok, do jajka, wiełkanocnych ży- 
czeń, tłumaczył wszystkim zebranym, że rodzi- 
nie stróża Kłosa, taki jak on wynalazek, utrud- 
niający jedzenie, zgoła nie jest obcy. Na naj- 
wyżej leżącej na łóżku poduszce, w odświętnej 
chustce, z głowy ośmioletniej stróżówny, leżały 
„parki“ i „mątówki*. 

Wszystkich i wszystko wędził dym z mae 
chorki i podłego tytoniu, gryzł zaduch i osła- 
biał upał. Dzwięki i znaczenia słów przepadały 
w tej gęstości powietrznej, bez zaprzeczeń, ani 
potwierdzeń. Każdy tam przeważnie gadał so- 
bić, wreszcie byli i tacy, którzy cichcem, jakby 

o mety się spiesząc, pili i jedli bez żadnych 
próźnych i niepotrzebnych zagądywań, Korzy- 
stając ze sposobności, z cierpliwością czekali, 
zdawało się na jakiś skutek, który — wiedzieli 
z doświadczenia == musi prędzej, czy później 
nadejść, a wtedy trudno — znaczy dosyć. Póki 
nie nadszedł, trzeba korzystać. Inni, nieliczni, 


na. podobieństwo kobiet, nie zabierali głosu 


w sprawach przez większość omawianych, czy 
też okrzykiwanych, łecz chwalili przy każdym 
łyku i kąsku wspaniałość „fondy“, żałując, mo- 
żiiwie jaknajgłośniej i najszczerzej, kieszeni 
„sławiającego” Witana. Byli i tacy, którym 
kilkakrotnie powtarzane pociągnięcia z butelki 
mąciły już rozum, a roztkliwiając, zasie już bar- 
dzo, serca, wyciskały z oczu i z gardzieli słowa 
przekleństw, niby kawały zgęszczonego smut- 
ku. Z wyjątkiem Witana i Łysiaka wszyscy 
obecni pochodzili ze wsi, a do Warszawy zje- 
chali zaledwie kilkanaście, przeważnie kilka lat 
termu. Byli fornale i parobcy z Podlasia; rataje 
z porozrzucanych po wszystkich powiatach, 
piachów guberni Płockiej; kałeka z pod Grójca 
bez trzech palców przez młockarnię dworską 
odszarpanych, wynagrodzońy przez dziedzica 
dwiema „katarzynkami*; kłusownik schwytany 
w lasach rządowych nad Pilicą z nogami sła- 
bemi, kilkakroć przez gajowego, ładunkiem 
cienkim, postrzelonemi; kościelny za jakoweś 
ciężkie przewinienie wyrzucony przez probosz* 
cza i kilku jeszcze również wsiowych, lecz 
z przeszłości i pochodzenia nikomu z miesz* 
kańców domu Ne 59-ty nieznanych. | 

— Braknie? (Kupić! — ryknął Andrzej sie” 
dząc wraz z Łysiakiem na łóżku, na którem 
przez szacunek dla dwu rzemieślników, oczy- 
wiście i stanowiska fundatora nikt z obecnych 
pomimo ciżby nie ośmielał się usiąść. 

— Nie trza już nic, wszystkiego je do“ 
syć! — powstrzymywała Kłosowa szerokie ge- 
sty Andrzeja. 

— Jeszcze rubel roli nie 
wpół pijany Witan. 

— Post, wstydzilibyśta się tak tłuste 
żryć! — krzyknęła z pod ściany maleńka, cher- 
lawa żona kłusownika. | 

-- Na wódkę nima postu, a mięsa chłopy 
żrom — ja go ta jeszcze nie tknęłam! — ode- 
zwała się urażona, stojąca bliżej stołu, kobieta. 

— To ja tyż do pani nie powiadam! — 
odpowiedziała gniewnie pierwsza. 
| — Cicho tam babyl 
męskie 


huknął głos 


gra! — gs: na' 
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sya Grzech! — odpowiedział cienki z pod 
„ściany. 

-— Bacz byś sama nie żarła! 

— Konstanty, zaśpiewajcie no tam wa- 
szego! — poprosił kaleka bez palców Kościel- 
nego. s 3 

— A no zaśpiewajcie! — tonem zezwole* 
nia przywtórzył poprzednikowi Walenty Łysiak. 

Konstanty nie długo opierał się prośbom 


i namowora. przecisnął się aż do okne 1 gio. 


sem najdoskonałej chrypliwym, po otarcia ust 
dłonią brudną, małą, lecz dziwnie niekształtną, 
zaczął nagle przypomnianą z dawnych swego 
życia czasów, piosenkę: 

Nima księdza wikarego 

Pojechał do chorego 

Organista w zakrystyi 

Trzyma pannę nie puści jl — ooobul 


— Fajnie śpiewa! — pochwalił Ktoś z a». 


beenych. 

— Po wiesku! -— dorzucił inny. 

-- Zecniły mi się całkiem te miastowe 
ojry naprzykrzone — poskarżyła się Młosowa. 


W izbie robiło się coraz ciemniej. Nikte 
resztki światła dziennego rozpływały się na 
małeńkich szybach okna izby stróżowskiej. Na 
ławce obok rozwartych drzwi z podwórka do 
niskiej sionki, zasiadł z harmonią na kolanach 
dwudziestokiłkoletni brukarz Pietrek Osipka. 
Chłopak jurny, barczysty, z twarzą śladami os- 
py posypaną, czapką na bakier i spojrzeniem 
powolnem, jakby wszystko pogardliwie zbywa- 
jacem, długo palcami po klawiszach harmonji 
przebierał, aż wreszcie rozciągnął ją westchnie- 
niem ciężkism i rzewnem, tak szeroko, iż zda- 
wało się podwórko z oficyną wraz ziewnęły, 
zbudziły się j udział w hulaniu wnet wezmą — 
więskiem, dożynkowem. Tęskliwe załkania. i 
„uuchania* głębokie instrumentu prostego, mie- 
szającego w ciągłość melodji smutek ludu ha- 
łaśliwy, rozpaczny z rezygnacją, rodzącą opę- 
tańczą wesołość — wyzwały wszystkich z izby 
na podwórko. Wywałali sięz sionki jak cienie 
o ruchach chwiejnych i niesamowitych wraz 
z dymem i zaduchem na półświatło szare i nie 
przejrzyste. Pohukiwali razem z harmoniją, 
Konstanty ozwartą gębę wyciągnął na całą 
podwórko: A ZĘ 

Jazem się obżenił — 
Tyś się nie wydała! 


Trzymając się pod rękę i wspierając wza:* 
jermnie ramionami wyszli na podwórze Łysiak 
i Witan. 

— Wałek do mieszkania — rozkazała 
ciągnąc pierwszego za poły marynarki Teofila 
Łysiakowa. , 

|| — Psszt! =- wyrywając sią i podnosząc 
wskazujący pałec do góry odezwał się. tokarz, 

— Masz iść zaraz, rozumiesz?! Z pijaka” 
mi chodził nie będziesz, to ja ci mówię, twoja 
żona — słyszysz? 

— Psszt! — powtórzył Walenty, tym ra- 
zem tajemniczo i groźnie, : 

— Kto jest pijak? — zapytał gniewnie 
Witan, zwracając się do żony Łysiaka. 

Pewnie ześ pan, a nie jal 
— Za pani piniondza, czy za swoje? 
= Psszt} — mrużąc oczy i podnosząc 


"brwi syknął żonie w samą twarz Walenty, po- 


czem zwrócił się do Witana — Idziem, panie 
Andrzeju! $ 

— İdziem! i 

— Ja ci pójdę, ty stary pijusieł — chwy- 
tając za rękę swego męża zawołała Łysiakowa. 

— Poszła i już! — szarpnął sią Walenty 
i wyszedł, wraz z chwiejącym się na nogach, 
Witanem na ulicę. i 

Teofila, snać z obawy gniewu męża, cof 
nęła się. 

— Czekaj, wrócisz ty mi późno, 
jedeni -- wymamyrotała grożbę i zbliżyła się 
do gromady czyniącej hałaśliwą pijacką wrza- 
wę — niebywałą dotychczas na podwórku do- 
mu Ne 59-ty, 


— „m „m w a w m ë ë  „—— 


Po wyjściu ze sklepu Seweryn, miasto iść 
zwykłemi drogami do domu, powlókł sig w te 
wszystkie prawie miejsca, gdzie niedawno był 
chodził z Heleną. Obchodząc dookoła zamkię- 
ty Ogród Saski ciemy i ponury, zdawało mu 
się, że krąży wokoło tajemnicy własnego ży- 
cia, strzeżonej przez żelazne, gęsto w ziemię 
powbijane, lance. W środku ogrodu marzyła mu 
się postać Heleny. Seweryn dotychczas. mała, 
a raczej wcale nie znał kobiet! Przechodziły obok 
niego nie zaczepiając jego wzroku, ani uwagh 


zbirusie 


O MA 


oczywiście nie z przyczyn ich woli, lub obojęt- 
ność dla młodego i urodziwego chłopca, lecz 
2 przyczyn bierności usposobienia w tym kie- 


runku samego Seweryna. Po skończeniu, szko” -- 


ły, wraz zs swymi kołeqami, spędził noc w do- 
mu publicznym z jakąś — aż młodego gościa 
upokarzającą przez swą fachową rutynę prosty” 
tutką — żydówką, W kilka miesięcy potem 
dał się przekonać znowu pewnej żydówce, że 
za cenę dwu rubti dozna rzadkich roskoszy 
w jej samotnem mieszkaniu na parterze. Se- 


weryn jednak za żadnym razem obiecywanych “ 


rozkoszy mie doznał, Zadaa.z tych kobiet nie 


zdołała go wciągnąć w ten nieznany mu ob 


szar życia, przeciwnie przysłaniała sobą jego 
uwodną, głęboką tajemnicę. Miasto ciała opar: 


nego, nie odrazu dającego się uchwycić ostre: ' 


mi, rozjuszonemi pożądającemi zębami młodo- 
ści, dwie zapłacone żydówki dały kłom Sewe- 
ryna mięką, ustępliwą watę, jakowyś pustý po- 
zór życia, sparszywiałą, mie kryjąca wewnątrz 
siebie żadnego owocu — skorupe. Dwukrotne 
zetknięcie sie z kobietami -—— odrzuciły Sewe- 
ryna daleko, bowiem aż do własnego mieszką- 


nia, gdzie z całym zapałem oddał się czytaniu > 


książki. Czytał wszystko co mu w rękę wpa- 
dlo. Czytając, często zaciskał pięści i brwi 
ściągał, albo w tajemnicy przed oczyma naj- 
bliższych, z rozczulenia serdecznego łzy ronił 


cieżkie, współczujące tragedji bohaterów po: . 


wieści, Smutna opowieść częstokroć ściskała 
mu krtań, aż do bólu — radosne rozweselały 
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aż do uciechy dziecięcej. 'Wchłaniając treść ` 


ich wszystkimi, rozczułonymi przez wyobraźnię 


zmysłami, doznawał niemal fizycznej rozkoszy, >, 
„po której zazwycza! wpadał w ogólne senne 
omartwienie, bezradność umysłową i wyczer= ` 


panie ciała. Książka wypełniała mu dzień, za” 


stępowała rozrywki,zaspokajała poniekąd wszyst" « 


kie potrzeby jego wieku i płci. separowała od 


ludzi, zabijała wreszcie zwykłe jego wiekowi : 
pragnienia przyjaznego oddania się wybranemu, |, 
odpowiadająceinu usposobieniem, rówieśnikowi. . 
Tęsknoty i marzenia obce były Sewerynowi, ~ 


Dziś wlokąc się ulicą Królewską, wzdłuż Sa- 


skiego Ogrodu, pierwszy raz niósł w głowie . 


zamyślenie © kobiecie. Zatumaniło mu ona 


świat zewnętrzny, ulice, miasto, ludzi, tak, że > 
dla oczu, nie stało żadnego wkrąg oparcia —-* 


powoli rodziła się tęsknóta oczu. Kilkąkroć 


podczas tego obchodu miejsc uświęcanych przez ` 
niedawną obecność Hełeny, miejsc dla Sewe* ~ 
tyna zupsłnie teraz nowych, z niedostrzegane* | 


go tłumu wyiawiała się postać kobieca i żacze* , 
płała, szczegółem ubrania lub podobieństwem . 


do sylwety Kosińskiej, wzrok Witana. Bieg? 
wówczas wśląd za zjawiskiem, aż oczy o niee 


prawdzie widzenia. przekonał | bardziej ie jesz | 


cze tem przekonaniem rożtasknił. 


Było już późno, gdy Seweryń wrócił do 


domu. Brama była rozwalona na całą szerokość : 


swych ramion. We wszystkich oknach oficyny ` 
paliły się światła. Na podwórko przez cienkie - 


mury i szyby, lękliwie dzwonięce, wypadały 
wrzaski, śpiewy i przytupywania oberkowę 
z swojskiemi „uhaniarni”. > 

Seweryna niemile uderzyła ta wesołość, 
chciał ryknąć na całe gardło: cicho! Gdv jad. 
nak wszedł do mieszkania przywitał go zwykły, 
znajomy spokój. 


Rozbierała słę dopiero z wierzchniego odzie- 


' nia, podczas gdy matka przygotowywała dla 


niej wieczerzę. 

W spojrzeniu siostry Seweryn dostrzegł 
radość i jakby chęć porozmawiania z nim sam 
na sam. Zwykle nieufność Seweryha tajała pod 
wpływem słodkiej mowy pogodnych spojrzeń 
Bronki. Chciwie słuchał tej mowy oczyma, tlu- 
rnacząc ją na dźwięki i słowa nieoczekiwanie 
dobre. Jakże wyraźnie odpowiadała czystość 
oczu Siostry na nieokreślone, nieskrystalizowa* 


'ne w jego duszy pytania, na niedojrzałą jesz: 


cze ciekawość. 

Mimo serdecznej namowy siostry i pro* 
stego, lecz tyle troskliwego zachęcenia matki 
do spożycia potrawy, ponoć niezwykle smacz* 
nej, Seweryn nic nis jadł. Z rozmowy matki 
z Bronkś dowiedział się, że sprawcą rozwese* 
łenia całego domu był ojciec, który z zaliczki 
na roboty malarskie, w jednym z gmachów 
rządowych, wyprawił dla całej oficyny przylę” 
cie u stróże i że, jak powiedziała matka „go- 


podwórko”. 


rzała lała się jak woda i Mb na całe. 


(C. d. n} 
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Przyszedł wnet po Bronge. 


NA 24 


A WYZYWA Z POR a TTZ BO 


OGŁOSZENIA. 
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Uniewaźnienie. 


Unieważnia się: karie urlopową za- 
gubioną w dniu 17-V r. b. i legitymację 
siążbową terminową, do dn. 1-Vii r. b., 
na imię Mitkiewicza Seweryna, podko- 
misarzą sł. śiedczej Okręgu XIV Poies 
kiego P. P. : 


PASZPORTY ZAGINIONE: 


Mazer Moszek Joel Nalewki 40 11801 
Siemięntkowski Marcin, Pańska 9%  ©2 


Janicka Aleksandra, Mała 9 03 
o! kol Bolesław, Krzywe Ko- 
lo. 12 5 


2 
Krell Chinda Cnaje. Poznańska 22 -07 
Kiozenberg. Szmui, Śto-Jerska 16. 09 


Tengias Jankiel, Leszno 73 12 
Gwireman Sara, Otwock Mickiewicza 9 
1181 

Sztindier Sabina Marszałkowska 79 i 

Poznańska Chawa Gęsia 35 15 

Jasińska Aleksandra Mokotowska 12 16 

` Wąsikoówna Janina Miedziana 1 19 

Katschi FArmeija, Piotra Skargi 75 20 

Syrkys idesa, Zimna 5 21 

Rajzner Czesław, Naiewki 27 2a 


Ber Konstanty, Pustelnik Halbęrówa 
ka 23 


Florczyk „Jacenty Konwiktorska 5 25 
Rauchman Marja Rywka Mirowska 13 .28 


Serejska Hana, Nowolipie 65-a 29 
Rywiin Jakób, Lęszno 3% 30 
rysokiński Jan, Kościelna 10 3 
Sawicka irena, Zgada 1 32 
Rozen Szlama, Stawki 47 33 
Jankowska Juija, Długa 18 35 


Grodziiski Symcha Wok, Dzika 16 37 
Miłerowicz Leokadja, Kolejowa 35 40 
Gitis Boruch, PŁ. Grzybowski 6 "4 
Rajchenberg Szulim, Marjańska 7 42 
Kalinowska Młeksandra, Gęsia 101 43 
Baruchor: Marja, Jagiellońska 49 44 


Furmanik Szczepan, Spiska 7 46 
Fajgenbaum Abram Szmit, Twar: 
' da 36 - 47 
Chrostek Józefa. Zielna 27 48 
hiadnicer Wolf, Grzybowska 23 49 
Atanifat Emilja, Peteraburska 5 52 
Węgrzynowicz Antoni, Boleść 9 50 
Cytryn Basia, Solna 5 57 
Engielking Finna, Hoża 23 su 
Rudomin Szulim, Przejazd 5 61 
Przybyłkowski Romuald, Dworska 29 63 
KXobryner Ruchla, Polna 64 54 
Karaś Hlęksandra, Hoża 84 G9 
ińardyks Pinches, Dzielna 4 70 
Matin Adolf. Chłodna 30 71 
Grochowska Grechowicz Eugenja 

. art Ślwickiegn i 72 
Sakiel Dwojra, Podwaie 30 73 
Federman Izrael, Wotyńska 24 75 
Weisbiat Finches, Muranowska 24 77 
Mowaiska Jochwet Targowa 54 79 
Borowska Helena, Krak.-Przedm, 56 80 
Latek Paulina, Rybaki 26 81 
Ber szczepan, Mielca 10 33 


Niezabitowski Henryk, Piaskowa 1 84 
Zakrzewska Stanistawa, Mławska 6 85 


iglecki Szymon, Karmelicka 5 86 
Malinowski Stanislaw, Łomżyńska 20 87 
£jaliczówna Wanda, Śliska 44 -` 89 
Xrajanek Szyja Trajtes, Miła 33 20 


Mławski Hersz, Pl. Witkowskiego 6 91 
Szlinger Gerszon iłenoch, Śliska 48 93 
Bołtryk Anna, Hoża 84 94 
Szalit Rozalje Racheia, Belgijska 3 95 
Markowska Marcjanna, Żórawia 38 96 
Nowakowski August, Zakroczyras. 9 97 


Lajzerman Józef, złota 25 
KB "IF 


Dąbrowska Genowefa, Piekna 33 10150 
Panichtęr Józef, Karowa 4, 51 
Zarodkiewicz Zofia, Dzika 7 52 
Flaszenberg izraei Majer, Pańska 4 53 
Pachnik Dorota, Hoża 66 54 
Wajnberg Rywka, Bednarska 21 55 


Kutner Józef, Smocza 28 57 
Todorska Zofia, Siediecka 14 58 
Koenigstein Regina, Złota 37 59 


Okraszewski Edmund, Wronia 57 6c 


Rajchanberg Gitia, m. Lublin, Tatar- 


ska 16 61 
Gawin Justyna, Leszno 136 62 
Pakuła Hana, Lubeckiego 3 6% 
Sącewicz Bronisław, Targowa 17 64 


Bart ve! Bartman Anna, Dzielna 29 66 
Kryształ Aron, Gęsia 33 68 
Włodarczyk Kanstancja, Przyokop. 9 69 


Borensteli Gustawa, Złota 46 70 
Easkowski Jan, Solec 66 71 
Wigadzki Mjzyk, pow. Grójecki 72 
Abramowicz Aron, Wałyńska 9 74 - 
Szymański Józef, Węgrowska 6 77 


Gieszyński Haskiei, Poznańska 22 11701 
Probiński Edwdrd Leopold, Piekna 31 02 
Prohisssa Marja Franciszka, Piek- 


na 31 03 
Monasi Zalda, Graniczna 12 05 
Budzewicz Wanda. kucka 26 G6 
Beier Jan, Freta 46 07 
Weich Józef, Nowowiejska 19 05 


Tytpel Stanisław, Próżna 12 10 


Kochanowicz Teodozja, Marszałkow- 


ska 83 
Kowałow, Józafa, Pańska 93 "+13 
Legański Eugenjusz, Chmielua 55 14 
Szuic Adolf, Chłodna 64 16 
Leśniak Antonina, Przemysłowa 9 17 
Bogusz Jan, Bieiańska 3 18 
Wardzińska Honorata, Pawia 90 19 
Manachem Dwojra, Leszno 73 20 
Goldfarb Chaskiei, gm. Zwoleń pów, 

- Kozienicki 21 


Mazurek Józef, Sienna 69 22 
Szlingbaum Pejsach Aron, Pawia 30 23 
Goldsztein Hejnoch Lejzor, Kupiec- 


ka 6 24 
Lisiecka Kazimiera, Barbary 8 26 
Gelbras Ignacy, Soiec 71 29 
Malinowski Wiktar, Wiicza 27 30 
Sztang Abram Majer, Pańska 26 31 
Stankiewicz Marja, Złota 3 34 
Miller Karolina, Pańska 3 35 
Bednarz Aleksandra, Jagieliońska 18 36 
Korycki Ludwik, Wolska 88 38 
Frajndłich Naftal, Szczygla 1 39 
Karmel Sasza, Pawia 20 . 4u 
Zawistowska Janina, Bracka 8 43 


Brzywarg Eugienja, Marjensztadt 7 44 
S$amkowska Anieia; Podwale 12 45 


Łoboda Stanisław, Piękna 64 | 47 
Świerc Jakób, Nowolipki 34 - 50 
Kuszyńska Marja, Sienna %4 51 
Zalewska Aurela, Zieina 11 52 


Miwińska Marja Konopacka 16 5 
Herceberg Brandla, Nalewki 20 
Berenhoitż Aron, Praga-Targowa 48 57 
Raniewicz Pesa, Marjensztadt 19 
Rother Jadwiga, Ceglana 7 
Furmanik Wiadysiaw, Szwedzka 37 
Jeziorkowska Janina, Widok 14 
Szcześniak Stanisław. Kolonja Gór- 
ce 5 
Topiał icek, Gęsia 11 
Jankiel Matys. im. Kudeiczyn z, Sie" 
dlacka 
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Plaz Stefan, Kacza 7 - 
Łiwszys firan, Pirisk, ui, Brzeska 26 
Jeske Qiga, Dzika 7 | 
Piwowarski Adam, Ńowawiejska 24 
Piwowarska Irena, Natolińska 3 
Sosnowicz Hersz, Nowolipie 57 
Piasecka Janina, Czackiego 10 ` 
K.ajgieęwicz Jan, Krzywe-Kolo 2 
Więdor Jakób Bialer, Pawia 12 
Rafai Motel, Pańska 25 
Alfabet Abram, Nowolipki 18 
Niedoilsiek Władysława Chmieina 92 
Rondnik Helena, Chmielna 49 
Róża Margqules, Elektoralna 47 
nen z Maria Magdalena, Wiląń- 
ska , 


Ścisławska Józefa, Szeroka 33 
Brazis Bfonisiaw, Grzybowska 20 


Abramowicz Majer Żelazna 42 10071 
Karaś Antoni Kenduktotska 7 73 
Letz Moszek Franciszkańska 29 74 
Zīieionka Pejsach Nowowiniarska 13 75 
Lewandowski Jan Jasna 6 
Dworchowski Stanisław Chmielna 102 77 
fAnkudowicz Józef Ks. Skorupki 4 78 
Grzyb Sianisław Pi. Aleksandra 14 82 
Wanks Salomeja Górczewska 21 
Łacnowska Stefanja Graniczna 15 
Pawiak Bronisław OQrdynacka 7 
Jaszczak Zofja Freta 4 

„agliński Mateusz Fabryczna 5 
Miotełka Mordka Dzielnś 46 
Gutmacher Chaim Smocza 21 
Taraszkiewicz $ura Sto:Jerska 14 
Taraszkiewicz Łaja S-to-Jerska 14 
Godik Jakób Waliców 5 
Kuligowski Konrad. Łomżyńska 27 
Skokowska Konstancja Brukowa 28 
Muiarczyk Antoni Furmańska 6 10101 
Świerczański Eugenjusz Dzielna 96 02 
Zieliński Franciszek Przyokopowa 9 04 
Frosz Felicja Zielna 24—13 05 
Fajneiówna Marja Estera N. Karme- 


SRONEZSRERGZE 


licka 1-28 | 
Nowakowski Sylwester Krakusa 2 09 
Kwiatkowski Józef Miska 10 10 
Zakrzewska Zofia Marszałk. 51 U 
Nurtfus Frajda Graniczna 7 13 
Rozancewajg Michał Twarda 15. 14 
Paiszewska Flugusta Bema 83 16 


Pluciński Tadeusz Al. Jerozolims. 16 21 
Hanszer Bronisława Grzybowska 13 23 


Mazurkiewicz Jan Deotymy 9“ ` 10099 
Mikuła Władysiaw Hoża 9 10121 
Mikuła Marja Hoża 9 25 


Wasserman Szymon Grójecka 30 27 
Teitelbaum Paulina Nowolipki 19—23 28 
Grossbaum IC szną 61 . 
*Gancberg Szajadla Szczęśliwa 13 
Lejzerowicz SZmul Srul Nawolipe 
ri 14 
Rubinsztajn Abram Dworska 17 
Biisztak Jutja. Browarna IG 
Fefer Szejwa Zórawia 42 
Kuźnieńska Matja Leszczyńska 9 
Agmar Matys Fawią 90 a 
Pozmanter Benjamin Mjodowa 9 
Hurwiczówna Fami Tłamackie Z 
Myszkowski Tadeusz Tarczyńska 3 
Jarocka Halina Emilji Piater 23 
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ZAGUBIONE: 
i 


Zgubiono kartę zwolnienia Jarzyn- 
ki Marjana, Pawią 72 i 11800 


Zgubiono paszport kartę powołania ` 


i dow. wolnej iazdy Rastenberga Abra. 
ma, Targowa 3 11804 
Skradziono kartę demobil. Karei- 
szteina Klelmana, Franciszk. 18 11806 
Zgubiono kartę demobil. Wawra Sta- 
nisława, Nowe-Miasto 23 11808 
Zgubiono kartę zwolnienia I paszp. 
Sieniawskiego ignacego, Chmielna 98 
11810 

Zgubiono paszport i kartę demobil. 
Jędzejczyka Stefana, Żelazna 27 11811 
Zgubiono paszp. kattę demobil. i le- 
gitymację frontu Białoruskiego, Kitiiń* 
skiego Władysława, pow. Sochaczew z. 
Warszawska 13817 
Zgubiono paszp. I kartę demobiliz. 
Libchena Adama, Zajęcza 8 11818 
Skradz. rnetrykę urodzenia I świad. 

ze służby sanitarnej Sujeto Zofji, Ko. 
szykowa 31 11824 
"Zgubiono kartę powołania Naftuli 
Weinsztok, Raciąż z, Płocka 11826 
Zgubiono tymczasowy dawód demo- 

bii. Liwszyca Mendla, Freta 24 11827 
Zgubiono kartę powoł. Kozłowskie- 

go Romana. Wspólna 67 11834 
Zgubiono kartę odroczenia Szuitace 
kiego Jana, Międzyrzec Podlaski, Lubel- 
ska 1 11836 
Zgubiono kartę zwolnienia Meca 
Bolesława, Barska 4 11845 


Zgubiono paszp. zagran. Zuzowskiej, 
Marji, Skórzana 8 11850 


Zgubiono paszp., kartę odroczenia 

i dowód wpłacenia daniny Paiucha Sta- 
nisława, Dworska 32 11351 
Zgubiono portfei zawierający: pasz- 
port, dowód osobisty kolejowy I legity- 
mację związkową Kamińskiego Wincen- 
tego, Nowe-Erudno, Budowiana 27: 11853 
' Zgubiona paszp. i kartę demobiliz, 
Szwertaga Lejby, Twarda 31 11854 
Zgubiono kartę demobii. Krzywie- 


kiego Czesława Stefana, Brzozowa: 20: 


- 11855 
Skradziono paszp. i kartę demobil. 
Sobalskiega Marcina Stalisława, Bel- 
wederska 10 11858 
Zgubiono karte powołania Papuzy 
Morducha Hersza, Gęsia 2i 11859 
* Zgubiono paszp. i kartę demobiiiz. 
Płonskiera-Płońskiego, Wilcza 29 11862 
Skradziono paszp. i kartę demobil. 
Zabłockiego Szymona, ire ED 
Skradzionę paszp., metrykę urodze* 

nia i kartę powołania, Grinmana Mord- 
Ki, Kupiecka 4 118666 
Zgubiono paszp. i kartę powałania 
Przybylskiego Jana, Lwowska 9 _ 11867 
Zgubione kartę odroczenia Salicha 
Henryka, Piwna 29 "11860 
Zgubiono paszp. i kartę powołania 
Szwarckopfa Chaima Jakóba, Chmiel- 
na 70 11874 
Skradziono paszp. i iegitymację in- 
wałidzką Danielskiego-Busz Eugeniju- 
sza, Pańska 108 11876 
Zgubiono paszp. i kartę odroczenia 
Metka Pinkwassera, Stawki 6 11876 
Zgubiono paszp. i kartę demobiiiz. 
Laszczki Klemensa, Szp. Przem, Pańsk, 


Praga 11882 
- - Zgubione paszp. zagran. Futerman 
Gucl, Pańska 61 "11888 


Zgubiono kartę demobil. Lisowskie- 
go Czesława, 11 listopada i2 11892 


u 


Skradziono: paszport, rewolwer sy- 
Stemu „Walther“, oraz pozwolenie na 
broń Ne 23895, Greczyńskiego Edwarda" 
Kajetana, Ruda Górna 32 ` 10147 

Zgubiono dow. osobisty i służbowy 
Kownackiego Stefana, Eo * sa 


Zgubiono paszp. kwit na 20.000 mk 
kaucji, akt ślubny i 5 metryk Szmulewi 


cza Abrama Majera, Bednarska 21 10156 


Zgubiono paszp. i kartę zwolnienia 
Bart vel Bartmana Michała, Dzielna; 25 


Zgubiono paszport i legitymację 
Kasy chorych, Gelbtrunka Izraela Cha- 
ima, Nowolipie 49 10167 

Zgubiono kartę powołania Krygiera 
Abrama, Wołyńska 9 . 10173 

Zgubiono paszp, i kartę demobil. 
Naturmana Zeiika. Miła 19 _ 10173 

. Zgubiono kartę demobil, Bieńkow- 
skiego Franciszka, Złota 67 10176 

Skradziono paszp. i kartę demobil. 
Tarnawskiego Henryka, Ogmiawar si 

Skradziono paszport, zaświadczenie 
z gminy, dow. osob. ! dokument na wy- 
jazd do Ameryki; Browarna 6 11708 
. Zgubiono kartę demobiliz. „Filipka 
Waclawa, Pruszków szpit. Tworki 11712 


Zgubiono paszp. zagran. Wolfowicz . 


Frajdy Racheii, Wiicza 47 11715 


sdławskiego Mikołaja 
^ | Zgubiono kartę demobii, Domagały 


Zgubiono kartę powoł. i dow. oso- 
bisty Warszawskiego Izraela, Gęsia 15 
11725 
Zgubiono paszp. familijny Połoniec- 
kiega Abrama Chaima, Ogrodowa 24 
11727 
Zgubiono paszport i karte zwolnie- 
nia Szwarca Srula, Kupiecka 12 11728 
Zgubiono paszp, famiiljny Wasser- 
berga Moszka, Pańska 59 11732 
Zgubiono kartę demobil. wyd. przez 
EB. Z. 5 p. p. Leg. na imię podchorąże- 
go Bolesława Barczyńskiego, Krochmal- - 
na 45 e 11733 
Zgubiono paszport i kartę rejestra- 
szyjna Gochni Stanisława, Nawowiej- 
ską 3 11737 
Zgubiono paszport, kartę demohli, 
i legitymację Wojciechowskiego Jana, 
Belwederska 1/3 m. 5 11741 
Zgubiono 3 miijanówki N-ry 2209664, 
2436805 i 2436810. nabyte w placówce 
sprzedaży Nr. 300 w 1920 r. Hotei Fine 
gielski 11742 
Zgubiene paszp., weksel na 15.000 
mk. i dowód wpłacenia daniny Rowiń* 
skiego Abrama, Dzika 31 11746 
kradziono paszp. i kattę demobil. 
WożniakaeStefana, Mokotows. 57 11743 
Skradziono paszport, kaitę demob. 
1 świadectwo szkolne  Wieihorskiego 
Tadeusza, Poina 66 11749 
Zgubiono paszp. i kartę odroczenia 
Saiomena Szajnfarbera Karmelicka 2 
nr 
Zgubiono paszp. famiijjny Marko* 
wicza Fiszela, Śto-Jerska 22 11754 ' 
Zgublono paszport zagran. Ratkina 
Izaaka, Muranowska 40 11759 
Zgubiono paszport zagraniczny Fra- 
gi Relkin, Muranowska 40 11760 
Zgubione kartę  demobiiizacyjną 
Jochana Perii-Hersza, Nowolipki6 11/61 
Zgubiono kartę powołania Abrama 
jankla Gruzwoicera, Przysucha z. Ra+ 
dornska 11766 
Zgubiono !egitymację urzęd. L. 60 
z dnia 28-Vil-21 r. wydaną na *mię aspis 
ranta P. P. okr. Vil krakowskiego, We- 
11779 


Jana Ożarow pow. Warszawski _ 11767 - 
Zgubiono paszp. zagranicz. Oksma* 
na fibrama, Pawia. ]6.. 11772 
Zgubiono paszp. i legitymację unis 
wersytecką Paśnika Stanisława Spig: 7 
1177 
Skradziono kartę powołania Aftara 
nika Szepsia, Nowokarmeiicka 4 11776 
" Skradziono książkę inwalidzką wy- 
daną przez Rosyjski Czerwony Krzyż 
Podbielskiego M. Belwederska 20 11781 
Skradziono kartę zwolnienie I dowód 
osobisty Sitkowskiego Leona Stare 
Miasto 21. 11782 
Skradziornb dokument podróży wy= 
dany w schronisku dla repałrfantów na 
Imię Zelkiny Łionidy służący na przejazd 
z Warszawy do Czerniowiac 11785 
Skradziono paszport i kartę demo- 
bilizacyjną Edwarda Szpryngiera Wiei. 
ka 14 11787 
Zgubiona paszport zagraniczny Beł- 
iega Zygmunta, Wierzbowa 2 11794 
kradziana kartę demobli. Kujawy 
Juljana Faleńska 14 11796 
Zgubiono paszport i kartę demobil. 
Mandszera Berka-lcka Grzybowska 42-A 


kow 


11798 
Zgubiono Kartę pobytu Bilińskiej 
Marji Czerniakowska 136 11799 


H 
Zgubiono świądectwo szkolne wyd, 
rzez Szk. Handi. w Warszawie” Wer- 
uckiego Chaima. Wileńska 9 10070 
Zgubione paszp. i Kartę straży aby“ 
watelskiej Jakubowskiego Franciszka 


. Powazkowska 12 10072 


Skradz. paszp. Antoniego I Anny 
Nowakawskich Czerniakowska 160 10079 
Skradz. paszp. i kartę demobiliz. 
Słankowskiego Jana Elektoralna 15 
10080 

Zqubiono paszp. i kartę powałania 
Rek Józefa xadzymińska 27 19081 
Zgublono paszp. i kartę powołania 
Wiśni Abrama Krochmalaa 15 10087 
Zgubiono paszp. i karte powołania 
Trzeskielskiegoę Józefa Chmielna 35 
10095 

Zgubiono paszp. metryką urodzenia 

i książkę Czerwonego Krzyża Kołakow= 
skiej Jadwigi Fl. Jęrozolim, 22 10096 
Skradziono paszp. kartę demobiliz. 


„l przynależność Obywatelstwa Polskie- 


go Sokowskiego Benedykta wraz z żoną 
Konstancją Brukowa 28 10057 
Zgubiono świadectwo na konia 
Domańskiego Hlexamira Kopernika 33 
10100 

. Skradziono paszp. kartę demobiliz. 
i metrykę Ceder Josefa-Dawidą Pawia 5 
10103 

Zgubione kartę demobil. Szymańe 
skiego Ludwika Rybaki 29 10106 
ubłono paszp. | kartę pawołania 

Ryby Pinkusa Nowolipie 36 10108 
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M paszp. I dokument wojsko- 
wy Podgórskiego Henryka Dzi io Ę 
Poster. Policji w Bełchatowie ogia= 
sza na podstawie przeprowadzonegu 
dochodzenia, że Sucher Szyłklapor, 
rocznik 1887, zamieszkały w Mełchato- 
wie. zgubił kartę zwoinienia wyd. IA 
P. K. U. Piotrkowsk e 01 
Skradziono. po:zp. kartę na. jet 
wiezki i 86000 mk. w czarnym portfelu 
DOE ten Henna-Cywija E 1 
7-2 i 


Zgubiono kartę powołania Ciryn-, 


bauma Jankla N.:Karmelicka 11 10118 
Zgubiono paszport zagraniczny Ba- 
ransiewicza Jana Chłodna 56 10320 
Zgubiorę kartę demobilizacji 36 p. p. 


L. 8798-22 Supersona Antoniego Moe ' 
10122  binowięzówny Fajgi Marszałk. 58 10141 


stowa 18 


ZARZĄD: Hoża Nr. 23, 
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Zgubiono paszp. | kartę demobl- 
tizacji Qsiaka Ludwika Woiomin ul. 
Dworska 10126 

Zgubiono paszp. i kartę odroczenia 
Lipińskiego Chłodna 39-A 10130 

Zgubiono ‘kartę oddani żę 
Mundiaxa Maxa Leszno 52 

Zgubidno kartę demobiliz, i. E 
dokumenty Sawickiego Jozefa Chmiel- 
na i04 10136 

Zgubiono paszp: i inne. dokumenty 
e ji: Flexandra Leszno 22 10137 

„ kartę demobiliz. i inne pae 
piery aa Getiichermana Maxa 
Bagno 3 10138 

Zgub. paszport i kartę demobilizacji 
Cichockiego Władyslawa Konarskie- 
go 6 10139 

Zgubiono paszport zagraniczny Ra- 


r" naa Ba pati T Koncernu PREMIE 


podaje do wiadomości, że dia wygody P. r kiijentów otwarty został 


I ODDZIAŁ MIEJSKI 


ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


SOSNOWICE. 


Zgubiono 
daną przez Główną Kom, P. 
szawie na rok 1922 M 853 Władysławy 
„Dąorowskiej. 


Pow. Opatowski. 


Zgubiono kartę demobiliizacyiną wy- 
daną przez kom, lp. u. (Krechowieckich, 
Waliszewskiego Antoniego Ziemia Ra- 
domska. 


Pow. Drohiczyński, 


Zqubiono portfel z pieniądzmi, za» 
wierający dowód tożsamości za Ne 5895, 
wydeny przez Dyrekcję Wiieńską i kartę 


przy ulicy Mazowieckiej 5, Telefon Ne 233-04 


do tip eii „Primus” , Smar „Tovotte’ a biete, 


począwszy od 5, 10 i 20 ltr. w specjalnie na ten cel przygotowanych i oplombowanych naczyniach, 
, ; Bastawa da damów, 


Wyszedł: z druku oczekiwany 


„IFORKATOR POWSZECHNY RZECZYPOSPOLITEJ” 


«zawierający qajdokładniejsze informacje, dotyczące Instytucji Pań-, 
„stwowych, Samorządowych i Społecznych na całym obszarze Rze- 
czypospolitej, oraz bogaty dział» sprawozdawczy uplastyczniający 
strukturę naszej państwowości i prace organów państwa w r. 1921. 

| Informator Powszechny jest książką niezbędną dla każdego dzia- 
łacza politycznego i społecznego, dla każdego: kupca, przemysłowca,, 


lekarza, prawnika, wyższego urzędnika i dla wszystkich, mających 


z Kafendorzem Policji Państwowej g 


styczność Z instytucjami: państwowymi i samorządowymi, 


OPRAWIE Z GRZBIETEM: PŁÓC. | MK. 2000.—(Z PRZESYŁKĄ POCZT.) MK. 2100. 
„Zamówienia prosimy nadzyłać da Administracji „Gazety Policji. 


i 
į CENA WIELKIEGO TOMU, OBJĘTOŚCI PRZESZŁO 1500 STRONIC, W GRUBEJ 


Państwowej”: . 


SGRPOGOW OGPU GE DUE 0. O OG OG SaD E GWO , 


prenem 


> Cena numeru 100 marek. 


Redakcja i Administracja: 


sj uskutecznia detaliczną sprzedaż wszelkich produktów zie: IŻ to: 


„NO WE ŻYCIE” © 
ustroddne Narodowe Pismo 


Wychodzi. tygodniowo w dwuch wydaniach 
GRODZIEŃSKIEM i BIAŁOSTOCKIEM. 
Szczególnie pożyteczne dla ludu wiejskiego 


Walczy z wrogami polskości na Kresach Wschodnich. 
NAJLEPSZE PISMO LUDOWE DLA OGLOSZEŃ. F 


Kosztuje 350 mk. Kwarta!nis 


Ffidres Głównej Redakcji i Administracji 
= Grodno, Batorego 8. 
AP 


PECET OOOO OPO OOOO OOOO 
Najpopularniejsze pismo tygodniowe 


„ILUSTRACJA ŚWIATOWA” 


rotegrafa zdarzeń z 


tnłego swiata, 


w przedpłacie kwartalnej 1200 marok. 


Dln prenumerntorów bezpłatny dodatek miesięczny przemysłowo-kandłowy w oblętości 32 siron. 
Warecka 9. Telefon 509—31. 


ZOZ E CEO USTERZENIE 


legitymację stużb. wy- 
P, w Ware 


D mae, 293-87, 150-95. 


parafina i t. p. 


38 24 


odroczenia wyd. przez P. K. U. Brześć 
Tkaczuka Stanisława Ziemia Orędzień: 
ska, 
Bełchatów. 
Zgubiono kartę zwoinienia z wojska, 
Feliksa Krzemińskiego, ze wsi Kurnos 
gm. Kluki. 


pow. Opoczno, 


Zgubiono dokument wojskowy wy- 
dany przez P.iI(.U. w Piotrkowie, Krzysz- 
tofika Andrzeja. 


pow. Kcbryń. 
i ji kartę demobil. wyd. przeć 
B. Z. 30 p. 1 k. M 2468, Jana Jablon- 
skiego: 


Kres0Ge 


. Konto P. K. O. Ne 80.021 


: 
= 
Š 
Ę 


WE AmS AE EOT ET N A | 
CENY OGŁOSZEŃ: (Kolumna 6-cia szpałtowa) wiersz nonparelowy przed tekstem mk. 259, (tytko urzędo we)--w żekście mk, 230,— za tekstem mk, 120,—nekrologi mk. 120, 
paszportowe (3-krotne). z podaniem tyiko nazwiską i adresu mk. 500, — o zagubieniu Innych dowodów wiersz mk. 300 (trzykrotnie). 


` TELEFON 55-73. 


REDAKTOR E. GRAGOWIECKI 


| 
REDAKCJA I ADMINISTR: WARSZA WA, — DLUGA 33 | 
REDAKTOR NACZ. PRZYJMUJE OD GODZINY 11—-i2 


ge KOMITET 


REDAKCYJNY: 


M. EORZĘCK', H.CEDERBACIM, Dr. CELICHOWSKI. Z. DE- | 
BiICKi, E. GRABOWIECKI, W. HENSZEL, W. HOSZOWSKI, 
Zw HUEBNER, J. JAMONIT, J. KRZEMIŃSKI, J. KUCZYN- 
SKI, K. LENC, K. MŁODZIANOWSKI, T. MODRZE. JEWSKI, 

1. J. REMBIELIŃSKI, 52 URBANOWICZ. 
EFEZ PTE are ROC SE POETRY 
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PRZEDPŁATA 400 M. MIESIĘCZNIE WRAZ 
Z PRZESYŁKĄ POCZTOWĄ. s======"=" 

KONTO CZEKOWE P, K. O. Ne 30192. 
CENA NUMERU POJEDYŃCZEGO 110 MAREK. 
ADMINISTR. OTWARTA OD 10 R.--2 PP. TEL. 511-2% 


Reskąraia Policyjna, Diuga 2% 


